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Czwartek, 9 Sierpnia 1906. Rok 96.

GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5. po południu 

z wyjątkiem dni poświąteeznych.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administraeyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedycya miejscowa 
w Agencyi dzienników St. Sokołow skiego, Pasaż 
Hansmanna 1. 9. — Listy należy frankować.

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi nr. 88.

m i e s i ę c z n i e

oovlkaDoeztowąwynosi r o c z n i e  32 K, p ó ł r o c z n i e  16 K, k w a r t a l n i e  8 K, 
P r e n u m e r a t a  z przesyłką P ^ ^ ,  6 r o e z n i e  24 K> p ó ł r o c z n i e  12 K, k w a r t a l n i e  6 K,

• P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W Niemczeeh 3 K 20 h miesięcznie. We
m i e s i ę c z n i e  2 K. - J ' *  miesieeznie.
wszystkich innych państwa ^  ^  mieligezny do „Gazety Lwowskiej--, otrzymają cało-
. ^P rzew odn ik  » J  ei t ,k kt6rzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca
i połroczn. abonenci b e j ła tn  . J ^  . mie Mni za dophtą pierwsi 1 K 50 h, drudzy 60 h.
lub od 1. lipca do konea giuuma,
„Przewodnik” prenumerowany oso no osz uje

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal. 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą 
petitową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe 
po 20 hal. od jednego wiersza miary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Ageneya dzienników Sokołowskiego  
we Lwowie Pasaż Hansmanna 1. 9. i w  biurze 
Ludwika Ploliua ulica Karola Ludwika 1. 9 ;  we 
Prancyi w Paryżu wyłącznie Ageneya pana Adama 
38 Rue de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Gal. D yrekcya  poczt i te legrafów  prze­

n ios ła  asys ten ta  pocztowego, H ipolita  W  o j-  
n o w s  k i e g o ,  z D ąbrów  ej do Żółkwi.

Obwieszczenie
c. k. N am ies tn ic tw a  we Lwowie z dn ia  7 s ie r­
pn ia  1906 do 1. 104.161 o rozporządzeniu c. k. 
M in is te rs tw a  sp raw  w ew nętrznych  z dn ia  2 
s ie rpn ia  1906 1. 54.863 w sprawie zarzą­
dzeń w e te ry n a rn o -p o l ic y jn y c h  co do w p ro ­
wadzania św iń  z W ęg ie r  i Kroacyi-S lawonii 
do k ró lestw  i krajów  rep rezen tow anych  w 
Radzie pańs tw a, — zamieszczone j e s t  w 
„dzienniku  u rzędow ym 11 dzisiejszego n u m e­
ru Gazety Lwowskiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów, 8 sierpnia.

I  znów nadesz ła  wieść straszliw a o n o ­
wej katastrofie, k tó ra  w ydarzy ła  się n a  m o­
rzu, n iedaleko ska lis tych  brzegów H iszpan ii ,  
gdzie za tonął okręt em igracy jny ,  wiozący 
tysiące wychodźców z Barcelony do Buenos 
A yres. T rzystu  ludzi s trac iło  życie, a w iel­
kość tego nieszczęścia wzbudziła  w spółczu­
cie całej Europy , uginającej się i tak  pod 
brzem ieniem  coraz częstszych katastrof ,  po­
ch łan ia jących  setki i s tn ień  ludzkich. Z daw a­
łoby  się, że jak ieś  k rw aw e fatum  zawisło 
nad  światem.

W  podziemiach Oourrieres zadusiły g a ­
zy, p rzyw aliły  walące się sk lepienia i ruszto-

9)

JULIUSZ ZEYER.

JAN MARYA PLOJHAR.
P O W I E Ś Ć .

II.
(Ciąg dalszy).

J a n  M a ry a  P lo jh a r  był synem g ło śn e ­
go n iegdyś  i bogatego adw oka ta  praskiego.

U bóstw iany  przez rodziców miał o kil­
ka la t  od siebie s ta rszą  siostrę ,  k tó rą  od 
na j rańszego  dzieciństw a gorąco i serdecznie 
kochał,  k tó ra  mu je d u ak  nie o d p łaca ła  ró ­
w n ą  wzajemnością. Zazdrosną b y ła  o miłość 
obojga rodziców, skupiającą się zrazu na  
niej jednej ,  a k tó rą  n as tęp n ie  m usia ła  się z 
m łodszym  bra tem  podzielić. W  dodatku przy­
widziało się jej, że tej miłości więcej się j e ­
mu niż jej d o s ta ło ! U ważała go za in truza  
i dopiero później dorósłszy, zdobyła się na  
uczucia s iostrzane, choć nap raw dę  n ie  było 
n igdy  miejsca d la  uczyć tk liw ych  w jej ja -  
łowem sercu, skażonem wcześnie przez p ró ż­
ność i egoizm. Ł agodne  obejście się, g rze­
czny je j uśm iech a wreszcie sk łonność  do 
u s tęps tw  w rzeczach b łahych ,  b ran e  były , jak  
to  często byw a,  za is to tną  dobroć serca. 
P rzy tem  b y ła  p iękną, rysy  tw arzy  m ia ła  r e ­
gu la rne ,  p łeć  śnieżną, oczy b łęk itne ,  zęby 
juk p e r ły  a włosy j a k  złoto; ale — choć 
m ało  kto po traf ił  to dojrzeć — wszystkim 
tym  barw om  i l iniom zbywało jednej ,  n a j ­
ważniejszej rzeczy — duszy. J e d n a  je d y n a  
tylko istota, k tó ra  ze śc iśnię tein  se rcem  wi-

w ania  przeszło tysiąc górników. Jeszcze n ie  
o ch łoną ł  n ik t  po tak strasznej wieści,  gdy  
zatokę b łę k i tn ą  Neapolu p rzykry ły  ciemne 
ch m a ry  dymu, krwawiące się odblaskami 
wybuchającego wulkanu, a lawa zniszczyła 
cały  n iem al golf, grzebiąc znów dziesiątki 
trupów, se tk i straconych bezpowrotnie mień...

Zaledw ie ucichły krzyki zrozpaczonych, 
a już  now a katastrofa  budziła p rzes trach  i 
grozę. R unę ło  San Francisco ,  i to, co oca­
li ła  roztw iera jąca  się ziemia, zabrały  p ło ­
mienie.

Telegram y roznosiły bez p rze rw y  wieści 
coraz posępniejsze. Litość i współczucie tę­
p ia ły  pod naporem  nieszczęść, przyjm owa­
nych  w końcu z tą  obojętnością, ja k ą  w yra­
dza coś, co powtarza się codziennie.

Z atop ien ie  okrętu  em igracyjnego „Si- 
r io “ należy je d n ak  do innej kategory i  ka ta ­
strof. Okręt poszedł na dno przy południowo- 
w schodnich  wybrzeżach Hiszpanii, niedaleko 
„Cap de P a lo s11, tak blisko lądu, że w ysta r­
czyło rzucić liny ratunkowe, aby zmniejszyć 
przynajm nie j o połowę rozmiary  wypadku. 
Morze było również spokojne. Dzień ja sny  
oświecało słońce. W  pobliżu krążyły  n ieda­
leko parow ce niemieckie i f rancuskie, które 
dały  też pierwszą pomoc tonącym. Było ich 
je d n a k  tylu, że mimo wysiłków łodzi r a tu n ­
kowych, zginęło — trzystu ludzi!

K iedy  okręt n a jec h a ł  n a  podwodną rafę 
i woda w darła  się do wnętrza, n a  pokładzie 
poczęły rozgrywać się sceny, godne czeluści 
piekielnych. Nożami i siekierami torowano 
sobie drogę do łodz i;  miażdżono ciała  kobiet 
i dzieci, rozszarpywano w kaw ałk i tych, 
którzy  wydobyli się już z tłoku, pracując 
nad  spuszczeniem now ych szalup. Rej wiedli 
robotnicy  włoscy. Prześcigali się wzajemnie 
w brutal izmie samozachowawczego instynktu, 
brocząc we krwi n iew innych  ofiar.

W  takiej to chw ili  opad a ją  osłony kul­
tu ry  i cywilizacyi, a przejawia się zwierzę, cza­
jące  się zarówno pod połą fraka, czy bluzy 
robotniczej. N iezapom niana dotąd katastrofa 
przy rue  Gouion w Paryżu , dostarczyła dość

dzia ła  to, lecz n ie  zdradzała  się z tern przed 
n ik im  i milcząc szukała pociechy w modli­
twie — to by ła  je j  w łasna matka. In n i  w i­
dzieli w Róży M ary i  —  anioła.

P an i  P lo jharow a,  kobie ta  cicha, dobra 
i serdeczna, której poezya duszy ujawniła 
się w wielkiem ukochaniu  natury ,  pocho­
dziła z bogatej rodziny  i w niosła  mężowi w 
posagu p iękny  i in t r a tn y  majątek. N ie polu­
biwszy n ig d y  pobytu  i życia w mieście, u- 
ciekała z dziećmi, skoro tylko mogła, do H a­
wranie, do tego swego cichego i lubego 
gn iazdka  w po łudn iow ych  Czechach. Syn 
wziął po niej to um iłow an ie  lasów i łąk, z 
którego ojciec i mąż n ie raz  się śmiał,  a k tó­
re w synu objawiło się od najwcześniejsze­
go dzieciństwa. Zameczek w H aw ranicach  był 
d la  n iego zawsze gniazdem  rodzinnem a P r a ­
ga, gdzie zimę przepędzał z matką, ziemią 
wygnania.

J a n  M arya  P lo jh a r  przyszedł na  świat 
poetą a stary, obronny  pa łac  w H aw ranicach,  
z p e łnym  wilgoci i s tarodrzew u parkiem, 
lasy i pola, góry  i wody okoliczne, były 
p ierwszym i przedm iotam i, k tóre  potrąciły  
je g o  fantazyę. W równej mierze podsycała 
j ą  w n im  s ta ra  p ia s tu n k a  E lżb ie ta  opowie­
śc iam i swemi o L ibuszy  i je j  s ios trach,  o Kra- 
k u  m ądrym , o rycerzach  śp iących  w Blani-  
ku, o wypr^rokow anem  odrodzeniu się Czech 
i n iemi to, temi opowieściami, obudziła w 
tkliwej jego  i marzącej duszy pierwsze tę ­
sknoty za ideałem  i p ierwsze dreszcze m i­
łości do ziemi ojczystej. S ta ra  n ia ń k a  była 
is to tą  niecodziennej m iary ,  choć n ik t  się te ­
go nie domyślał,  a ona sam a najm nie j.  N ie  
śn i ła  naw et o tern, że b y ła  poetką  — wy­
raz, k tórego nie słyszała, a usłyszawszy, n ie  
pojęła nawet. Było w niej coś wielkiego, 
uczuciowego; coś z Sybilli.  1 wejrzenie jej 
było niezwykłe, wzrostu wysokiego, chuda  
m ia ła  oczy tak ja sne ,  że każdego musiały

n a  to przykładów. Homo liomini lupus. Tak 
było zawsze i wszędzie. Obok ty c h  scen 
przejmujących swą grozą, naoczni św iadko­
wie opowiadają o czynach miłości ludzkiej i 
serca, które w „herbarzu sz lache tnych11 um ie­
ścić się godzi. Oto matki, k tórym  dzieci po- 
ginęły , szły same n a  śmierć, n iechcąc  p rz e ­
żyć rozłąki,  oto biskup z S an  P edro  b łogo­
s ław ił tonących i polecał s trw ożone ich  du­
sze Bogu, wytrwawszy do osta tn ie j chwili 
na  posterunku , póki fala n ie  s t rą c i ła  go 
razem z innym i do morza.

Rozpatrując szczegóły tej katastrofy ,  po­
wraca mimowoli ciągle pod pióro pytanie, 
co było właściwą jej p rzyczyną?  — W szyst­
kie dane przemaw iają n ies te ty  za tem, że 
podały  tu sobie ręce nieuczciwość ludzka, 
wyzysk i lekceważenie życia najb iedniejszych 
z biednych, k tórych  za 190 lirów przewo­
żono jak  bydło z Genuy do Brazylii. T e le­
g ram y  donoszą, że zawinił  kap itan ,  k ie ­
rując okręt na  krótszą, lecz niebezpieczną 
drogę wodną, celem zaoszczędzenia czasu i 
kosztów przewozu, zaw in iła  także załoga, 
z której n iem al wszyscy uratow ali swe życia, 
nie troszcząc się o losy pasażerów. N a jb ru -  
talniejszyini w zdobywaniu miejsca n a  ł o ­
dziach byli w łaśnie podoficerowie, przeciwko 
którym toczy się już śledztwo, celem w y k ry ­
cia winnych. Mówiono początkowo, że kap i­
tan  zastrzelił się na  pokładzie tonącego okrętu. 
Wieść ta  okazała się jeduak  nieprawdziwą. 
K apitan ocalał,  a ocalenie to, s taje się n a j ­
cięższym dowodem jego  winy. Okazało się 
również, że „Sirio" pe łn i ł  swą służbę od 23 
lat, a zmurszały spód i p rzes ta rza ła  konstru  
keya sta tku u ła tw iły  znacznie katastrofę. — 
Wychodzą więc na jaw  szczegóły, rzucające 
smutne światło n a  stosunki w łosk ich  Tow a­
rzystw em igracy jnych , a nieszczęście to, które 
pozbawiło życia 300 ludzi, skłoni n iew ątp li­
wie rządy w szystkich  państw , do wydania 
najsurowszych przepisów, kontrolu jących za­
równo statki em igracy jne,  jak  ich załogi i 
warunki przewozu.

ździwić w twarzy sm agłej i surowej. We 
wsi zwano ją  ża r tem  „ p ro ro k in ią11; wszyscy 
jej je d n ak  chę tn ie  s łuchali,  skoro zaczęła 
opowiadać. N a jchętn ie j  zaś opow iadała  w 
długie je s ie n n e  w iec zo ry ; w tedy nie ty lko 
dzieci, ale i dorośli zbierali się przy  niej.  
W długiej niskiej izbie, przylegającej do k u ­
chni w su terenach , g rom adziły  się na  od­
wieczerz dziewczęta i baby, każda z robotą. 
W izbie tej był s ta ry  m urow any z cegieł 
komin. Gdy zapalono n a  n im  pęk chrustu ,  
który trza ska ł  ja sno , to znowu snu ł  po po­
wietrzu m odre  wstęgi dymu, s ta ra  E lżb ie ta  
siadała  w półmroku na  n isk im  zydelku i za­
czynała gw arzyć i bajać. M ówiła z zapa­
łem, choć cicho, a gdy  opowieść jej g o rę t ­
szą pobiegła talą, jej palce kreśli ły  w powie­
trzu szeroki, często trag iczny  gest. J a n  M a­
rya n ie spuszczał z niej w tedy oczu, serce  
mu biło, policzki gorzały, rozkosznie mu 
było w tym  świecie u łud  i snów, pomimo 
strachu, którym go n a p e łn ia ł  do p rzeciw le­
głej ściany przyw arty ,  wielki, czarny cień 
Elżbiety. B ień t e n  w ydaw ał mu się o lbrzy­
mem, k tóry  m ógłby  przecie nag le  powstać, 
g łową przebić sklepienie i, ja k  Sam son, o 
którym  E lżb ie ta  w jednej  ze sw ych  bajek 
wspominała, rozwalić cały h aw ran ick i  pałac.

W piękne rank i chodził z n ią  n a  p rze­
chadzki, a wtedy staw, rzeka, łąk i  i lasy 
p rze ras ta ły  w oczach dziecka w przybytki 
z łych  lub dob rych  istot,  każdy obłok był 
d lań  zaziemskim p tak iem , każdy p tak  go­
ściem z dalekich  ra jsk ich  wysp, leżących za 
szk lanem i góram i,  śród  sp ien ionego  morza. 
I  z tego to  św ia ta  czarów, ta jem n ic  i poezyi 
wywożono go raz wraz do P ra g i ,  w ciasne 
uliczki, do c iasnego  pokoju, k tó rego  okna 
w ychodziły  n a  pusty  podwórzec, zkąd m ógł 
jedyn ie  w idzieć parobka , obm yw ającego p o ­
wóz z b ło ta , lub  s łuchać szumu deszczówki, 
ściekającej ry n n a m i  z okapu. Zaprowadzono

Przełom owa chwila.
Kronsztad — Sveaborg.

W rzenie wśród m arynark i rossyjskiej 
zwróciło na  siebie uwagę całej Europy ,  lę ­
kającej się, by p łom ień buntu nie obją ł in ­
nych  kadrów armii,  dotychczas w iernie przy 
tronie stojącej. Korespondenci Czasu n ad sy ­
ła ją  pismu krakowskiemu wiele t ra fn y ch  u- 
w ag i szczegółów, zaczerpniętych w pros t na 
miejscu bratobójczej walki, tem więc cie­
kawszych.

Półtorej godziny jazdy  parowcem  w y­
starczy, aby od ujścia Newy przebyć drogę 
morską do K r o n s z t a d u .  Jedzie się cały 
czas po lekko zmarszczonej powierzchni s ta ­
lowych wód i widzi się dokoła tak zwany 
„ocean m ark zów11 — szeroką, lecz p ły tką  
zatokę pomiędzy P e te rsburg iem  a K ronszta­
dem, która stanowi kolebkę fioty rossyjskiej. 
Na północy zielenią się brzegi E in landy i,  
widać zdała Terioki ( teraz s ław ne tem, że 
tam zabito H erzenszte jna),  na  południowym 
brzegu cały szereg uroczych siedzib letnich: 
Oranienbaum, S tre lnę ,  Pe te rhof ,  lśniące zlo­
tem! kopułami sw ych  cerkwi. P e te rho f!  Cu­
downy pałac  cesarski, przepyszne ogrody, 
kaskady niezrów nane, czarujące widoki na 
morze.... N a  brzegu morskim  pod P e te rho-  
fem le tn ia  willa cesarska „A leksand rya11, 
gdzie teraz p rzebyw a m o n a rc h a  z rodziną, 
ochran iany  przez wojsko i liczne straże cy­
wilne. Z P e te rho fu  do Kronsztadu  tylko siedm 
lub ośm w iors t ;  widać doskonale po przez 
morze n ie tylko K ronsztad , otoczony ufo rty ­
fikowanemu wysepkam i, lecz i stojące na  
kotw icy okręty  bojowe i s łychać  każdy wy­
strzał.  Tak  jes t ,  w ys trza ł!

Przedw czora j — lis t  p isany 4 s ie r­
pn ia  — K ronsz tad  przeżył s traszną  n o c : 
bu n t  wojskowy, k rw aw y  w ybuch  n am ię tn o ­
ści ludzkiej. P o rw ały  się nagle do broni 4 
i 5 bata liony  morskie, oraz kom pan ia  m ine­
rów i saperów. N a  forcie „K ons tan tyn11 po-

go wreszcie do szkoły, gdzie się śm ier te ln ie  
nudził.  N ienaw idzi ł  jej serdecznie a rodzice 
m artw ili  się, że n ie ma ochoty  do nauki a 
może i zdolności. Pew nego dnia  w śliznął się 
chyłk iem  do kancelary i ojca, do k tórej mu 
w zbran iano  zawsze przystępu. Cóż to za dzi­
w ny  by ł p o k ó j ! Duszno w n im  było i m ro ­
czno. Kilku ludzi o n iem iłem  w ejrzeniu sie­
działo za odrapanym i s tołami, n a  k tórych  
leżały p liki pożółkłego papieru , lub stosy  
w ielk ich  zakurzonych ksiąg; w pow ietrzu  czuć 
było o rd y n a ry jn ą  w oń taniego laku  i swąd 
nam okłych  parasoli  i świeżo zgaszonych św iec.  
J a n  M arya  poezuł w sobie ta k i  fizyczny i 
m oralny  w strę t  do tej izby, że uciek ł z niej 
na tychm ias t  i cały dzień przesiedzia ł c ichu­
tko w swym dziecinnym pokoju, n ie  spo j­
rzawszy n a w e t  n a  swoje zabawki i obrazki.  
Tego samego dnia  ojciec odezwał się żartem , 
że J a n  M arya  będzie zapew ne  także k iedyś 
adwokatem . Chłopcu  s ta n ę ły  przed oczyma 
te  nudne ,  obrzydliw e pokoje, ten  zaduch  ich, 
te twarze ludzi,  poch y lo n y ch  n ad  stosam i 
pożółkłych aktów, więc usłyszawszy żarty 
ojca, zb lad ł i ro zp ła k a ł  się, że d ługo nie 
m ożna go było  uspokoić, a zdziwiony ojciec, 
pocieszając się je d y n ie  nadzie ją ,  że sy n  k ie ­
dyś nab ierze  rozumu, n ie  odezwał się już 
n igdy  i s łów kiem  o je g o  p rzysz łym  zawo­
dzie. C hłop iec  zaś pop rzys iąg ł  sobie w duszy 
że p ierw ej ucieknie  w te  czarne lasy  szu 
ntiące dokoła H aw ran ie ,  zan im  pozwoliłby 
się skazać n a  ta k ie  męki. Odraza i bunt ten 
przeciw  adwokaturze i podobnym  jej zawo­
dom  pozosta ły  w n im  przez całe życie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

I łu m a c z y ł  z  czeskiego Maciej Szukiew icz.



w iew ała  czerw ona  chorąg iew  rewolucyi,  na  
k tórej w idn ia ł  czarny n a p i s :  ziem li i  woli! 
W ładze  by ły  p rzygotow ane n a  te w ypadki 
i b u n t  s t łum iły .  T rw a ł  zaledwie k ilkanaście  
godzin, ale p rzyn iós ł  śm ierć  wielu oficerom.,

K ronsz tad  sam  je s t  m iastem  z 30.000 
mieszkańców, rozłożonem n a  wschodzie m a ­
łej w yspy  „K o tl in 11, liczącej s iedm  w iorst 
d ługości,  a dwie szerokości. P ośrodku  m ia ­
sta  stoją szeregam i koszary m arynarsk ie ,  
gdzie mieszka k ilka  tysięcy m ajtków, o ile 
n ie zna jdu ją  się oni na  sta tkach .  Teraz  zna­
czna ich część zna jdow ała  się n a  morzu, na  
w ielk ich  p an c e rn ik a ch  „S ła w a“ i „Cesaro­
wi cz“ i na  k rążow nikach  „ B o h a ty r11 i „Pa- 
m ia t  A zow a11, Ci, co pozostali w koszarach, 
dali się k rw aw o w noc buntu  we znaki ofi­
cerom !

J a k  się  to stało, że trzy tysiące ludzi 
nag le  oszala ło?  Może, zapewne, by ł  to od­
dźwięk Sveaborgu, po rw an ie  się do bron i w 
imię „wolności lu d u 11. Może ag i ta torzy  za­
m ierzali  zagarnąć  ca łą  wyspę,  poc iągnąć  za 
sobą wszystkie okręty  i zagrozić P e te rhofo -  
w i?  W szystko  być może.

A  na  te n  raz  pow stańcy  wiedzieli,  że 
ich  czeka zem sta  bezw zględna i sami byli 
okropni.  B un t  udało  się s t łum ić  dzięki za­
wczasu sprow adzonej piechocie, ale b u n to ­
w nicy  zdążyli położyć t ru p em  k a p i t a n ó w : 
R adionow a, D obrowolskiego, Szumowa i Sto- 
janowskiego , zranić ad m ira ła  Beklemiszewa, 
kap i tanów  K rin ick iego , P a n o w a  i m iczm ana 
Malcowa. W  lądow em  wojsku także poległo 
kilku  oficerów. W ystaw ione w t ru p ia rn i  przy 
szpitalu  m a ry n a rk i  zwłoki cz te rech  zam or­
d ow anych  k ap i tanów  są tak  pokłu te  b a g n e ­
tam i, aż zgroza p rze jm ow ała  widzów. B ra t  
Szumowa, także k a p i ta n  m aryna rk i ,  łka ł  
s traszliw ie  przy zw łokach. A  tam, gdzie fe­
ro w a ł  w yroki sąd  połowy, padali rozs trze li­
w ani buntownicy.. .

K rew  tu, krew  tam....
P rzychodzą  ponure  wieści z morza.. . Tam  

dalej, pod Rewlem, s ta ła  się d ruga  katastrofa. 
Oszalała za łoga k rążow nika „P am ia t  A zow a11, 
Z am ias t  iść n a  poskrom ienie  b un tu  sveabor- 
skiego, u rządziła  na  sw ym  s ta tku  rzeź ofice­
rów. Szczegóły p r z e ra ż a ją c e : zabici kap i tan  
Łoziński,  porucznicy Zachorow, U nkow ski, 
m iczm an Zborowski, inż. M aksimów, inż. Tro- 
fimow, m echan ik  Daw idów , lekarz Sokołow ­
ski, śm ier te ln ie  ra n n y  k a p i ta n  M azurów, dwaj 
porucznicy  i duchow ny. L iczba zab itych  i 
r a n n y c h  m ajtków  przekracza 50. I  to w szys t­
ko n a  je d n y m  statku, gdzie pod koniec buntu 
p ar ty e  „b ia ła 11 i „cze rw ona11 s toczyły fo rm a l­
n ą  b itw ę ! Biali zwyciężyli i oddali  259 w in ­
n y c h  w ręce g en e ra ł -g u b e rn a to ra  w  Bewlu.

I luż z n ich  rozs trzela ją  za k a rę !  Znowu 
k rew  za krew....

A  S veaborg?
W szak  i tam  liczą zab itych  i ran n y c h  

oficerów około 3 0 ;  wśród nich  poległ micz­
m a n  D eliwron , k tó ry  śm ia ł  „znieważyć" czer­
w oną  chorągiew  b u n to w n ik ó w !

T ak więc w je d n y m  dniu  p raw ie  s t r a ­
c iła  m a ry n a rk a  b a ł tycka  tylu, bezsprzecznie

odw ażnych oficerów, ile  ich  g inie tylko na 
wojnie.

W  K ronsztadzie  zaprowadzono zam iast 
s tanu  wojennego, s tan  oblężeń a, ja k b y  w 
jak im  P orc ie  A rtu ra .  Tu wszelki bu n t  będzie 
s t łum iony  za wszelką cenę, bo K ronsztad  p a ­
nuje nad. P e te rho fem  swojemi arm atam i.  N a 
ulicach fortecznego m ias ta  publiczności dziś 
n iem a praw ie  wcale, za to wszędzie patrole; 
od przechodniów  często żądają pasportów .

Zkąd taka  n ienaw iść  do oficerów ze 
s t rony  m a jtków ? Dlaczego takie m orders tw a  
popełn iane  są tak  ła tw o  ?

O, bo K ronsz tad  —  to szczególne m ia ­
s to :  to miasto dumnej arys tokracy i morskiej; 
tu oficerami m a ryna rk i  są zwykle dziad, oj­
ciec, syn i wnuk. A  wszyscy muszą być 
szlachtą. To kość b ia ła ;  m ajtek  —  to kość 
czarna, wzięty zkądś z Rossyi, jak iś  obcy 
przybysz w tem  dum nem  mieście, gdzie b ra ­
knie h and lu  i przem ysłu , a próżniacze rze ­
sze majtków włóczą się po ulicach, n ie  m a ­
jąc  nad  sobą opieki duchowej, ani d la  sie­
bie roboty  poza służbą. J e d e n  z m łodych  
oficerów m a ry n a rk i  powiedział do m nie  z 
ż a le m :

— U nas  n ic  się nie zm ieniło  po m a­
nifeście październikowym, bo oficerowie zo­
sta li  ci sami.

—  A  m a jtkow ie?
— M ajtkowie się zmienili,  bo uwie­

rzyli w konsty tucyę ,  w yk ładaną  im przez 
agitatorów.

Te s łow a ob jaśn ia ją  wiele. Gdy oficer 
pozostał b iurokra tą ,  panem , sz lachcicem  (np. 
do k lubu m a ry n a rk i  ma wstęp  ty lko sz lach ta  
rodowa), to m ajtek  przeszedł na  stronę kon- 
stytucyi,  c iem ny jeszcze i ślepy, ale zły. Gdy 
oficer śm ia ł  się z Dum y, m a jtek  w cichości 
m arzył,  że D um a da mu ziemię i swobodę.

Dw a św ia ty  wzajem sobie n ie u fa ją c e ! 
W  r e z u l ta c ie : te poszarpane trupy  oficerów 
i te rozstrzeliw ania  m ajtków, p ch n ię ty c h  do 
zbrodni przez z łudne  idea ły  rzekomej w o l­
ności.

B iedny  K ronsztad ,  w k tó rym  s ta tua  
P io t ra  W. dum nie  wskazuje ręką  n a  morze! 
Sm utne,  n iepozorne ulice, n iew ykw in tne  d o ­
my, n iew yszukane cerkwie, m ały  kościółek 
polski, parę „k i rk 11 ew angelickich ,  nieliczne 
okręty  bojowe, stojące w porcie  po pogro­
mie japońskim , ciężkie koszary, czarne forty, 
wielki czerw ony szpital... W szystko  to o k i l ­
ka w iors t  od p ięknego P e te rh o fu ,  gdzie p lu­
szcza fon tanny .

P a trzc ie  w szare i lękliwe twarze tych 
tysięcy m ajtków  — to w inow ajcy! To s p r a ­
wcy buntów ! A  ja k  kornie  sa lu tu ją  oni dziś 
oficerom m aryna rk i ,  u s tępując  przed nimi, 
wedle zwyczaju, z chodnika na  u licę!

L is t  drugi,  z daty  4 s ie rpn ia ,  d o n o s i :
R e w o l u c y a  w S v e a b o r g u  — jak  

się zdaje — skończyła  się, wskutek podda­
n ia  się o s ta tn ich  fortów, będących  w r ę ­
kach rew oluoyonistów, a ucieczki pewnej 
części uczestników. Sveaborg  je s t  kluczem 
do s tolicy kraju, H e l s in g fo r s u ; k toby posia­
dał i Sveaborg i H els ingfors ,  ten  pos iad łby

tem  sam em  n ad e r  s i lną  pozycyę w o jenną  w 
pó łnocno-zachodniej  s t ron ie  Rossyi eu rope j­
skiej.  M ówią tuta j powszechnie o szerokich 
p lanach  rewolucyonistów: opanow ania  K ro n ­
sztadu, O ran ienbaum u  i P e te rhofu ,  coby u ła ­
tw ić m ogło  ogłoszenie rzeczypospolitej.

W szystko to są dotychczas p rzypu ­
szczenia i kom binacye ,  na  k tó rych  w y jaśn ie­
nie czekać trzeba  będzie jeszcze dosyć długo. 
N ie  wiadom o naw et,  czy śledztwo, k tó re  już 
podobno  rozpoczęto, zbyt wiele się przyczy­
n i  do zbadania dalszych p lanów  aranżerów  
i przywódców ruchu, bo m a te ry a łu  dowodo­
wego nie zdołano opanować.

Obawiać się na to m ia s t  należy, aby bun t 
wojskowy w Sveaborgu nie oddzia ła ł szko­
dliwie n a  świeżo uzyskane swobody p o l i ty ­
czne i narodow e przez F in la n d y ę .  R oztrop­
ność i p rzezorność F in landczyków  pow strzy ­
m ały  ogół ludności od so lidaryzow ania  się 
z ruchem  rew olucyjno-w olnościow yin  w Ros­
syi, a tem sam em  w ystaw ian ia  n a  szwank 
swych swobód autonom icznych . Je dnakże  i 
w F in la n d y i  j e s t  s t ronn ic tw o  socyalno-re- 
wolucyjne, zorganizow ane w tak  zwaną 
„gw ardyę czerw oną11, które p ragnę ło  w cią­
g n ąć  swój m a ły  k ra ik  w odm ęt rewolucyi 
rossyjskiej.

Zła w ola organów  reakcy jnych  w net 
ukuła  b roń  przeciwko swobodom uzyskanym  
przez F in landczyków  w chwili, k iedy  się 
zdawało, że cała  R ossya wchodzi na  nowe 
to ry  rozwoju w ew nętrznego . F in lan d y a ,  dzię­
ki sw em u położeniu geograficznemu i dzięki 
pom yślnem u zbiegowi okoliczności, n ietyl-  
ko zdołała o trząsnąć się z nalec iałości o k re ­
su russyfikacyjnego, zwanego zwykle s y s te ­
m e m  Bobrikow skim , lecz p rzeprow adz iła  da­
leko s ięgające re fo rm y, k tórem i p rześc ignę­
ła  najbardzie j dem okra tyczne p ań s tw a  eu ro ­
pejskie. Szczytem zaś pomyślności d la poli­
tyków fin landzkich  można nazw ać tę  oko­
liczność, że cesarz rossyjski zdecydował się 
sankcyonow ać te u ltradem okra tyczne  refo rm y 
w chwili,  k iedy zapad ła  decyzya rozw iąza­
n ia  D um y państwowej i za in icyow ania „sil­
n ych  rządów 11 p. S to łyp ina .

P ię tą  A ch il lesow ą tej zręcznej polityki 
F in landczyków , umiejącej „kuć żelazo póki 
g o rąc e11, było pozostawienie „gw ardyi czer­
w o n e j11, będącej o rganizacyą socyałistyczną, 
a więc gotow ą każdej chw ili  do popchnięc ia  
k ra ju  n a  to ry  polityki awanturn iczej.  „Gwar- 
dya czerw ona11 pow sta ła  i zaczęła organizo­
wać się w chwili, k iedy F in la n d y a  korzy­
sta jąc  z położenia w Rossyi, pos tanow iła  od­
zyskać u tracone  p raw a  polityczne. M asa lu ­
dności miejskiej w stąp iła  do tej gw ardyi,  
uzbroiła się, p rzy ję ła  pew ne odznaki (czer­
wone czapki, nada jące  jej nazwę) i zaczęła 
ćwiczyć się w rob ien iu  bronią. Liczba gw ar­
dzistów — w ed ług  przypuszczalnych  obli­
czeń — dochodzi obecnie 20 tys ięcy  ludzi.  
O sta tn i  przegląd  gotowości bojowej „g w a r­
dyi czerw onej11 odbył się w H els ing fo rs ie  i 
świadczył korzystn ie  o rrzwoju  tej siły zbro j­
nej fin landzkiej,  zostającej pod rozkazami 
k ap i tan a  Kuka. Chociaż każdy F in landczyk

m a praw o w stępow ania  do tej gw ardy i,  to 
jednakże  sk ła d a  się ona g łów nie  z ludności 
robotniczej, należącej do narodowości f iń­
skiej.  Dopiero  w os ta tn ich  m ies iącach  li­
czniej w stępow ali do n ie j  oficerowie n a ro ­
dowości szwedzkiej i obejmowali kom endę. 
N ad to  przy „gw ardy i cz e rw one j11 je s t  od­
dział A m azonek , albowiem  kobiety  w F i n ­
landyi o trzym ały  czynne i b ie rne  praw o  g ło ­
sow ania do ciał ustaw odaw czych , a w s tę p u ­
ją c  do „gw ardyi czerw onej11, p rag n ę ły  w y­
wdzięczyć się krajowi za o trzym ane p raw a 
i wolności

N am ies tn ik  książę Oboleński, w myśl 
zapewne instrukcyj,  o trzy m an y ch  z P e te r s ­
burga,  n ie ty lko  zaczął działać pojednawczo, 
lecz naw e t  dom agał się u władz cen tra ln y ch  
uznan ia  tego, co zaszło w F in lan d y i .  Ks. 
Oboleński śc iskał publicznie k ap i tan a  Kuka, 
p rze d s taw ia ł  w P e te r sb u rg u  potrzebę uzna- j 
n ia  „gw ardy i cze rw one j-1, k tó ra  obowiązała 
się s ta tu tam i do „s trzeżenia  bezpieczeństwa 
osób i m ien ia  obywateli  f in landzk ich11, lecz : 
równocześnie pos tanow iła  czuwać n ad  tem, 
aby s tre jk i  robotnicze m ia ły  p rzeb ieg  spo­
kojny, no rm aln y  i sw obodnie  m ogły  się roz- j 
wijać na  g runc ie  ekonom icznym . W praw dzie  
ks. O boleńskiego, który  zanadto skom prom i­
tow ał się u ległośc ią  dla F in landczyków , 
wkrótce ze s tanow iska  odwołano, lecz m ie j­
sce jego  zajął sena to r  G erard ,  również sk ło n ­
n y  do polityki um ia rk o w a n ia  i po jednaw - 
czości wobec tego kraju , a ze względów op- 
por tun is tycznych  p rze d s taw ił  w ładzom cen ­
t ra ln y m  potrzebę u trzym an ia  „gw ardy i czer­
wonej 11.

Tym czasem  przywódca tej gw ardyi,  w 
imię w spólności ru ch u  rewolucyjnego  w Ros- : 
syi z in te resam i s tro n n ic tw a  socyalistycznego 
w F in lan d y i ,  p o p a r ł  rokoszan s reaborsk ich .  ’ 
Z H els ingfo rsu  dostarczono rokoszanom broni , 
i am unicy i ;  „g w ard y a  czerw ona11 zniszczyła t  
komunikacyę kolejową i te legraficzną pomię- jf 
dzy P e te rsb u rg ie m  i Sveaborgiem, aby u tru-  j 
dnić przesy łan ie  posiłków  w iernem u wojsku, ^ 
w celu rychle jszego s t łu m ie n ia  rokoszu. So- f  
cyaliści f inlandzcy p ragnę l i  za tem  w ciągnąć  T 
kraj swój w walkę, bezpośrednio  ich  n ie ob- f 
chodzącą To też roztropniejsza część ludno ­
ści f inlandzkiej prędko przejrzała,  czem się 
to skończyć może. G w ardya  m un icypalna  
(policya m ie jska)  i policya rządowa w y s tą ­
p iły  czynnie przeciwko „gw ardyi czerw onej11; 
wojska rossyjskie  w sp ie ra ły  gw ardyę  m u n i­
cypa lną  i policyę rządową. K ap itana  Kuka, 
ran ionego  w walce, m iano  aresztować. Oto 
są osta tn ie  z tam tąd  wiadomości.

Udział w buncie s \eabo rsk im , chociaż 
jednego  tylko s t ro n n ic tw a  finlandzkiego, po- 
ruszył znowu n iechęć do F in landczyków  całej 
p rasy  reakcyjne j,  a w p ierw szym  rzędzie 
dziennika No woje W rcmia, będącego  dziś 
o rganem  m in is te rs tw a  p. S to łypina. O rgan 
p. S uw orina nazywa dziś F in la n d y ę  „p la­
cówką dla wszelkich ruchów  rew olucyjnych  
w Rossy i11, a z ca łą  s tanowczością dom aga 
się rozwiązania „gw ardyi czerw onej11. Cała 
dawniejsza, w czasach os ta tn ich  t łum iona
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Tyle razy mu powtarzano, że je s t  s ła ­
wny, że w końcu uw ierzy ł temu, gdyż po­
siada wysoką opinię  o w łasnej  wartości i 
uznaje, że je s t  n iedosta teczn ie  w y nag radzany  
za swoje zasługi. To też z w ielką  goryczą 
wyraża się o n iespraw ied l iw ości  swoich współ­
czesnych. Spotykam  się z n im  czasami w do­
mach w spólnie  z n a jo m y c h ; n ie  m am y ani 
jednakow ych  upodobań, ani p rzekonań, ale 
uk ryw am y nasze an typa tye  pod osłoną b a ­
nalnej grzeczności.

—  Czy zam yśla pan  pozostać tutaj 
przez czas d łuższy?  — py ta  m nie  T e rn a t  — 
co do m nie ,  je s te m  tu ze znajomymi, n a  j a ­
kie czternaście  dni. ...

K am erdyner  umieścił nareszcie nas  oby­
dw óch z w ujem  przy  końcu stołu. Z asiada­
m y  i zaczynają podawać zupę. W  tej samej 
chwili boczne drzwi się o tw iera ją  i widzę 
wchodzącą, ja k  prom ień  słońca, Dorę Suzor — 
n a  k tó re j  r am ien iu  opiera się omdlewająca 
pani E g re fen il ,  o tu lona pe leryną .  Za temi 
dam am i wchodzi m łoda  pan ienka ,  k tó rą  już 
widzia łem  przelotn ie w P ierref it le  i pan  E g r e ­
fenil — mężczyzna około p ięćdziesięcioletni,  
dobrze zakonserw ow any, pozujący na u ro ­
dziwego, z m onoklera w oku, z różą w dziurce 
od surduta,  z policzkami ozdobionymi b lond  
faworytam i.  S y lvan  T e rn a t  pospiesza ku n im

i wszyscy razem  zasiadają n a  w olnych  m ie j­
scach. Mąż siada obok żony, m łoda  dzie­
wczyna sąsiaduje z malarzem , p a n n a  D ora  
zajmuje skrom nie  pozostałe krzesło.

F lo , ogrom nie  zajęty jedzeniem  zupy, 
opuszcza nag le  łyżkę n a  ta lerz i w ydaje  się 
zdum iony widokiem" pana  E g re fe n i l ,  który, 
przeciw nie , ja k b y  go wcale n ie  zauważył. 
P o ch y lo n y  nad  c ierp iącą  pan ią  E g re fen i l ,  
zdaje się otaczać czułą trosk liw ośc ią  m atkę 
i córkę zarazem. P a n n a  S te fan ia  posiada po­
wab ojca; kasztanow ate  włosy, przedzielone 
n a  boku, otaczają g łów kę sam ow olną i in te ­
l ig e n tn ą ,  rysy  w ybitne ,  oczy ciemno szafi­
rowe, żywe i śm iałe ,  usta  m ają  wyraz nieco 
pogardliwy, a b roda  trochę  za ciężka. A n ­
gie lski kostyum  uw y d a tn ia  zg rabną  figurkę 
i ła d n e  ksz ta ł ty  biustu. S tefan ia  E g re fen il  
m og łaby  dopraw dy  uchodzić za piękność, 
gdyby  nie jej zby tn ia  zuchowatość i nad to  m ę­
skie m an iery .  M alarz widocznie s ta ra  się jej 
przypodobać: donośnym  głosem  rozpraw ia  ó 
sztuce i a r tys tach ,  zw racając się o s ten tacy j­
nie do samej p a n n y  E gre fen i l ,  k tó ra  chci­
wie po łyka  jego  słowa. Dora  Suzor p rze­
s ła ła  mi wzrokiem n ieśm ia łe  powitanie; s łu ­
cha sen ten c y o n a ln y c h  w ywodów T e rn a ta  i 
nie w trąca  ani słowa; ale poniew aż w prze- 
czystem jej spo jrzen iu  prze jaw ia ją  się wszy­
stkie myśli, odgaduję, że szumne frazesy 
m alarza  nie zbyt j ą  zajmują. T e rn a t  jednakże 
n ie  p rzestaje  dowodzić. P rzy  deserze, gdy  już 
w iększa część s to łow ników  pow sta je  od s to ­
łu, podchodzi do mnie. P o m y śla ł  zapewne, 
iż popisan ie  się naszymi św ia tow ym i s to sun ­
kam i,  może inu posłużyć w oczach jego  no ­
w ych  znajom ych; b ierze m nie  pod rękę i 
zaciąga w s tronę  pań s tw a  E g re fe n i l :

—  Pozw olą m i państw o p rzedstaw ić  
sobie powieściopisarza, mającego św ie tną  p rzy­
szłość przed sobą, mego przyjaciela ,  M ichała  
Silmont...

P a n i  Egre fen il  porusza g łow ą leniw ie 
p an n a  S tefan ia  raczy się uśm iechnąć ,  a o j­
ciec jej po trząsa  serdecznie m oją  ręką. Czuję, 
j a k  po za m n ą  wuj F lo  porusza się n iec ie r­

pliw ie i uznaję, że w ypada  go także zaprę- | 
z e n to w a ć :

— Mój wuj, F lo r e n ty n  Garaudel,  n ie ­
s trudzony  botanik , k tó ry  p rzyby ł  tuta j dla 
s tudyow ania  lilory pyrenejsk ie j.  .

T ym  razem  m am a zaledwie się p o ru ­
sza, p a n n a  S tefan ia  zachowuje się obojętnie, 
a u śm iech  prze lo tny  ukazuje się n a  u s tach  
Dory Suzor. P a n  E g re fen il  k ła n ia  się cere­
monialn ie . F lo  n ie trac i kon tenansu  i zw ra­
cając się do g łow y rodziny  :

— Zdaje mi się — mówi — że m ia­
łem  już przy jem ność spo tkać pana w p ią tek ,  
w przeszłym tygodniu ,  przy jeziorze G a u b e !

Zmięszauy przez kró tką chwilę, pan  
E g re fen i l  n ieznacznie  się czerwieni,  a po tem  
odpow iada tonem  o sch łym :

— P a n  się m yli . . . -N ie  m ó g ł  m nie  pan  
spotkać  przy jeziorze Gaube, ponieważ zna j­
dow ałem  się tuta j,  zajęty  urządzan iem  m ie ­
szkania dla tych  pań .

F lo  je s t  n ieprzekonany .
— To je d n a k ,  dziwne... — nac ie ra  

znow u.
Czuję, że p a ln ie  jak ieś  bzdurstwo, p rze ­

ryw am  mu więc, żegnając  się z całem  to ­
w arzystw em  i w yprow adzam  w uja  z sali.

Burzy już ani śladu, słońce zaszło i 
g ó ry  ry su ją  się w yraźnie  na  tle zachodn ie­
go nieba, b a rw y  pom arańczowej. A tm o sfe ra  
cudownie czysta, a wieś ca ła  wydaje woń 
wilgotnej ziemi. Myślę o p rzy jem ności ,  jaką  
będę m ia ł odnaw ia jąc znajomość z p a n n ą  
Suzor i widzę w w yobraźni je j  czyste obli­
cze z m a tow ą  cerą, w ystępujące na  z ło tem  
tle nieba, ja k  w n ie k tó rych  b iz an ty ń sk ich  
obrazach...

— A  przecież — mruczy u p a r ty  F lo ­
re n ty n  Garaudel,  gdy  w racam y do naszego 
m ieszkania  — nie wybiją  mi tego z głowy, 
że w idzia łem  już gdzieś raz  w życiu tego 
p a n a !...

VI.

— Jakże  zdanie kochanej pan i? . . .  Czy

daje się już odczuwać dobroczynny w pływ  
źródeł Barzun?.. .

Takie py tan ie  zadaje śp iew ającym  swoim 
g łosem  F lo re n ty n  G araudel pan i  E gre fen i l ,  
k tó ra  w tej chwili zasiada do obiadu, mając 
przed sobą słoiczek p igu łek  i bute lkę w o d y t  
m inera lne j .

J e s te ś m y  już od k ilku  dni w L u z ; ale 
do tej pory częste burze i n ie p ew n a  pogoda 
n ie  dozwoliły wujowi zrobić wycieczki na  
„wysokie szczy ty11. W y n a g rad za  to sobie 
zaznajam iając  się z E g re fen i lam i.  Udaje, że 
bardzo się in te resu je  new ra lg iam i pan i  i za­
przyjaźnia się z panem, g ryw a jąc  z n im  w 
domino w s ło tne  popołudnia . Pom im o wszyst­
kiego, ciągle je s t  przekonany , że spo tka ł  p a ­
n a  E g re fen i l  u jez io ra  Gaube i s ta ra  sid  I 
p odstępn ie  zyskać zaufanie d y rek to ra  rafine- 
ryi,  aby zdobyć adres da rem nie  poszukiw a­
nej pan i du Val Calvin. Co do m nie ,  p rzy ­
znaję się, że z ochotą  dopom agam  wujów i j 
do tego pos tępow ania ,  w yciągając  dla s ie - i 
bie podw ójną korzyść : najprzód, uw aln ia  
m nie  to od n ie u s ta n n eg o  tow arzystw a F lo , 
a po drugie, mogę swobodniej rozmawiać- 
z D orą  Suzor.

Tw orzym y obecnie wraz z E g re fen i la m i?  
i T e m a te m  osobną g ru p ę  i zajmujemy jedną? 
całą  stronę stołu, gdzie F lo r e n ty n  i dwoje 
małżonków siedzi naprzec iw  m alarza  i p a n ­
ny Stefanii,  a j a  m am  szczęście mieć za 
sąsiadkę p an n ę  Dorę.

Sala ja d a ln a  aż się trzęsie  od rozmów 
stołowników, brzęku ta lerzy ,  sztućców i sn u ­
cia się służby. Gorąco panu je  szalone i po ­
o tw ierano  okna wychodzące na  ulicę. Przez 
szerokie o tw ory widać ulicę, pnącą się podi> 
górę, a w głębi,  gó ry  zaczerwienione za- 
chodzącem  słońcem . Od czasu do czasu ha-; 
łasy ,  rozlegające się p rzy  stole, p rze ryw ane  
byw ają  t rzaskan iem  z bicza, tu rko tem  po ­
wozów i ga lopem  koni,  p rzywożących gości 
z w ypraw y n a  Bareges, lub  p ic de Bigorre.

(Ciąg dalszy nas tąp i) .



n iechęć  do fin landzkich „zdobyczy narodowo- 
po l i ty ez n y ch “, w ylew a się obecnie w p rasie  
reakcyjne j przeciwko dwom osta tn im  nam ie­
stn ikom  tego k r a j u : ks. Oboleńskiem u i Ge­
rardow i.  Czyżby p. S to łypin ,  in ic j a to r  — 
ja k  się wyrażają, dziennik i opozycyjne — 
„nowego k u r s u “ w Rossyi właściwej, chciał 
jeszcze kom plikować położenie przez zastoso­
wanie go i do F in lan d y i  ?! —  Tak  przynaj­
m nie j  sądzićby można z o rganu  p. S uw onna ,  
k tó ry  — jak  to powszechnie wiadomo 
zawsze dobrze miarkuje, zkąd wiatr  wieje....

Nowy gabinet.
K orespondenc i do p ism zagran icznych  

s tw ierdzają  jednozgodnie ,  że „widoki iy- 
ch łego  nade jśc ia  spokojniejszych czasów w 
osta tn ich  dn iach  znacznie się zmniejszy y 
Stanowisko S to łyp ina  uważane je s t  za su m  
zagrożone, O sta tn ia  l is ta  m in is te rya lna ,  opia- 
cowana przez niego, zos ta ła  kategoryczni! 
odrzucona, n ie  w yw ołu jąc  żadnych nawe 
obrad. . . .

B erl ińsk iem u Local-Anzeigerom  te ie 
g ra tu ją  z P e te r sb u rg a :  D ym isya  S to łyp ina
jest rzeczą postanow ioną. Równocześnie n  - 
s tąp ić  m a także dym isya m in is tra  spraw  
zagranicznych, Izwolskiego, k tóry  p re im eia  
gor l iw ie  po p ie ra ł  przy per trak tae y ach  z p rzea  
staw icie lam i s t ronn ic tw a  reform  pokojo-

^ N a  g ie łdzie  ber l ińsk ie j  u trzym uje  się 
s ta le  pogłoska, że n a  pierwszym planie, w 
przysz łych  kom binacyach  m im ste rya lnyc  
stoi pow ró t h r .  W it tego  i powierzenie mu 
m isyi u tw orzenia  gabinetu . P ism a  w ieden  
skie n a to m ia s t  u trzym ują, że S to łyp in ,  nie 
zrażony prze rw an iem  układów  z ks. iwro 
w em  i Guczkowem, naw iąza ł  nowe per- 
trak tacye z osobami z po za s te r  urzędni­
czych o objęcie tek m in is te rya lnycl i .

Jako  powód nieprzyjęcia przez senato ra  
K oni ofiarowanej mu teki m in is tra  sprawi - 
dliwości, podają  fak t,  że Koni nm 
się zgodzić n a  to, ażeby wszelkie środki re 
p resy jn e  przeciw p ras ie  zostały zanI“ J  
i ażeby za wszystkie p rzes tęps tw a piasow e 
ogłoszona została  am nes tya  ogolna.

Z P e te rsb u rg a  te leg ra fu ją :  P rezydent
m in is tró w  S to ły p in  m ia ł  przędło  y ... 
carowi spraw ozdan ie  o powołaniu  i PP 
n a  m in is tra  h and lu  i W asilczykow a n a  m i­
n is t ra  ro ln ic tw a. Sądzą, ze car  podpisz 
obie nominacye.

*

W  ciągu ubiegłej nocy i dzisiaj rano 
o trzym aliśm y nas tępujące  depesze.

P e t e r s b u r g .  K om itet strejkow y o- 
trzy m a ł z M oskw y w iadom ość, _ że n iem ożli­
w a je s t tam  rzeczą doprow adzić do jedno  1- 
tego postępow ania . W P e te rsb u rg u  fabryki 
znów po części podejm ują  ruch ; n aw e t w srod  
dobrze zo rgan izow anych  zecerów  s tre jk  w i­
docznie n ie  w iedzie się; w czoraj zam iast za­
pow iedzianego  dziennika, wyszło p ięc dzień- 
ników  w zw ykłych rozm iarach .

Mimo onegdajszej uchw ały  zecerów, 
aby w ydaw com  użyczyć ty lko ty lu  praco­
wników, aby w ystarczy ło  do w y d an ia  ty lk  
je d n e g o ,  ściśle in fo rm acy jnego  dziennika, 
kilka dzienników wyszło w pełnej objętości,  
gdyż zecerzy poszczególnych d ru k a rń  u chw a­
lili sam odzieln ie postanaw iać  o sp raw acn  
swojej d rukarn i .  W  mieście panu je  spokoj 
z w y ją tk iem  niepokojów n a  l in i i  kolejowej 
ku Siestrojezkowi. R uch  s tre jkowy zmniejsza 
sie i uważać go można za n ieudały ,  mimo 
us iłow ań socyalnych  dem okra tów , którzy 
tw ierdzą,  że s tre jk  będzie dzis p rzeprow a

^Depesza Agencyi L u ffana , kom entu jąca  
ar tyku ł  Rossii w tym  duchu, jakoby rząd 
rossyjski chcia ł zawiesić w yp ła ty  w kruszcu, 
op ie ra  się n a  fa łszyw em  tłum aczeniu  tego 
artykułu .  Z a r tyku łu  tego czyte ln ik  byna j­
m niej n ie  m óg ł n ab ra ć  p rzekonan ia  o podo ­
bnym  zamiarze rządu. A r ty k u ł  Rossii, będący 
polem iką z innym i a r ty k u ła m i ,  mówi w p ra ­
wdzie o no tach  papierow ych, lecz autor, 
dając ty lko w yraz osobis tem u zapatrywaniu , 
p rzytacza tę  sp raw ę  jako  drogę, k tó ra  w o- 
s ta teczności pozostawałaby rządowi, gdyby  
usta ły  norm alne  funkcye pieniężne. T łu m a ­
czenie treśc i  tego a r tyku łu  w te n  sposób, 
jakoby  rząd  zam ierzał w s trzym ać w yp ła ty  w 
gotówce, może pochodzić tylko od kogoś, kto 
szuka pozoru do w ys tąp ien ia  przeciw rządo­
wi, lub w pros t  do w yw ołan ia  paniki.

P og łoska  o zam ierzonem  ustąpieniu  m i­
n is t ra  wojny R ud igera  je s t  bezpodstawna.

Yossische Ztg. donosi,  że Rada delega­
tów robotniczych w P e te rsb u rg u  odby ła  ta j ­
ne  posiedzenie i u c h w a l i ł a  s t r e j k  g e ­
n e r a l n y  o g ó l n o - r o s s y j s k i ,  k t ó r y  
j e d n a k  r o z p o c z ę t y  b ę d z i e  n i e  t a k  
p r ę d k o ,  gdyż do poszczególnych o rgan i­
za c j i  robotn iczych  muszą być  rozes łane  b a r ­
dzo szczegółowe wskazówki.

M o s k w a .  K ilka  rew olucyjnych  de- 
m onstracy j przeszło wczoraj bez wypadku. 
R obotnicy ' kolei kurskiej rozpoczęli wczoraj 
s t re jk  W  pobliżu dw orca  dano  s trza ły  r e ­
w olw erow e do przejeżdżających dwóch loko­
m otyw  z k tó rych  personalu  jednakże  n ik t 
n ie  zos tał ranny .  S tre jku jących  robotn ików  
rozpędziło  wojsko. N a  p row incy i  ob jaw iają

„Gazeta Lwowska z dnia 9

się usiłow ania  wywołania s tre jku  po lity ­
cznego.

M o s k w a .  W  wielkich miejskich  w ar­
sz ta tach  ruch  został utrzymany. Ruch kole­
jo w y  norm alny . Zecerzy s tre jku ją ;  dzienniki 
wyszły  wczoraj w zmniejszonym formacie.

B e r l i n .  Do Localanzeigera  donoszą z 
M oskw y: Onegdaj w po łudnie  w y b u c h ł  
s t r e j k  g e n e r a l n y ,  do którego p r z y ł ą ­
c z y ł  s i ę  c a ł y  p r o l e t a r y a t .  W  po łu ­
dnie  u s ta ł  ruch we wszystkich fabrykach . 
Po po łudn iu  m i a ł  u s t a ć  r u c h  n a  k o l e ­
j a c h .  Tylko koleje m ikołajewska i brzeska 
p raw dopodobnie  n ie przerw ą ruchu , gdyż 
d y r e k c ja  zagroziła personalowi represa liam i.  
W sku tek  strejku zecerów d rukarn ie  zam knię­
t e ;  d z i e n n i k i  n i e  w y c h o d z ą .  Ludność 
zaopatru je się w środki żywności. N a  pod­
staw ie  uchw ały  komitetu delegatów ro b o tn i­
czych urządzono w kilku punk tach  m ias ta  
sk łady  żywności, gdzie będą się mogli zao­
patryw ać w żywność jedyn ie  robotnicy. — , 
U sposobien ie  wśród s tre jku jących  je s t  pes 
symistyczne, gdyż przeważna 
ją cy c h  n ie  wierzy w wynik 
rów nicy  mieli oświadczyć, że s t re jk  ten  je s t  
t y l k o  d e m o n s t r a c y ą  p r z e c i w  r z ą ­
d o w i ,  n i e  z a ś  p r ó b ą  r e w o l u c y j n ą .

S e b a s t o p o l .  N a  żądanie sądu  w o­
je n n eg o  przybyła tu osobna kom isya sądo­
wa, celem wydania opinii, co począć należy 
wobec kradzieży aktów. Komisya, do której 
p rzy łączy ł się także adm ira ł  Skrydłow , orze­
kła, że potrzebne jest przeprow adzenie  po­
now nego śledztwa. W alka w  Suszy między 
T a ta ram i a Ormianami us ta ła  i zapanow ał
spokój.

część strej ku- 
bezrobocia. Kie-

Z Francyi.

Z początkiem czerwca b. r. zapowie­
dział rząd francuski p rojekt ustawy, u s ta la ­
jącej czas trw ania  pracy dla robotników, w 
sposób, któryby ekonomiczne potrzeby  i za­
sadę indywidualnej wolności połączył z o- 
ch ro n ą  słabszych. P ro jek t  te n  wypracował 
już  obecnie m in is te r  h and lu  D oum ergues.  
Dotychczas dwie ustawy za jm owały  się  tym 
przedm iotem . P ierwsza z n ich  uchw alona w 
r. 1894 postanawiała, iż czas pracy d la  do­
rosłych robotników w przem yśle  ma trw ać  
12 godzin, ustawa zaś M illerand-Oolliard  z 
r. 1900 określiła czas pracy we wszystkich 
gałęziach, gdzie tylko są  czynni mężczyźni, 
kobiety i dzieci, najwyżej n a  dziesięć godzin.

T ry b u n a ł  kasacy jny  uzupełn ił  je d n ak  
tę  ustawę w  ten  sposób, że cw yeh  10 go­
dzin pracy dziennej odnosi się wyłącznie do 
za trudnień fabrycznych  kobiet i dzieci.

Obecnie pro jek t  m in is tra  Doumergues 
us ta la  bezwarunkowo d la  wszystkich czas 
pracy  n a  10 godzin, z wyjątkiem wypadków 
przewidzianych. Ażeby przemysłowi f r a n ­
cuskiemu u ła tw ić  zmianę, ustawa ma obo­
wiązywać dopiero po 4 la tach ,  od chwili jej 
ogłoszenia. W  pierwszym roku ogłoszenia 
ustawy czas p racy  ma trw ać  najwyżej 11 
godzin, po 2 1/2 la tach  najwyżej 1 0 1/ ,  go ­
dzin. W e d łu g  tego pro jek tu  mają być również 
godziny pracy w w arsta tach  wydzwaniane.

Ustawą o zniesieniu kary  śmierci we 
F ra n cy i  zajmuje się p rasa  stosunkowo n ie ­
wiele. Jak  wiadomo, zapadła 30 lipca na  R a­
dzie m in is te rya lnej uchwała,  aby skreslić w 
budżecie pozycyę, przeznaczoną dla kata, w 
myśl projektu k o m is j i  budżetowej. Zam ia­
rowi temu przyk lasnę ła  opinia  publiczna tern 
chętniej, iż usuwa on nareszcie gorszące we 
F ra n cy i  widowiska s tracen ia ,  które p rze­
kształciły  się n iem al w zabawy ludowe.

Zniesienie k a ry  śmierci ma licznych 
bardzo zwolenników w całej l i tera turze  św ia­
ta, jako ak t odpowiadający uczuciom i sym-
patyom ogółu.

P rak tyczny  rezultat tej ustaw y n ie  da 
się  jeszcze określić. Zniesienie kary  śmierci 
je s t  ciągle p rzedm iotem  sporów, a wielu za­
wodowych praw ników  uważa j ą  za s łuszny 
wym iar  sprawiedliwości,  która karze prze­
stępcę w sposób odpowiadający jego zbrodni.  
Nie da się również zaprzeczyć, że dla wielu 
za twardziałych zbrodniarzy  ponure  ruszto­
wanie g ilo tyny  j e s t  do tej chwili skuteczną 
przestrogą, budzącą p os trach  przed zbrodnią.

M inis ter  wojny w ydał rozkaz dzienny 
do armii,  k tóry  zajmuje się kształceniem żoł­
n ierzy i zawodem, w ja k im  pracowali przed 
poborem do wojska. K ładzie nac isk  n a  to, 
że w pierwszych sześciu miesiącach służby, 
żołnierze m ają  się kształcić jed y n ie  wojsko­
wo. Później dopiero wolno im będzie ksz ta ł­
cić się dalej w sw ych  zawodach, zabronio- 1 
nem  je s t  je d n ak  zakładanie jakichkolwiek
w arsta tów  w koszarach.

Z nas tan iem  feryj le tn ich  zam arło  ró­
wnież życie polityczne we F ran cy i .  K om i­
sya  budżetowa p rze rw ała  swoje prace. Wszy- 
.wr m in is trow ie  opuścili P aryż,  odpoczywa-scy m in is trow ie  opuścił 
j ą c  po całorocznej pracy. P ozosta ł  je d y n ie  
m in is te r  kolonij Leygues, k tóry dźwigać bę­
dzie na swych barkach  cały ciężar rządów. 
Podczas osta tn ich  sesyj R ada m in is trów  za­
ła tw i ła  wiele spraw  p iekących i w ypow ie­
dzia ła  również swoje zdanie  o udzieleniu

Sarze B e rn h a rd t  legii honorow ej.  Gabinet 
francusk i oświadczył, iż op in ia  najwyższej 
Rady o rderu  Legii n ie  je s t  decydującą i nie 
krępuje w niczem rządu. Gdy je d n a k  p re ­
zydent F a ll ie res  zwrócił na  to uwagę, że 
takie postanowienie s tw arza  konflikt, wsku­
tek zamierzonego odznaczenia S ary  B e rn h a rd t ,  
Rada m in is trów  odroczyła tę spraw ę, aby 
dać sposobność prezydentowi F ra n c y i  do 
osobistego porozum ienia się z g ene ra łem  
F lo ren tin ,  w ielkim mistrzem" tego orderu.

KRONIKA.
Lwów, sierpnia.

Kalendarz.
C z w a r t e k  (9 s ie rpn ia) :
Romana. —  Borysa i Chleba. — Panta- 

łejmona.
Wschód słońca o godzinie 4 T 6  rano, za­

chód słońca o godzinie 6 39 po południu.
— Przepowiednia pogody. Wiedeńska 

stacya meteorologiczna zapowiada na dziś, śro­
dę: w Galicji wschodniej i na Bukowinie: Po­
chmurnie, miejscami opady, mierne wiatry, mier­
ne ciepło; w Galicyi zachodniej: Pochmurnie, 
słabe wiatry, mierne ciepło, następnie pole­
pszenie. ___________

— JE. Pan Namiestnik Andrzej hr. 
Potocki wyjeżdża dziś wieczorem do Krynicy na 
posiedzenie komisyi znawców w sprawie roz­
strzygnięcia konkursu na budowę nowych ł a ­
zienek.

— Dyrektor kolei państwowych w
Krakowie, radca Dworu Horoszkiewicz, wyjechał 
na kilkutygodniowy pobyt do Maryenbadu.

— Uniwersytet lwowski liczył w u- 
biegłem półroczu letniem ogółem 3048 s łucha­
czy. Na wydział prawniczy uczęszczało 1583 
słuchaczy, na filozoficzny 950, na teologię 389 
i medycynę 126. Kobiet studyowało 197, z tego 
66 jako słuchaczki zwyczajne, 112 jako nad­
zwyczajne, 18 hospitantek; na wydziale farm a­
ceutycznym była jedua kobieta. Według wyznań 
dzielili się słuchacze w następujący sposób : 
1496 rzym. kat., 800 gr. kat , 721 mojżeszo- 
wego wyznania, 10 ewang., 10 bez wyznania, 
na pozostałe wyznania wypada mniej niż po 10 
słuchaczy. Główny kontyngent słuchaczy (2905) 
pochodzi z Galicyi, z Królestwa było 41, z Ros­
syi 45, z Poznańskiego 11.

— Ze spraw m iejskich. Komisya ka­
nałowa Rady miejskiej na odbytem onegdaj po­
siedzeniu uchwaliła projekt budowy nowych 
kanałów i postanowiła oddać ich budowę w 
drodze licytacyi ofertowej. Są to kanały: w ulicy 
Kampiana długości 147 m., obliczony na 4650 K., 
•w ul. Karaickiej 112 m. długości, obliczony na 
3600 K. i w ul. Zamoyskiego 162 m. długości, 
obliczony w kosztorysie na 4800 K.

— Rada nadzorcza krajowej Spółki 
wytwórczej przyborów szkolnych ukonstytuowała 
się, wybierając przewodniczącym p. Aleksandra 
Getritza, jego zastępcą p. Mieczyława Zadorę 
Paszkudzkiego, sekretatrzem p. Reutta, a jego 
zastępcą dr. Ernesta Adama.

— Na placu powystawowym, w obec 
licznego grona radnych, zastępu ochotniczej s tra­
ży pożarnej i tłumów publiczności, odbyła się 
wczoraj po południu ponowna próba gaszenia 
ognia za pomocą aparatu „Minimax“ . Próba ta 
wykazała, że aparat ten może oddać nieocenio­
ne usługi przy tłumieniu pożaru, przy wybuchu 
pierwszego ognia, niezbyt jeszcze silnego, lub 
ogarniającego łatwo zapalne przedmioty.

— O samobójstwie ś. p. Napoleona 
Łuszczkiewicza, architekta i przedsiębiorcy bu­
dowlanego, donoszą, że był on z pochodzenia 
Krakowianinem. We Lwowie od wielu lat pro­
wadził przedsiębiorstwa budowlane. Ostatnie, 
w toku jeszcze będące budowy, to gmach Tow. 
muzycznego przy ul. Chorążczyzny, koszary dla 
furgonów przy ul. Arciszewskiego, cztery kamie­
nice przy ul. Stryjskiej, kamienice przy ul. P u­
łaskiego i ’ św.  Jacka. Przyczyną samobójstwa 
był podobno rozstrój nerwowy. Ś. p. Łuszczkie- 
wiez od dłuższego czasu zdradzał stan silnego 
zdenerwowania i cierpiał na bezsenność, która 
go w wysokim stopniu wyczerpywała. Z porady 
swego brata, dr. Józefa Łuszczkiewicza, inspe­
ktora szpitali kraj., miał wyjechać do Maryen­
badu na kurację, mnóstwo interesów jednak 
stało na przeszkodzie wyjazdowi. Ostatecznie 
w niedzielę wyjechał do Truskawca, gdzie b a ­
wił dr. Łuszczkiewicz z rodziną i następnego 
dnia samobójstwem życie zakończył. Zmarły 
osierocił żonę i dwoje dzieci.

A  Zgubiono w Przechodzie z ulicy Ko­
chanowskiego na Batorego złoty zegarek z ta- 
kimże łańcuszkiem.

A  Znikł bez śladu. Anna Horniakowa, 
zarobnica, zamieszkała przy ulicy Szeptyckich
1. 4 d b) doniosła policyi, że przed kilkoma je ­
szcze tygoduiami wydalił się z domu jej 12- 
letui syu Józef, uczeń szkoły św. Marcina, i do­
tychczas nie powrócił.

A  Nieostrożna jazda. Woźnica do­
rożki nr. 204, Michał Bojarski, jadąc wczoraj 
wieczorem nieostrożnie ulicą Leona Sapiehy, na­

jechał na 4-letnią Albinę Dziedzińską, córkę za- 
robnika, i lekko ją  pokaleczył. Liczne zdarcia 
naskórka opatrzyło pogotowie Towarzystwa ra­
tunkowego.

A  Nożownik. Do Piotra Drozda, szli­
fierza, siedzącego wczoraj po południu za stołem 
w szynku Gleichera przy ul. Kazimierzowskiej, 
przystąpił murarz, Karol Bednarski, i zadawszy 
mu dwa ciosy nożem kuchennym w głowę, 
szybko się oddalił.

Drozda, którego rany na szczęście, nie sa, 
niebezpieczne, opatrzyła stacya ratuukowa.

A  Wypadek na budowie. Z ruszto­
wania II. piętra nowobudująoej się kamienicy 
przy ul. Hoffmana bocznej spadł wczoraj po po­
łudniu cieśla Jan  Mongoł i złamał prawą nogę.

Wezwane pogotowie Towarzystwa ratun­
kowego odwiozło Mongoła do szpitala powsze­
chnego.

A  Rabunek w jasny dzień. Dziś o 
godzinie 1 P 3 0  przed południem zgłosił się do 
Przytuliska dla kobiet Brata Alberta przy ul. 
Kleparowskiej jakiś mężczyzna, któremu spły­
wała obficie krew z czoła, prosząc o wodę dla 
obmycia rany.

Na widok rannego, wezwano z Przytuli­
ska natychmiast pogotowie stacyi ratunkowej, 
które, po opatrzeniu, odwiozło rannego do szpi­
tala powszechnego.

Jak  stwierdzono, rannym jest Teodor 
Makarezuk, iokaj bez zajęcia z Kołomyi, ba­
wiący chwilowo we Lwowie. Podał on, że na 
górze Kleparowskiej napadli go dziś dwaj męż­
czyźni, ciężko zranili, a następnie zrabowali 
z kieszeni kilkanaście koron.

— Mniszka w lasacb m iejskich. Po­
jawienie się mniszki w lasach miejskich wywo­
łało pewne zaniepokojenie, albowiem mniszka 
brudnica jest strasznym szkodnikiem, który przed 
trzydziestu kilku laty zniszczył w Prusiech i 
Rossyi z górą 400.000 kw. kim. lasów. D la­
tego zarząd lasów miejskich zaraz na pierwsze 
doniesienie, pochodzące od jednego z botanizu- 
jących w lasach przyrodników, polecił służbie 
leśnej ścisłą kontrolę. Gdy ta służba przychwy- 
tała znaczniejszą liczbę szkodników, wydelego­
wał m agistrat komisyę, złożoną z urzędnika 
administracyjnego i inspektora lasów, celem za­
rządzenia środków ochronnych. Komisya ta od­
była się we czwartek ubiegłego tygodnia w Brzu- 
ehowicach, następnego zaś dnia w Hołosku. Do 
udziału w tej drugiej komisyi zaproszony został 
także p. Acht, radca leśnictwa, specyalny znaw­
ca sprawy, który przed laty miał’ sobie porn- 
czone tępienienie mniszki w Krakowskiem. W y­
nik badań komisyonalnych nie jest wcale za 
trważający. Od połowy lipca do dnia komisyi 
schwytano ogółem w lasach około 60 sztuk ćmy, 
w Hołosku około 30 sztuk. Wedle spostrzeżeń 
służby leśnej, w innych lasach w sąsiedztwie 
ma jei być znacznie więcej.

Mniszka jest szkodliwa głównie w sta- 
dyum gąsienicy, przeto niebezpieczeństwo w ła­
ściwe mogłoby powstać dopiero W roku przy­
szłym. Każda samica składa około 100 jaj, a 
z każdego powstaje tyleż gąsienic, więc akcya 
ochronna na teraz polega na niedopuszczeniu 
do składania jaj. Najpierw zarządzono kontrolę 
czy dużo jest tego owadu w lasach. Dzieje się 
to przez palenie w nocy jasnego białego ognia, 
obok którego stoi duża tarcza, powleczona le­
pem. W szystkie ćmy leśne, zwabione ogniem, 
lecą k u ; płomieniowi i częściowo chwytają się 
na lep Środkiem ochronnym, skierowanym wprost 
przeciw szkodnikowi, jest wybijanie owada. W 
lasach miejskich polecono nająć ludzi, którzy 
długiemi żerdziami strącać będą motyla z drze­
wa i zabiwszy go, składać do worków. Zebrane 
owady każdego dnia pod kontrolą służby leśnej 
będą — po przeliczeniu ile jest samców, a ile 
samic —  spalone.

Mniszka jest motylem wcale pięknym ze 
skrzydłami na popielałem tle zygzakowato czar­
no prążkowanemi, i z tego powodu na ciemnej 
korze drzewa zdaleka ją  widać. Niszczy ona 
głównie świerk i sosnę, rzadziej drzewa liścia­
ste. W razie, gdyby nie było pewności, że wy­
bijanie się powiodło, zarządza się na wiosnę 
następną oklejenie każdego pnia drzewa lepem, 
na którym gąsienice, chcąc się wydostać z zie­
mi na drzewo, muszą ugrzęznąć i  zginać z 
głodu.

— Zmarli w ostatnich dn iach : We Lwo­
wie: Ksawery Franciszek Żiszka, b. właściciel 
handlu w Kałuszu, Weteran z r. 1863/4, w 61 
r. życia; Klemeutyua z Błahaczków Bakinuwa, 
zona oiicyała sądowego i właścicielka realności, 
w 46 r. życia.

W Londynie: William Yimlie, jeden z za- 
łozy cieli linii Reutera.

— W yścigi pułkowe korpusu oficer­
skiego 12 pułku dragonów odbędą się w K ra­
kowie w niedzielę, 12 b. m., na tamtejszym 
torze wyścigowym. Początek o godz. 2 '30  po 
południu.

— Zjazd niem ieckich archiwaryu- 
szy. W dniu 24 września b. r. odbędzie się 
w Wiedniu VI. zjazd niemieckich archiwaryu- 
szy, pod przewodnictwem dyrektora archiwum 
domowego, nadwornego i państwowego austrya- 
ckiego, radcy Dworu dr. Wintera. Odczyty zgło­
sili dotychczas: dr. Schneider ze Stuttgartu, 
prof. Meli z Grazu, dr. Seckar z Kopenhagi i 
dr. W arscŁauer z Poznania. Ten ostatni mówn

sierpnia 1906 r.
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będzie o „Fotografii w służbie prac archiwal- 
nych“ .

— Automobil pożarny. Wydział Rady 
miasta Wiednia ua ostatniem posiedzeniu, licząc 
się z rozległością miasta, postanowił zakupić 
pożarny tren samochodowy dla użytku straży 
miejskiej. Tren ten, wraz z sikawką parową 
kosztować będzie 78.050 koron.

— Odkrycie starycli malowideł w 
kościele św. Szczepana. Z Wiednia donoszą: 
W jednej z najstarszych części kościoła św. 
Szczepana, a mianowicie w tak zwanej „górnej 
zakrystyi“ , pochodzącej z końca piętnastego stu­
lecia, odkryto przypadkowo na stropie pod gru ­
bą warstwą nagromadzonego tam przez wieki 
brudu i pyłu bardzo cenne malowidła olejne. 
Jest ich cztery: jedno przedstawia kazanie św. 
Szczepana, drugie ukamienowanie św. Szczepa­
na, trzecie śmierć męczeńską jakiejś świętej dzie­
wicy, którą żołdacy rzymscy wrzucają do rzeki, 
a czwarte kazanie jednego z Apostołów. Zda­
niem profesora Wilhelma Nemnanna, poświęca­
jącego się studyom nad malarstwem kościelnem, 
obrazy te są dziełem sławnego w swoim czasie 
malarza kościelnego Altomonte, który żył w 
pierwszej połowie ośmnastego stulecia. Przenie­
siono je do Cesarskiego muzeum sztuki, gdzie 
zostaną gruntownie odczyszczone pod kierun­
kiem fachowych mistrzów.

— Dramat m iłosny. Z Morawskiej 
Ostrawy donoszą: W ubiegły piątek w nocy 
zdarzył się tu straszny dramat miłosny. Pomo­
cnik fryzyerski Papesz zastrzelił swą kochankę 
Piskiakową, następnie zaś sam sobie życie ode­
brał. Pisklakowa wyszła za mąż przed trzema 
laty, lecz w kilka dni po ślubie mąż ją  opuścił 
i wyjechał do Ameryki, gdzie ślad za nim za­
ginął.  Pisklakowa utrzymywała od dwóch lat 
stosunek miłosny z Papeszem. We czwartek wie­
czorem Papesz odwiedził ją  i pomógł jej w u- 
rządzeniu mieszkania, gdyż właśnie świeżo się 
doń wprowadziła. Po 8 godzinie wieczorem wy­
szli razem na podwórze i tu usiadłszy na skrzy­
ni, rozmawiali. Nagle około godziny 10 Papesz 
wyjął rewolwer i niespodziewanie wśród roz-, 
mowy strzelił do kochanki i położył ją  natych­
miast trupem. Następnie skierował rewolwer ku 
sobie i dwa razy strzelił w głowę. Śmierć je­
dnak zaraz nie nastąpiła. N a  odgłos strzału 
zbiegli się ludzie i poczęli ratować nieszczęśli­
wych. Kobieta była już jednak martwa, Papesz 
zaś w drodze do szpitala umarł. Przyczyna te­
go strasznego dramatu niewiadoma.

— Kubailiarze. Z Budapesztu donoszą: 
Wielką sensacyę wywołała tutaj broszura dono­
sząca, że kierownik miejskiego departamentu sa­
nitarnego pobierał od pewnego Towarzystwa po­
grzebowego 100 dukatów rocznie. Również za­
rządca cmentarza i wszyscy inspektorzy okrę­
gowi mieli od tego Towarzystwa pobierać stałe 
roczne remuneracye.

— Szarańcza. W dniu 30 lipea, o godz. 
6 wieczorem —  jak douosi G azeta K iel. — 
w okolicy Sędziszowa, w kierunku ze wschodu 
na zachód, przeleciała szarańcza ławą szeroko­
ści 6 m. nad ziemia ,̂, omijając drzewa, dachy, 
kominy i inne przeszkody.

Kronika prowincyonalna.

§ W S z c z a w n i c y  bawiło do 31 z. ni. 
ogółem osób 2.357.

§ W J a r e m c z u  nad wodospadem w par­
ku Lankosza. odbędzie się w niedzielę, dnia .12 
b. ni,, a w razie niepogody we środę, dnia 15 
b. m., wielki festyn na cele dobroczynne. Wspa­
niała loteria fantowa, koncert orkiestry wojsko­
wej, ognie sztuczne, oświetlenie wodospadu i 
wielkiego mostu kolejowego ogniami bengal­
skimi, iluminaeya parkn, wzlot balonów, w y ­
ścigi w workach i wiele innych niespodzianek 
złożą się na urozmaicony program tej zabawy. 
To też komitet, który krząta się około urzą­
dzenia festynu, spodziewa się licznego zjazdu 
gości nietylko z okolicznych miejscowości, lecz 
nawet ze Lwowa, Stanisławowa i Kołomyi.

§ O t r u c i e  g r z y b a m i .  W T u p in iep o d  
Przemyślem otruła się grzybami cała rodzina 
włościańska, złożona z siedmiu osób. Mimo po­
mocy lekarskiej, wszyscy zmarli.

Kronika zagraniczna.

* A u t o b i o g r a f i a  P i u s a  X. W No­
wym Yorku wyjdzie wkrótce książka dwutomo­
wa p. t. „Życie Piusa X ,“ . Jakkolwiek, jako 
autor wymieniony będzie msgr. Schmitz, admi­
nistrator dyecezyi w Massachussetts, niemniej 
dzieło jest w znacznej części autobiografią, albo­
wiem Ojciec św. dużo sam w niern pisał. Dzieło 
to będzie ilustrowane.

* K a r d y n a ł  R a m p  o 11 a — jak  do­
noszą z Rzymu —  niebezpiecznie zachorował.

* Z a l e w  k o p a l n i .  Z Raciborza dono­
szą: Do kopalni węgla „Charlottengrube" (szyb 
Karoliny) wtargnęła woda i zalała ją  w taki 
sposób, że na czas dłuższy będzie niemożliwa 
jej eksploatacja. Kopalnia ta  dawała rocznie 
5 0 — 60 tysięcy wagonów węgla, który częścio­
wo szedł do Austryi.

* S t r e j k  t k a c z y  wybuchł w Brukselii.
* H o t e l a r z e  s z w a j c a r s c y  obmyślili 

kodeks telegra liczny, zredagowany w żargonie 
międzynarodowym. Kodeks ten rozdawany jest 
poclróżuym i ma na celu ułatwianie zamówień 
pokojów drogą telegraficzną. A oto niektóre dzi­
waczne wyrażenia owego kodeksu: „alba11, „a- 
ra b “, „abee11, „belab“ , „eiroc“ , co znaczyć ma, 
jak  wykazuje wyjaśnienie, pokój o jednem łóżku,
0 dwóch, trzech, dwa pokoje o dwóch łóżkach, 
trzy pokoje o trzech i t. d. Są tam  i inne w ska­
zówki. Tak np. „sera11 ma oznaczać przyjazd 
między południem a godziną siódmą, „gransera“ 
między siódmą a północą, „stop11 — pobyt k il­
kudniowy i t. d.

* U n i w e r s y t e t  w G r y f  i i  (Greifs- 
wald) obchodził w tych dniach 250-letni ju b i­
leusz swego istnienia.

* W y p a d e k  w k o p a l n i .  Z Charlerois 
telegrafują: W kopalni węgla w Bois de Cas- 
sier urw ała się winda i spadła na dno szybu 
głębokości 850 metrów. Dziewięciu robotników 
poniosło śmierć.

* W c u d z e j  s k ó r z e .  W Peine (w H a­
nowerze) w jednej z klinik miejscowych leży 
młodzieniec, który uległ oparzeniu lewej części 
ciała od stóp, aż do głowy. Oparzelina spowo­
dowała zupełne odpadnięcie skóry, co zagrażało 
choremu poważnem niebezpieczeństwem. Lekarze 
zaordynowali, że ratunkiem dla chorego byłoby 
pokrycie brakującej części skóry kawałkam i, 
pozbieranymi z osób zdrowych. Gdy o tern o- 
głoszono. znalazło się kilkanaście osób, ofiaru­
jących swoją skórę choremu. Wybrano z nich 
siedrn, między niemi dwie Siostry Miłosierdzia. 
Każdej z ofiarujących zdjęto kaw ał skóry z uda
1 kawały te nałożono choremu. Operaeya udała 
się znakomicie. Chory już powraca do zdrowia. 
Gdy opuści szpital, będzie mógł śmiało opowia­
dać, że znalazł się „w cudzej skórze11.

* K a t a s t r o f a  n a  m o r z u .  Z Karta- 
geny telegrafują: Wczoraj powiodło się w ydo­
być z morza część ładunku zatoniętego parowca 
„Sirio“ . Rozbitki opowiadają, że kapitan, skoro 
tylko spostrzegł niebezpieczeństwo, pierwszy sko­
czył do łodzi z okrzykiem: „Niech się ratuje, 
kto m oże!11, czem wywołał ogólną panikę. Żoł­
nierze i oficerowie nożami i rewolwerami toro­
wali sobie drogę do łodzi.

Urzędownie donoszą, że nieprawdziwą jest 
wiadomość, jakoby podczas katastrofy utonął, 
jadący okrętem „Sirio11, biskup z San Paulo 
w Brazylii.

* W y d o b y c i e  z g ł ę b i n  m o r ­
s k i c h  p a n c e r n i k a .  Z SasGio donoszą do 
B iu ra  Reutera, że powiodło się ostatecznie 
wydobyć i naprawić pancernik „M ikasa11, któ­
ry zatonął 12 września 1905, a który dotąd 
kilka razy usiłowano bez skutku wydobyć.

* N a j d r o ż s z e  i n a j t a ń j s z e  n a  
ś w i e c i e  m i e s z k a n i a  są w Londynie. 
W City londyńskiem znajduje się dom, tuż obok 
Banku angielskiego. W  domu tym każdy pokój 
kosztuje przeciętnie 25.000 kor. rocznie. Niema 
w tein nie dziwnego, w obec tego, że w owych 
strona h cenią łokieć gruntu po 30— 32.000 kor. 
W temże samym City znajdują się mieszkania 
za bezcen, jak np. Brodrick, sekretarz stanu 
dla Indyj, wynajmuje swój wcale ładny dom 
w tej dzielnicy za 115 koron rocznie. A dzieje 
się to dlatego, że dziadowie B rodricka za tę 
cenę wynajęli ów dom dziadom dzisiejszych jej 
lokatorów. Tradycya cieszy się wielką czcią 
wśród Anglików. Zgromadzenie kupieckie wy­
najmuje s k ip y  w ssrobh domach przedstawi­
cielom starych firm za cenę, jak ą  płacono dwa 
lub trzy wieki temu, pomimo, że wartość ta ­
kiego sldepu liczy się na tysiące. Niektóre domy 
w City należą do „korony11. I tu pobiera się 
czynsz na zasadzie umów przed wiekami poczy­
nionych. I  tak naprzyk ład : czynsz z pewnego 
domu wynosi 6 podków i 61 igieł. Czynsz teu 
corocznie odbiera król angielski osobiście wśród 
uroczystego ceremoniału. Podkowy i igły owe 
uważane są za bardzo cenne pamiątki; rozda­
wane są członkom rodziny królewskiej, jako 
wspomnienie „Starej A nglii11 i jako dowód przy­
wiązania do starych obyczajów.

* K s i ą ż k a  k u c h a r s k a  i n d y j s k i e ­
go  k s i ę c i a .  Mąż pierwszej damy z arystokra­
c ji angielskiej, książę indyjski W iktor Tulcys 
Singy, jest wyrafinowanym smakoszem i gło­
śnym znawcą sztuki kulinarnej. W celu zazna­
jom ienia szerszej publiczności z tajnikami swej 
„wiedzy11 — Indyanin zdecydował się napisać 
książkę kucharską. W spółautorką dzieła jest 
małżonka indyjskiego księcia. Książka zawiera 
spis obiadów na każdy dzień w roku. Menu 
składa się z najwyszukańszych potraw, na które 
książęca para autorska podała dokładne przepisy.

NOWOCZESNA REKLAMA.

Ojczyzną reklamy sta ła  się Ameryka. Tam 
też w New-Yorku wyszła książka p. t. „Mo­
dern Advertisement“ („Ogłoszenia nowoczesne11), 
zawierająca mnóstwo ciekawych faktów z dzie­
dziny reklamy amerykańskiej.

Autor oblicza w przybliżeniu, że w Ame­
ryce wydają rocznie na reklamy i ogłoszenia 
od 600 do 1000 milionów dolarów. Rozwój re­
klamy odpowiada rozwojowi przemysłu i han­
dlu. Przed 40 laty, gdy fabryka wag Pirbanka |

i Spki zapłaciła 3000 dolarów za jedno ogło­
szenie, uważano to za cenę legendową. Teraz 
jest to zaledwie średnia cena, fabryka zaś wspo­
mniana wydaje obecnie rocznie około 4 miliony 
koron na ogłoszenia i rekJainy. A nie jest to 
jakaś wyjątkowo hojna fabryka. Wielkie maga­
zyny ze sprzedażą detaliczną, wydają w samym 
New-Yorku rocznie około 18 milionów koron 
na reklamy. Jedna z firm w Chicago, rozsyła­
jąca pocztą swój wielki katalog, zawierający 
1200 stronic, płaci za porto jednej edycyi. ka­
talogu sumo 3 l/t miliona koron.

Na zaznaczenie zasługuje fakt, że w Ame­
ryce płacą za ogłoszenia w miesięcznikach o 
wiele drożej niż w dziennikach. Praktyczny Ame­
rykanin rozumuje: dziennik czyta się tylko przez 
kilka godzin, miesięcznik zaś leży kilka tygo­
dni. „Miesięcznik dla kobiet11 (Ladies Home 
Journal), wydawany w Filadelfii w milionie 
egzemplarzy, bierze za wiersz petitowy ogłosze­
nia 30 koron. Jedna kolumna tego pisma, za­
pełniona drobnemi ogłoszeniami, przynosi 30.000 
koron dochodu. Gdy jednak jaka firma wydzier­
żawi całą kolumnę dla siebie, płaci za nią tyl­
ko 20.000 koron. W małym miesięczniku Com- 
fo r t, przeznaczonym dla robotników a rozcho­
dzącym się w 1,250.000 egzemplarzach, cena 
wiersza petitowego ogłoszeń wynosi 23 koron.

Trzy amerykańskie dzienniki mód utwo­
rzyły spółkę ogłoszeniową. Wszystkie trzy dru­
kują 1 ,250.000 egzemplarzy, a jeden wiersz pe­
titowy ogłoszeń w owych trzech pismach razem 
kosztuje 37 kor. Miesięcznik M unscy, drukują­
cy „tylko11 603,350 egzemplarzy, bierze 2300 
kor. za kolumnę ogłoszeń. Często zaś ogłosze­
nia wypełniają połowę zeszytu. Ogłoszenia w 
miesięczniku M unsey  przynoszą wydawcom 
375.000 kor. miesięcznie, a dochody z ogło­
szeń w miesięczniku filadelfijskim dla kobiet 
przynoszą ekoło 575.000 kor. miesięcznie.

Reklamy na ścianach pochłaniają w Ame­
ryce także olbrzymie sumy. Naprzykład Towa­
rzystwo akcyjne „Force11, produkujące suchary, 
płaci za dziesiątki tysięcy miejsc w różnych 
okolicach pod ogłoszenia, około 125.000 koron 
miesięcznie. Za stopę kwadratową pod ogłosze­
nie ścienne w Nowym Yorku płaci się 55 kor. 
miesięcznie. „Literat11, który włada stylem sen­
sacyjnym, specjalnie ogłoszeniowym, zarabia za 
układanie ogłoszeń nieraz do 70.000 koro u ro­
cznie. Obliczono, że przecięciowo kupiec amery­
kański wydaje 5 prc. swego zarobku na reklamy.

Reklama handlowa w Ameryce wywiera 
wpływ ogromny nietylko na stosunki handlowo- 
przemysłowe. Wiele zwrotów ogłoszeniowych 
przechodzi do mowy potocznej, zyskując w niej 
prawo obywatelstwa.

Reklama przyczynia się do rozwoju i po­
stępu w wielu dziedzinach życia socjalnego. 
Hygiena zyskała np. na niej bardzo wiele, bo 
kupcy w ogłoszeniach prześcigają się, zawiada­
miając publicznie o coraz nowych ulepszeniach 
i udogodnieniach. W ten sposób reklama wpro­
wadza nawet do domów ubogich ład, porządek, 
czystość, hygienę i przyzwyczaja ludzi do sto­
sowania estetyki w życiu praktycznem, czem się 
głównie wyróżnia Ameryka współczesna. Tam 
nawet sztuka nie stanowi świata odrębnego, nie 
mającego nic wspólnego z życiem praktycznem. 
Amerykanie wydobyli ją  z muzeów i wprowadzili 
do swych mieszkań, a nawet do pokoju kuchen­
nego...

I W  M t o M s u .
Naszego Kraju zeszyt piąty wyprzedził 

znowu pod względem rzeczywistej wartości nu­
mer poprzedni. Rozpoczyna treść jogo zwięzła 
notatka: „Po zjeździe Reyowskim11, uzupełniona 
zdjęciami fotograficznemi grup członków k ra­
kowskiej konferencji naukowej. W dziale belle- 
trystyeznym znajdujemy dalszy ciąg ciekawej 
powieści Stasiaka, oraz nastrojowe now elk i: 
Leszka Konopackiego „Opowieść o matce u- 
marłej11 i Henryka Źbierzeliowsidego „Śmierć". 
Godne pamięci rocznice ilustrują artykuły: II. 
Łopaoińskiego „Grób Staszyca na Bielanach pod 
Warszawą11, oraz D. Baranowskiego „Robert 
Schumann i jego twórczość". W dziale opisów 
miejscowości znalazły się : Olesko i Jaremczc. 
Kilkadziesiąt ilustracyj, odbitych tym razem zu­
pełnie przyzwoicie, uzupełnia bogatą zawartość 
piątego zeszytu.

Szczegóły zabójstwa
prof, Herzensztąj aa.

K urt/er L itew ski podaje w iązankę b a r ­
dzo ciekawych inform acyj o zamachu, wy­
konanym  na  w yb itnym  pośle do D um y p a ń ­
stwowej.

N a  k ilka dni przed przyjazdem prof. 
H erzensz te jna  z W y b o rg a  do Terioków , przy­
były tam  jak ieś  trzy  podejrzane osobistości. 
M ia ły  one wygląd subjektów sklepowych.

Je d en  z podejrzanych  nosił  sz ty le t u 
pasa  i b ro w n in g  w kieszeni. Żadnych  s ta ­
ły c h  zajęć n ie  mieli, prowadzili życie h u ­
laszcze, czem zwrócili na  siebie uw agę o- 
gólną .

Zwrócono się do policyi miejscowej z 
p rośbą  o w yjaśnienie,  co to są za osobis to­
ści. J e d n a k  dowiedziawszy się p raw dopodo­
bnie o tem, że polieya ich śledzi, trzej p rzy ­
jezdni znikli nag le  z horyzontu .

W  czasie swego pobytu  zasięgali oni 
in form aeyi o prof. H erzenszte jn ie ,  n aw e t  s ta ­
rali  się o w ynajęcie je d n eg o  pokoju wt willi , 
k tó rą  zajm ował wraz z zoną i córką. Lecz 
Herzensz te jn  opar ł  sie temu.

Nocowali oni najczęściej u żandarm a 
kolejowego, Zapolskiego, z k tórym  byli w 
ja k  na j lepszych  s tosunkach.

Zabójstwo nas tąp i ło  w w arunkach  n a ­
s tępujących  : Około godz. 8 '30  wieczorem 
prof. H erzensz te jn  u d a ł  się wraz z żoną i 
córką na  przechadzkę, n a  brzeg morza. Za 
nimi w pewnej odległości ukazał się jeden  
z trzech  podejrzanych subjektów. J e d e n  ze 
s tudentów , k tó rych  uw agę zwróciło zacho­
wanie się tych przyjezdnych, zaczął p iln ie  
śledzić za nim, co widząc n iezna jom y po ­
czął uciekać. S tu d en t  w krótce  s trac i ł  go z 
oczu.

Tym czasem  rodzina  H erzensz te jnów  w ra ­
cała już z p rzechadzki i p rzechodziła  mimo 
willi B runi.  N ag le  córce p ro feso ra  zdało 
się, że ktoś ich dopędza. Z a t rzym ała  się i 
ujrzała  człowieka, (nadzwyczaj podobnego 
z opisu do tego, k tórego zauważył s tudent) ,  
biegnącego ku nim. N a  odległość 30-tu  k ro ­
ków za trzym ał się i w yciągnąw szy  z k ie­
szeni rewolwer, dał ognia.

Prof .  H erzenszte jn  u p a d ł :  3 kule p rze­
szyły m u piersi i brzuch, je d n a  z nich z ra ­
n i ła  córkę w rękę. Śm ierć  n a s tą p i ła  n a ty c h ­
miast. Zabójca zasłania jąc  twarz ręką, uciek ł 
przez płot, otaczający ogród.

W  godzinę później człowiek z opisu 
podobny do zabójcy s iada ł  do wagonu II. 
klasy  pociągu, idącego do P e te rsb u rg a .  Od­
prow adzał go żandarm  Zapolski, (zaaresz to­
wany później przez policyę te riokską) .

Wił ją. zabójstwa prof. H erzensz te in  o- 
trzy m a ł lis t  z w yrysow aną  t ru p ią  g łów ką i 
s te m p le m : Gomrnora narodnoj rasprawy.

W ieść o zabójstwie z szybkością b ły ­
skawicy obiegła Terioki.  Zgrom adził  się m i­
ty n g  im ponujący ,  w k tó rym  wzięło udział 
około 6 tysięcy osób.

Po m ityngu  cała ta  masa ludu ruszy ła  
p rocesyonaln ie  do kurhauzu. Orkiestrze ka­
zano zaprzes tać grać, ku rhaus  zamknięto. 
T łum  śp iew ając  W y żertw  o ja  pali, ruszy ł  
ku willi B rani,  gdzie by ły  przemowy, rozda­
no  odezwę Dum y do na ro d u ,  oraz śpiew ano 
pieśni rewolucyjne. M a n ife s ta c je  t rw a ły  do 
godz. 2 w nocy. Porządek  wzorowy.

N azaju trz  dn ia  19 lipca p rzybyły  do 
Terioków z P e te rsb u rg a  liczne deputacye od 
różnych  stowarzyszeń, między innym i — ko­
m ite t  c e n tra ln y  s t ro n n ic tw a  wolności n a ro ­
du (K.-D.) z M ilukow em  n a  czele. Ciało 
prof. H erzensz te ina  przeniesiono do wilii 
Bruni.

J a k  widać z powyższego opisu, zabój­
stwo prof. H erzensz te ina  nas tąp i ło  około go ­
dziny 9 wieczorem dnia 18 lipca  st. st.

Około 6 w ieczorem tego samego dnia 
z Moskwy pytano przez telefon, czy p raw dzi­
wą je s t  pogłoska o zabójstwie H erzenszte jna  
w Teriokach. W ięc w M oskwie wiedziano, 
że H erzenszte jn  będzie zamordowany, naw et 
wiedziano mniej więcej, o k tórej godzinie ! 
Kto wiedział o te in ?  I  komu po trzebną  by ła  
ta śm ierć?  Sąd  w krótce  powie swoje słowo 
ostateczne.

Podajem y z kolei za gazetą  R usskija  
W iedomotli k i lka  ch a rak te ry s ty czn y ch  szcze­

gółów, zw iązanych z ta jem niczem  zabójstwem
b. posła  do Diuny, H erzenszte jna .

Rozpoczęte na  mocy rozporządzenia  gu ­
b e rn a to ra  wyborskiego, śledztwo ustaliło, że 
pokój sąsiadujący  z za jm ow anym  przez po ­
dejrzanego o udział w zbrodni, pokojem żan­
da rm a  Zapolskiego, zam ieszkiwał te legrafista ,  
F in landczyk . Zeznania  jego są bardzo cieka­
we. S łyszał on m ianowicie rozmowę w po­
koju Zapolskiego, z której się dowiedział, 
że ma być na  kimś spe łn ione  zabójstwo, za 
co spraw cy obiecano 30.009 rub li  i że wy­
konawca zam achu już przyby ł do Terjok.

W  kw estyi w y jaśn ien ia  zadziwiającego 
faktu, że wychodząca w M oskwie gazeta  M a ­
ja k  podała wiadomość o zabiciu H erzenszte j­
n a  n a  dwie godziny przed is to tnem  sp e łn ie ­
niem  m orderstw a, redakeya  Russkich Wic- 
domosti zwróciła się do r ed a k to ra  w zm ian ­
kowanego p ism a, p. (Irena ,  z odpowiedniein 
zapytaniem . G re n  p rzyznał się szczerze, że 
in fo rm aey i pod tym  względem udzie li ł  mu 
redak to r  p ism a Wlecze, p. W ładiin irow icz,  
który  swoją gazetę druku je  w tej samej d ru ­
karni,  co M ajak.

W e d łu g  doniesień , o trzym anych  z W y ­
borga  przez gazetę D w atcatyj W iek, H e r ­
zensz te jna  zabił ża n d a rm  kolejowy, nazw i­
skiem Miszejkin.

W nocy z 21 na  22 l ipca  st. st. odbyło się 
posiedzenie cen tra lnego  kom itetu  party i  „wol­
ności lu d u 11. Rozpatryw ano p ropozyc ję  władz, 
uczynioną wdowie H erzenszte jn ,  w spraw ie  
pochow ania  zwłok je j  męża w Terjokach, 
przy najm nie jszych  bowiem  objawach de- 
m ons tracy i w czasie pochodu pogrzebowego, 
polieya, wobec trwożliwego nas tro ju ,  zmu-
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szona będzie użyć s iły  zbrojnej.  K om ite t
cen tra lny ,  biorąc pod uwagę życzenie w do­
wy, postanow ił  pochować zwłoki Herzensztej-  
n a  w Terjokach.

Alpinizm i taternictwo.

Zdaniem  n iek tó rych  uczonych, zajmu- 
się genezą rozlicznych przejawów ży­

cia, ko ła ta  się w na tu rze  ludzkiej jak iś  od­
wieczny p ierw iastek  wojowniczości, będący 
szczątkowym objawem p ras ta ry ch  ins tynk tów  
walki. N ie w dając się w hipotezę pochodze­
nia, przyjąwszy na tom ias t  za pewnik is tn ie  
nie owego p ierw iastka ,  znaleźlibyśmy w nim 
przyczynowość wielu dzisiejszych i dawnych 
ludzkich  zwyczajów i nam iętności ,  ja k  poje 
dynek, m yśl iw stw o i wszelkie sporty  fizyczne

T urys tyka  zaliczana byw a zwykle do 
tych  osta tn ich ,  ma się rozumieć, tu ry s tyka  
górska. Należy bowiem odróżnić szersze po ­
jęc ie  tej nazwy od tego, na  co w braku le 
pszego te rm inu  w języku polskim, użyjemy 
n a  razie zapożyczonego w yrazu „alpinizmu"

W  znaczeniu najszerszein tu rys tyka  obe j­
muje zarówno podróżowanie, celem zwiedza­
n ia  krajów, miast,  zabytków h is torycznych 
lub zakładów przem ysłow ych, ja k  też w yprą  
wy naukowe, lub odbywane w ja k ic b ś  celach 
praktyczno-badaw ezyeh . S p o rt  więc górski 
by łby  tylko częścią sk ładow ą w powyższy 
sposób rozumianej turystyki.  Posiada on j e ­
dnakże tyle  cech odm iennych , że należałoby 
m u raczej wyznaczyć odrębne i zupełnie sa­
m ois tne  s tanow isko w dziedzinie pojęć po­
k rew nych .

Z innych on bow iem  zrodził się p ie r­
w iastków i innym  in s tynk tom  ludzkim on 
odpowiada, niż tam te .  Poucza nas  psyeholo 
g ia  sportów, że każdy z n ic h  je s t  uzewnętrz 
n ien iem  się jak ie jś  siły, leżącej w głębi n a ­
tu ry  ludzkiej, k tó ra  p ragn ie  wydobyć _ się, 
zwalczając pew ne przeszkody, łam iąc  jakiś  
opór. U jeżdżanie konia, powożenie czwórką, 
dają rozkosz walki z ognis tą  n a tu rą  zwierzę' 
ci a, rwącego się do utraconej swobody. W io ­
słując n a  morzu lub przeciw prądow i rzeki, 
zna jdu jem y przyjem ność w pokonyw aniu  en e r ­
gii  żywiołu siłą rąk  w łasnych. P odobnie  przy 
innego rodzaju spor tach ,  po legających n a  w y­
siłku mięśni lub rozwinięciu  zręczności ich 
ruchów .

W  tu rys tyce  górskiej „w a lka11 jest 
w praw dzie  również  m om entem  zasadniczym, 
a polega ona n a  pokonywaniu  przez pracę 
fizyczną opo ru ,  s taw ianego  przez m artw ą  
przyrodę  górską, po części także, na  biernej 
w ytrzym ałośc i  z naszej s t ro n y  przeciw roz 
pę tanym  siłom żywiołowym, wchodzi tu w 
g rę  jednakże  wiele jeszcze innych  różno ro ­
dnych  czynników, łączących się i uzupełn ia­
jących  wzajemnie. T reść  więc tego pojęcia 
jes t skomplikowana, zawisła  od różnych sił  
i władz m oralnych  człowieka, a także, s to ­
sownie do indywidualności,  od „ilościowego" 
sk ładu  tego lub owego pierw iastka .

N a  czem właściw ie polega sa tysfakeya  
wycieczek g ó rsk ic h ?  — K w estya  ta, k tórą  
możemy określić jako zasadniczą w danym  
przedmiocie, by ła  n ie jednokro tn ie  om awiana 
w ankietach  tu ry s tycznych  i znalazła sze­
rokie ła m y  w odnośnej l i teraturze.  Odpowie­
dzi muszą n a tu ra ln ie  przedstaw iać wielką 
rozmaitość, gdyż wchodzi tu w g rę  różnica 
upodobań  i tem peram entu .  Syntezując j e ­
dnakże pokrew ne z pow oływ anych  czynni­
ków, odróżniamy wśród n ic h  trzy głów ne 
ry sy :  in te llek tua lny , który można określić 
najogólnie j,  jako  „żądzę poznania"; dalej,  
es tetyczny, znajdujący źródło w rozkoszy du­
chowej pod w pływ em  p iękna przyrody g ó r ­
skiej,  a zawisły od s topn ia  uczuć i w rażl i­
wości, a wreszcie trzeci,  zależny od te m p e­
ram e n tu  : konieczność w yładow ania  nadwyżki 
s i ł  żyw otnych  (p ierw ias tek  biologiczny).

N ad e r  tra fn ie  i p lastycznie ch a rak te ­
ryzuje je d en  z n iem ieckich  a lp in is tów, p rq f  
B lodig  z Bregencyi,  powyższe trzy czynniki, 
zastosowując je  do trzech faz, przez jak ie  
kole jno przechodził  w życiu. — Jako  młody 
chłopiec w drapyw ał się on n a  w ierzchołki 
gó r  najbliższych rodzinnego miasta , gnany  
żądzą w idzenia dalekich  okolic. Żądza ta  
w zras ta ła  coraz bardziej pod w pływ em  uroku 
ta jemniczości w idzianych z góry  krain. Po-

czasem w św ia t al-

to w ytw ór p raw ie  współczesny, a naw iązu ­
jąc  do jego znaczenia w dzisiejszych s to­
sunkach  życia, możnaby go nazwać w ytw o­
rem „zastępczym", gdyż daje on ujście 
tkwiącej wiecznie w naturze  ̂ ludzkiej po­
trzebie rozpętania sił i potrzebie „haza idu  , 
k tórą  w czasach dawniejszych zaspakajano 
w wojnie lub też w śm iałych im piezach  i 
aw antu rn iczych  przygodach. Pozbawiony te ­
go na tu ra lnego  terenu walki, człowiek w spó ł­
czesny, musi zastąpić go czemś sztucznem 
sam sobie stworzyć dobrowolnie jakiegoś 
wroga, podobnie, jak  mali chłopcy, bawiąc 
się w bitwę, dzielą się na  dwa n iep rzy ja ­
cielskie obozy.

Przedstaw ione powyżej okresy w roz­
winięciu się u danego osobnika zatniłowa 
nia w turystyce ,  moglibyśmy odnaleźć ró ­
wnież w h is tory i  Alpinizmu. Skreśla  ją dość 
obszernie s ir  F ry d e ry k  Pollock, w zbiorowej 
książce D en ta  p. t.: „M ounta ineer ing"  i 
w arto  ztąd zaczerpnąć kilka in te resu jących  
szczegółów.

P ierw otne  zaczątki A lpinizmu, zda­
n iem  s ir  Polloeka, sięgają czasów staroży­
tnych , bo jeszcze Liviusz w spom ina o wy­
praw ie  F i l ip a  V. macedońskiego na jakiś  
szczyt Bałkanów, przedsięwziętej w celu n a ­
ocznego przekonania  się, czy rzeczywiście 
widać z tam lad  jednocześnie morze A drya ty-  
ckie i Czarne, jak o tern opowiadano. W e ­
d ług  Sallustyusza, w darł  się Maryusz pod 
przewodnictwem  żołnierza z I  iemontu na  
szczyt jakiejś uważanej p rzed tem  z,i n iedo­
s tę p n ą 's k a ły .  W  dziejach w ypraw  alpejskich  
w w iekach średnich, spo tykam y się z ta- 
kiemi imionami, jak P io tr  III. A ragoński 
k tóry wyszedł na szczyt „Canigon" w P i r e ­
ne jach , dalej Petrarka,  k tóry  w czwartej 
księdze „Listów" opisał swoje wejście na  
szczyt „M ont V entoux“ (w r. 1389). Gzyż 
można je d n ak  te bądź co bądź śm iałe wy­
praw y zaliczyć do w łaściwych wycieczek gór 
skich? Geneza Alpinizmu współczesnego nh 
może sięgać tak dalekich epok, bo tym  w y­
praw om  brakło  najbardziej chai ak te iys ty -  
cznego motywu...  satysfakeyi.  Podobnie, jak 
n ie był tu ry s tą  H annibal,  przechodzący ze 
swoją arm ia  przez Alpy, tak nie by ł  n im  
żaden król i' wódz s tarożytny, ani też poeta 
z XIV. stulecia, gdyż ludzi tych  c iągnęły  na 
szczyty g ó r  bądź cele wojenne, bądź też j a ­
kaś n a iw n a  ciekawość dostrzeżenia ztam tąd 
dziwnych i n ieznanych  cudów. W  pozosta 
w ionych opisach tych w ypraw  n ie  ma zas 
ani zbyt wielkiego zachwytu nad przyrodą, 
ani też owego, tak  bezinteresow nego ducha 
turystycznego, k tó ry  znajduje cel w łaśnie w 
braku wszelkiego określonego celu, a. trud  
w dzierania się w górę i ewentualność 
bezpieczeństwa uważa "raczej za żywioły sine 
qua non, niż za odw rotną stronę medalu. 
Nie mniej jednakże  by ły  to już  najdaw nie j­
sze, surowe zaczątki Alpinizmu, choćby dla­
tego, że u jaw n ia ł  się w nieb jeden  z zasa­
dniczych jego motywów, żądza poznania.

P ierw ias tek  „estetyczny" w turystyce 
budzi się dopiero w czasach nowożytnych, 
z początkiem szesnastego wieku, a wprowa­
dził go w tę dziedzinę ów tak głęboko w ni­
kający wówczas we wszelkie objawy _ życia 
ludzkiego duch  Odrodzenia. Ten swój pod­
kład  sz lachetny, tę, rzec można, stronę u- 
czuciową, zawdzięcza A lp in izm  między inny­
mi tak sław nej i „wszechstronnej" osobi­
stości w dziejach cywilizacyi europejskiej,  
jak im  był Leonardo  da Yinci. Człowiek ten, 
w k tórym  zespalały  się wszystkie niemal 
p rądy  ku ltu ra lne  owej epoki, wdzierał się 
n a  szczyty a lpejskie (prawdopodobnie dotarł 
do znacznej wysokości w grupie Monte Bo­
sa), a towarzyszyło już tym wycieczkom ży­
we odczucie natury ,  które znalazło echo w 
rysunkach , zdradzających rozmiłowanie się 
m istrza w linii i p lastyce gór. W pływ  Leo­
n a rd a  n iew ątp liw ie  udzielił się humanistom 
szwajcarskim  szesnastego stulecia, wzbudza­
jąc  w n ich  popęd do zwiedzania i studyo- 
wania gór, jako  k rainy , dającej moc w ra­
żeń i obfitującej w prawdziwe skarby dla 
wiedzy ludzkiej. W spółczesny  im Konrad 
Gesner  z Zurychu, zwany „niemieckim P l i ­
n iuszem ", op isyw ał kraj alpejski nietylko z 
prawdziwym entuzyazm em  przyrodnika, roz­
miłowanego w malowniczych zjawiskach n a ­
tury, lecz już także z pewnem odczuciem o- 

prawdziwie alp inistycznego ducha

OSTATNIA POCZTA.
Wiener Zły. donosi:  N a j j .  P a n  

dzielił Najwyższej sankcyi uchwalonej przez 
Sejm galicyjski ustawie o uw oln ien iu  zakła 
dów przemysłowych, m agazynów  surowca 
związków produkcyjnych  oraz przem ysło  
wych Towarzystw akcyjnych od dodatków 
do podatków.

Rząd węgierski — j a k  donoszą z Bu 
dapesztu — przygotowuje pro jek t  nowej u 
stawy wyborczej.  Rząd ma nadzie ję ,  iż Sejm 
ustawę wyborczą uchwali.  Po uchw alen iu  jej 
Izba zostanie rozwiązana, a nowe w ybory  
n a  podstawie nowej reform y w yborcze j od­
będą się w maju przyszłego roku .

W Kopenhadze obradow ał wczoraj m i e- 
d z y n a r o d o w y  z j a z d  w c e l u  w y j  
d n  a n i a p r a w  w y b o r c z y c h  d l a  k o ­
b i e t .  _________

Z K o n s t a n t y n o p o l a  donoszą, ze 
ekum eniczny  pa t rya rcha  w odpowiedz) n a  
swe przedstaw ienia ,  jak ie  poczynił w obec 
wielkiego wezyra i m in is tra  sp raw  w ew n ę trz ­
nych z powodu nieprzyjaznych m anifestacyj 
dia Greków w Bułgaryi,  —  otrzym ał zaw ia­
domienie, że rząd bułgarsk i zapew nił  Porte ,  
iż spraw cy rozruchów zostaną należycie  u- 
karani,  gdyż w Bułgaryi tego rodzaju akcy 
nie może być to lerowana.

P r e z y d e n t  g r e c k i e j  I z b y ,  B u- 
p h i d i s ,  baw ił —  jak  donoszą z A ten  — 
pizez jeden  dzień w Kanei, gdzie m ia ł po­
ważną misyę do spełnienia. B uph id is  odbył 
konferencyę z przywódcami party i i m ia ł  
dłuższą audyencyę u naczelnego kom isarza  
Krety, "księcia Jerzego, w Chalepie.  Buph id is  
m ia ł  z polecenia króla Jerzego  wytłum aczyć 
księciu, że powinien zaniechać zam iaru  po­
dania  się do dymisyi, gdyż jego obecność na  
Krecie je s t  teraz w łaśn ie  n iezbędn ie  po trze­
bna, a dymisya sprowadzić może nieoblicza l­
ne  złe skutki dla spraw y greckiej.  Książę 
oświadczył, że złoży swój urząd, jeżeli m o­
carstw a ochronne nie zmodyfikują swych 
os ta tn ich  postanow ień.

Z Paryża zaś donoszą, że m ocarstw a 
żywią przekonanie , iż książę Je rz y  zaniecha 
zam iaru  złożenia swego urzędu, skoro roz­
waży, iż krok ten  nie przyczyni się wcale 
do przyspieszenia chw ili  połączenia K rety  z 
Grecyą, lecz przeciw nie wywoła nowe zawi- 
kłania.

N o w y  k s i ą ż ę  S a m o s ,  K onstanty  
Karateodory, cieszy się w ielkiem uznaniem 
w m ia roda jnych  kołach tureckich. Ma on 
obecnie 55 la t  i j e s t  m łodszym  bratem zm ar­
łego byłego m in is tra  sp raw  zew nętrznych 
A leksand ra  Karateodorego, baszy, który, jak  
wiadomo, był tu reck im  delegatem  podczas 
kongresu  berlińsk iego . K ons tan ty  K arateodo­
ry  je s t  w yb itnym  inżynierem  i w tym c h a ­
rakterze^ służył dłuższy czas w m in is te rs tw ie  
d la robót publicznych. Zosta ł później człon­
kiem ustawodawczego dep a r tam e n tu  Rady 
stanu, w końcu członkiem komisyi dla w y ­
boru urzędników cyw ilnych . N iejednokro tn ie  
był w ysy łany  z m isyą do Eossyi i Bułgaryi.  
Z uwagi na  je g o  kwalilikacye jest nadzie ja , 
że now y książę zaprowadzi spokój n a  wyspie 
Samos, i że ustan ie  n iezadowolenie krajo­
wców, wywołane daw nym i złymi rządami.

który jest posłem w Petersburgu , należy do 
najzdolniejszych dyplomatów w Persyi.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ

wego

ciągnę ła  ona turystę  
pejski, a wówczas z uczuciem ciekawości 
zm ieszał się nowy pierw iastek , rozbudziła się 
wrażliwość n ad  p ięknością przyrody  św iata 
alpejskiego. Jeszcze później, oswoiwszy się 
z tym  światem, uczuł tu ry s ta  potrzebę s i l ­
n ie jszych wrażeń i w iększych wysileri. P ra ca  
fizyczna, trud  w dzieran ia  się w górę, s ta ł  
się już nie środkiem  do celu, ale sam ym  ce­
lem  : labor ipse w luptas.

Ta o s ta tn ia  faza nam iętności ,  tow arzy­
szącej ca łemu życiu człowieka, je s t  już  po­
n iekąd  na jdoskonalszym  m om entem  jej roz­
woju.

Tego rodzaju pojęcie tu ry s ty k i  znane 
je s t  od n ie d aw n a ,  zarówno jako zjawisko ży­
cia i jako  d e f in i c ja  l i teracka.  Sport  górski,

rozkoszy, ja k ą  daje świadomość, że wrażenie 
zdobyło się ene rg ią  siły fizycznej. Zwiedził 
on między innym i szczyt P ila tusa ,  k tóry  _o- 
w ionięty by ł  wówczas jak im ś urokiem ta je ­
mniczości pod w pływem  rozpowszechnionej 
legendy, iż zamieszkuje n a  n im  duch Pon- 
ckiego P iła ta .  Rzecz ciekawa, iż zabobon 
ten, który  dla wielu świadków by ł w łaśn ie  
podnietą do zwiedzania Pilatusa, nie wiele 
in te resow ał Gesnera . Bodźcem dlań  było  j e ­
dynie prawdziwie szczerze odczute zam iło ­
wanie do św ia ta  alpejskiego.

(Ciąg dalszy nas tąp i) .

D r. A . Lewicki,

M u s h  i r  e d D o w 1 e h, nowo m ia­
nowany wielki wezyr w Persyi,  który nadal 
za trzymuje tekę m in is tra  spraw  zewnętrznych, 
liczy obecnie la t  62. Przez d ług ie  la ta  był 
szefem d ep a r tam en tu  w m in is te rs tw ie  spraw  
zagranicznych, później podsekre tarzem  s ta ­
nu, nas tępn ie  m in is trem  wojny, a w końcu 
m in is trem  sp raw  zewnętrznych. Pomimo, że 
n igdy nie opuszczał g ran ic  Persyi,  j e s t  zwo­
lennikiem reform  i zeuropeizował kom ple­
tnie  urząd sp raw  zagranicznych. P rzed kil­
koma laty u tw orzył w T ehe ran ie  A kadem ię 
dla nauk politycznych i p rzeprow adził  rozpo­
rządzenie, mocą którego nie wolno nikomu 
wstąpić w Persyi do dyplom atycznej służby, 
jeżeli nie w ychow yw ał się w Europ ie ,  lub też 
nie skończył Akadem ii.  N ie można by ło  dotąd 

nowego wezyra zauważyć tendency i s k ła ­
m a n ia  się n a  s tronę  Rossyi, lub  sp rzy jan ia  
Anglii.  Oczekują po n im  zaprow adzenia  re ­
form n ie ty lko  po litycznych, lecz także i 
finansowych. P raw dopodobn ie  zaciągnie  on 
Większą pożyczkę. W  P e te rsb u rg u  je s t  ona 
obecnie n iew ykona lną .  N ie  zadziwi się za­
tem  nikt, iż zrealizow aną zostanie ta po- 
zyezka w A ngli i ,  zwłaszcza, iż mocarstwo 
to dąży do porozum ienia się z Eossyą w 
sp raw ach  azyatyckich. Je s t to  szczęściem dla 
niespokojnej obecnie P ersy i ,  iż rządy obej­
mie energ iczny  i zdolny mąż stanu. N a j­
starszy  syn  nowego perskiego premiera,

P a r y ż ,  8 sierpnia. Dzienniki donoszą, 
że Ojciec św. w ysła ł  do F ra n cy i  trzy in- 
strukeye; p ierwsza przes łana  kardynałow i 
Richardowi, zawiera ogólny pro test przeciw 
naruszaniu  konkordatu ; d ruga dla f rancu­
skich biskupów, obejmuje warunki, pod któ­
rymi miejscowi proboszcze mogą podejm o­
wać się utworzenia t. zw. kanonicznych 
gm in  wyznaniowych, będących pod kontrolą 
biskupów; trzecia in s t ru k c ja ,  ściśle poufna, 
przeznaczona je s t  dla francusk ich  kardy­
nałów.

G e n u a ,  8 sierpnia. Załoga parowca 
„Buda", będącego własnością węgiersko- 
chorwackiego Towarzystwa żeglugi, a p rzy­
byłego wczoraj do tutejszego portu, opowia­
da, że parowiec n iósł pomoc okrętowi „Ki- 
rio" i zabrał 100 rozbitków n a  pokład, aby 
ich później wysadzić n a  ląd hiszpański. K a­
p itan  „Budy" zaprzecza doniesieniu, jakoby 
przyszło do bójek podczas ra tow ania  to n ą ­
cych, zapewnia dalej, że emigranci,  którzy 
tłoczyli się na  przodzie okrętu, zachowywali 
s tosunkowy spokój. Zaprzecza dalej kapitan, 
jakoby kilka parowców pojechało dalej n ie 
spiesząc n a  ratunek tonącym. — Zatonięcie, 
statku przedstawiało przejmujący grozą widok. 
Kapitan  okrętu „Sirio" n ie chc ia ł opuścić 
pokładu, musiano go przemocą uprowadzić. 
Prace ra tunkow e trw ały  3 godziny.

Madryt, 8 sierpnia. W e d łu g  urzędo­
wego spraw ozdania o katastrofie „S ir io",  
brak 328 podróżnych, w tej liczbie 14 ma­
rynarzy.

Konstantynopol, 8 sierpnia. N a  tu re­
ckim okręcie przewozowym „Taif",  k tóry  wy­
jecha ł  z T rapezuntu  do Je m e n u  z rekrutam i, 
wybuchł b u n t ;  w skutek tego okręt m usiał 
powrócić do Trapezuntu .

Kio dc Jancrio, 8 sierpnia. Panaine- 
ykański Kongres przyją ł wniosek, w edług 

którego panam erykańscy  delegaci na  konfe­
re n c ję  pokojową w Hadze otrzymali polece­
nie popierania każdej propozycyi, dotyczącej 
utworzenia m iędzynarodowego trybunału  roz­
jemczego.

Położenie w Rossyi.
Odessa, 8 sierpnia. Rossyjskie Towa- 

zystwo żeglugi organizuje podróże z Odes- 
do Nowego Yorku; pierwszy parowiec 

odjedzie z początkiem października. Czas 
podróży m a wynosić 22 dni.

Petersburg, 8 sierpnia. (Pet. Agencga) 
Wiadomości dzienników zagranicznych o n ie ­
pokojach i s tre jku  tram w ayow ym  w Narwie, 

n iep raw dziw e; w miejscowości tej wcale 
n iem a  naw et tram wayów.

Petersburg, 8 sierpnia. (Peters. Ag.). 
M inis te rs tw o  hand lu  oznacza powszechny 
s tre jk  za n ieudały . Prócz P e te rsbu rga  i Mo­
skw y nie zauważono w żadnym okręgu prze­
mysłowym większego strejku robotników fa­
brycznych. W  P etersburgu , według sp raw o­
zdań  inspektorów fabrycznych, strejkuje na j­
wyżej trzec ia  część wszystk ich  robotników. 
N ajw iększa była  liczba strejkujący< h  drugiego 
dn ia  strejku, później zmniejszała się stale. 
W m in is te rs tw ie  spodziewają się, że w w i ę ­
kszej części fabryk jeszcze w bieżącym tygo­
dniu podjęta będzie praca  w zupełności

M oskw a ,  8 sierpnia. (Pet. A g ).  S tre jk  
należy uważać za zupełn ie  n ieudały ,  w sku­
tek zarządzeń policyi i naczelnika miasta . 
P róby  ag i ta torów  w strzym ania  robotników 
od pracy n ie  powiodły się. A gila torów  uw ię­
ziono, a zarazem uniemożliwiono usiłowania 
ich, zmierzające ku w yw ołan iu  dem onslra-  
cyj, m eetingów  i procesyj, w ten  sposób, i  * 
żaBdarm erya rozpędzała tłum y. L iczba s t ra j ­
kujących dzisiaj zmalała. Z 200.000 robo tn i­
ków w Moskwie n ie  p racu je  20.000, w 
l i z b i e  10.000 sam ych  drukarzy.

R y g a ,  8 s ie rpn ia .  (Pet. A g ) .  N a  je­
dnym  ze stojących tu na  kotw icy okrętów 
szkolnych uwięziono 60 m arynarzy .  W iado-
™d8C , z,leilDlków’ zo rganizow ała  się tuta j 

da delegatow^ robotn iczych , aby objąć k ie­
row nictw o stre jku ,  n ie  je s t  dotąd  urzędownie 
stw ierdzona.

J u z ó w k a ,  8 sierpnia. (P . A ) .  Oprócz 
dwu kopalu  f rancuskiego tow arzystw a pod­
ję to  pracę we wszystkich  in nych  kopalniach. 
N a j u t r o  spodziew ają się podjęcia pracy ró ­
wnież w tych  dwóch p rze d s ięb io rs tw a ch ; 
można n iem al  z zupełną  pewnością przyjąć, 
że bezzwłocznie n as tąp i  całkowity  powrót 
do roboty. S tre jk  w francuskiem  tow arzy­
stwie m ija  spokojnie.

Odpowiedzialny red a k to r :  

A d a m  K r e c h o w i e e k l .

tej



NADESŁANE.

Prymaryusz Dr. M. Świątkiewicz
powrócił i ordynuje w chorobach skórnych i wene­

rycznych G r o d z i c k i c h  1 .

6M 0I1  Dr. Euftolf Breiter
powrócił.

Polecamy KONWERSYĘ

4 V lo  Pożyczki miasta Lwowa
na wolne od podatku

4°|o f l l ia c y e  Pożyczki i .  Lwowa
pod warunkami ogłoszonymi w pro­
spekcie konwersyjnym, który przesy­

łamy na życzenie.

S o k a l  i liiliera.
Dom bankowy i kantor wymiany.

6

Białko nadaje siły w formie

S o m a t o z y
jest środkiem wzmacniającym ner­

wy, apetyt pobudzającym.

Utrzymuje na składzie 
dzienniki zagraniczne *

francuskie
FIGARO 
JOURNAL 
GaFLOIS

angielskie:
DAILY GHRONIGLE

rosy jsk ie-.
NOWOJE WREMIA

niemieckie:
FRANKFURTER ZEITUNG

Biuro M onników, Pasaż H a iim u a  9.

Utrzymuje na składzie
c za s o p is m a  z a g ra n ic z n e

FRANCUSKIE humorystyczne: 
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Rire et ga­
lanterie, Sourire, Vie en culotte rou- 
ge, Biblioteąue moderne, Les Modes, 

Femina, Le Theatre, Les Arts. 
ANGIELSKIE: 

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Curent Li­
teraturę, Ladies Field, The King and 
his Navy a. Army, Outing, The Ta- 
tler, The illustrated London News. 

WŁOSKIE: 
Domenica del Corriere, L’Asino, II 

Secolo XX. 
ROSSY JSKIE: 

Oswobożdienie, Szut (hum orys tyczny),  
No woje Wremia.

Sokołowskiego
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń 

Lwów, Pasaż Hausmana 9.

Kawiarnia „ lie ilB fitfa "
i =  znakomita k a w a . :
NaMem tsięgarni (juBrynowicza i Schmidta

we Lwowie
wyszedł z druku

najnowszy bardzo dziś pożądany

Podręczni dla parających no WłoszecB
pod tytułem

„Cztery t r a t t  we Włoszecli"
opracowany przez D yrektora II. Szkoły realnej

MICHAŁA LITYŃSKIEGO.
Książka obejmuje wszelkie wskazówki i rady , 
jakie d la  zw iedza jących  pam iątk i,  kościoły, 

muzea i ga lerye  są pożądane.

Format i druk zastosowany do pod­
ręczników w innych językach.

Cena egzemplarza 5 K., z prze­
syłką 5 E. 50 b.

c e  ar ar i  k  
lw ow skiej Izb y handlowej i przem ysłow ej

Lwów, dnia 8 sierpnia 1906. płaeą |żądają
walutą koron.

I .  Akcye za sztukę. K h K h
Banku kip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 574 - 584 -
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . _ _ 195 -
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . . 579 — 586 —
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińsktego po 500 kor. . — — 300 —
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) 400 — 410 —

I I .  L isty  zastawne za 100 kor.

Banku h. g. 5% w. a. wyl. z 10% 111 50 _ _
n 4ł/»% „ los W 50 1. 9 100 50 101 20

„ „ „ 4°/0 „ 601. po 200 k. „ 98 35 99 05
„ kraj. 4*/,% „ los w 51 1. a . 101 30 102 —

„ 4% „ los w 57 1. _ 98 60 99 30
Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw- „

sza e m i s y a ) ................................^ 99 70 _ —
Tow. kred. galie. ziemsk. 4% ^

los w 411/, l a t ........................... 99 60 — —
4% los. w 56 l a t ..................... e 98 80 99 50

I I I .  Obligi za 100 kor. 0

Gal. funduszu propin. 4% w. a. 99 50 100 20
Buków, funduszu propin. 5% w. a. e 102 60 _  _
Komunalne Banku kr. 5 % (2 em.) ** _ _

„ „ 4*/,% (3 em.) „ 101 20 101 90
„ „ 4% (4 em.) „ 98 50 99 20

Kol. lokalne dtto 4% . . . .  ^ 98 50 99 20
Pożyczki kr. 4% po 200 kor. z ro­

ku 1893 ..................................... 99 - 99 70
Pożyczka m. Lwowa 4% . . . . 97 40 98 10

n n n 41/, . . . . 100 60 101 30
IY . Losy.

M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 86 94 -

Y. Monety.
Dukat c e s a r s k i................................ 11 24 11 40
20 f r a n k ó w k a ................................ 19 — 19 25
100 rubli rossyjskich srebrnych . 249 - 251 50
100 rubli rossyjskich paoierowyeh 249 50 251 50
100 marek niemieckich . . . . 117 20 117 70

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
Dnia 6 sierpnia 1906.

A. Ogólny d łu g  państwa. płacą żądają
Jednolity  dług państwa w banknot.

m a j- l is to p a d ........................................... 9955 9975
styczeń l i p i e c ...................................... 99-40 99 60

Koronowa waluta. płacą żądają
Jednolity dług państwa w srebrze

lu ty -s ie rp ie n  100'45 100'65
kw ieeień -październ ik  100-40 100-60

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3-2 pr. —•— —■—
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 158 65 160 65

„ 1860 po 100 zł. 4 pr. . . 220 -50 226 50
„ 1864 po 100 zł  2 7 8 --  2 8 0 --
„ 1864 po 50 z ł  2 7 8 --  280 -

Listy zast. domenpańst. po 120 zł. 5pr. 289-— 291'—
B . D łu g  państwa (wszystkich w Badzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 p r ...................................117.70 117 90
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 p r ....................... ..... 99 60 99’80
C. Obligacye kolejowe.

Kol. Areyks. A lbrechta za 100 zł. 4 pr. 99'55 100-55
Kol. Cesarz. Elżbiety w złoeie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 117'65 118 (55
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 5s/4

pr. (ostemp. akeye)............ 464 '-- 468’—
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 51/* p r ..................................................... 124 65 125 65
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akeye) 4 p r........................  99 50 100'50
Kol. Areyks. Budolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r..............99’55 100 55
Obligacye pierw szeństwa (kolejowe).

Koi. Aro. A lbrechta za 300 zł. 5 pr. 106'— 107.—
w złoeie za 200 zł. 5 pr. . . .  —•— —•—

Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i 
5000 zł. 4 pr. . . . . . . .  99-75 100-75

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 p r ...............................  99 90 100 90

Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.
4 p r........................................  99-25 100-25

Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. . 99 55 100 55
Kol. lwowsko-czern.-jasskiej z r. 1894

4 p r......................................... 99-45 100 45
Kol. Areyks. Budolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .  117-20 118'20
D . D łu g  państwa (krajów korony węgierskiej). 

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . — —■•—
„ „ „ w  wal. kor. 4 pr. . 9480 95-—

Węg. obi. pr. reguł. Cisy 4 #  . . . 154-50 156 50
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 208-— 210-—

„ za 50 zł. (100 kor.) 207-— 209-—
E . Obligacye indemnizacyjne.

Kroaeyi i S ł a w o n i i ..................97 — —"—
Węgier za 100 zł. 4 p r ........  94 65 95 65

F. Inne publiczne pożyczki.
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 105-25 106 25
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

200 kor. 4 p r.......................  98 60 99 60

Koronowa waluta. płacą żądają
Bukowińskie obi. propinaeyjne los za

100 zł. 5 p r..........................  101-50 102-50
Gal. poż. kr. z r. 1893 4 p r  98-— 99-—

„ obi. prop. „ 1889 4 p r ...................  99 05 100 05
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 p r.........................................  96-80 97-80
Benta włoska za 100 lirów (96 kor.)

4 p r........................................................—
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 97-— 103 25
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 161 75 162 75

6 .  L is ty  zastaw ne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 30 1. 41/, pr. —•— —
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pn  98 60 99 60

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr. 289 — 296-—
„ „ „ „ 1889 3 pr. 293 -  3 0 1 --

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr. 101-75 102'75 
„ los 4 pr. 99-75 100-75 

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. 111-10 112'10 
„ „ „ „ los 50 1 .41/, pr. . . 100-35 - —
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . . 98 50 99-50

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 98’4-5 99-40
„ „ „ „ 4 pr. los. 41 lat 99 60 • —•—

„ 4 pr. stare . . 99-75 —
Banku krajowego dla Galieyi Lodom.

41/, pr. 511/, lat zwrotne . . . 100-90 10190 
Banku krajowego oblig. komun. 3 emi-

sya 42 lat 41/, p r .................................... 100 75 101-75
Banku kr. losy 57*/, 1. za 200 k. 4 pr. 98 20 99p20
Austro-węg. banku 50 4 pr. . . .  99 75 100-75

„ n „ 50 lat w. k. 4 pr. 10015 101-15

H. Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i
10.000 m. 4 p r...................................

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr.
Kol.półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 4 pr. 

n n ti n „ n 1887 4 pr.
n r  n „ n „ 1888 4 pr.
n » n n n n 1891 4 pr.

Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za
300 zł....................................................

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300
zł. 4 p r .................................................

Gal. kol. lok. wschód. za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr.

„ „ „ „ 1890 za 200 zł. 4 pr.

J .  Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 z ł . . . 22-10 2410
Zakład kred. dla hand. i przem. 100 zł. 462 — 473-50
Clary 40 zł. m. k.................................. 1 4 2 - i52 —
Pożyezka miasta Insbruku 20 zł. 79 — 85-—
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 87 — 92-—
Pożyczka m iasta Lubiany 20 zł . . 57-— 6 4 - -
Palfy 40 zł. m. k ........................ leo-— 170 —

Koronowa waluta. płaeą żądają
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł . . 48 75 50 75
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 29 50 31-50
Losy fund. Areyks. Budolfa 10 zł. . 58-— 63 —
Salma 40 zł. mk................................  200-— 208-—
Pożyezka m iasta Salzburga 20 zł. . 72-— 80-—

K. Akeye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 308 — 308 50
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3195 — 3200'—
Zakł. kred. dla handlu i przein . . 670-50 671-50 
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 807 50 808 50
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 560 — 562-—
Galie, banku hip. 200 zł.....................  574-— 57(5- —

„ „ dla handl.iprzem . 200 zł. — — 195.—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 437 50 438 50

„ Austro-węg. 1400 k  1764 — 1775 •—
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 548 — 549- — 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 245-50 246’— 
Zivnosteńska banka 100 zł. . . .  242-— 243 50

L. Akeye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . —•— _

„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 432-— 440 —
Kolei półn. ces. Perd. 1000 zł. mk. 5490-— 5520' —
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł. 411-— 421 -_

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 580 — 583'— 
„ wsehod.-galie.-lokaln. 200 zł. . 392-— 400- — 

Austr. Tow. żegl. na Dunaju 500 zł. mk. 1050 — 1054-—

M. Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych.
Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 728 '— 73150 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 554-— 564 — 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 576-50 577-50 
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 2753'— 2763' —
Sehodnicy 500 kor................................. 603 — 610 —
Tureek. zarz. tytoniow. 500 franków 404-50 407 50 
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 275 — 278-—

N. W e k s l e .
Berlin za 100 marek 5 pr. . . 117-30 117-50
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240-12*/, 240-35
Paryż za 100 frunków . . . . 95-47*/, 95-60
Petersburg za 100 rubli 51/, pr. 2 5 0 - 250 50
Niemieckie b a n k i ..................... 117-35 11765
Włoskie b a n k i .......................... 95-42*/, 95-57*/,
Francuskie banki . . . . , --■_
Szwajcarskie b a n k i ..................... 95 57*/, 95-72*/,

O. W A L U T Y .
Dukat cesarski................................ 11-33 11-38
Austr. weg. 8 guld. złota moneta -- '_
20-frank<$wka................................ 19-10 1912
2 0 -m ark ó w k a................................ 23-46 23-54
Bosyjski półimperyał . . . . —•—
Niem. banknoty za 100 marek . 117-27*/, 117-47*/,
Włoskie banknoty za 100 lir. 95-50 95-70
B u b le ................................................ 2 50 2-50 s/4

115-50 116-50 
115-50 116-50 
99-75 100-75 
99 85 100-8-5 
99-90 100-90 

1 0 0 -- 100-80

91-10 92-10

98-50 99-50

103-75 104-—
99-75 —

W T W i : ■ »  w t e - .

Licytacye.
L. cz. E . 560/6 (5) (6115 8 - 8 )

D n ia  3 w rześn ia  1906 o godzinie 9 
przed po łudn iem  w sądzie niżej w ym ien io ­
nym , w biurze N r.  11, l iey ta  odbędzie się 
l icy tacya  rea lnośc i  w hl.  22 ks. g r .  gm. A r-  
łaniów.

N ieruchom ość  ta  j e s t  ocen ioną na  2146 
koron.

N ajn iższa  cena  wynosi 1430 kor.,  67 
hal .,  poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie 
do skutku.

W a ru n k i  l icy tacy jne  i in n e  doku- 
m e n ta  przejrzeć m ożna sądzie w tut. w b iu ­
rze 11.

Takie praw a w obec k tó ry ch  n in ie jsza 
licy tacya  by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić  do sądu  najpóźnie j,  przy wyznaczo­
n y m  te rm in ie  l icy tacy jnym , inaczej rosz­
czenia tego rodzaju  co do samej n ie ru c h o ­
mości n ie  m og łyby  być już ze skutkiem  pod­
noszone.

Te osoby, dla k tó ry ch  ja k ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższej n ie ruchom ośc i bądź 
obecnie już is tn ie ją ,  bądź w  toku  postępo­
w an ia  l icytacyjnego pow staną,  zaw iadam iane  
będą  o dalszych w ydarzen iach  tego pos tę ­
pow ania  je d y n ie  przez p rzybic ie  n a  tablicy 
sądowej, jeśli n ie  m ieszkają w  okręgu  sądu 
niżej wym ienionego  i n ie  wskażą tem uż są ­

dowi pe łnom ocn ika  do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV". 
Dobrom il,  dn ia  24 l ipca 1906.

L. cz. E .  1112/6 (10) (6145 2 - 3 )
N a żądanie N oego  L ow enkrona  w R a­

wie odbędzie się dn ia  7 w rześn ia  1906 o 
godz. 8 przed po łudn iem  w sądzie niżej 
w ym ienionym , biuro V I w Raw ie l icytacya 
realności objętej w h l.  2 gm. Kam ionka la- 
sowa zobowiązanego M icha ła  S inolija w ła ­
snej z w yłączen iem  pr. bud. 1 5 9 1  pgr. 
4213/3 tudzież zna jdu jących  się na  n ic h  bu­
dynków  a to cha ty ,  chlewa, obory  i s todoły 
tudzież z w yłączen iem  przynależytości jako 
to :  pary  koni,  krowy, ja łów ki,  woza, pługa, 
b rony  i sań.

N ieruchom ość  powyższa w ystaw iona  na 
licytacyę, je s t  ocenioną n a  4654 koron  50 
halerzy .

N ajn iższa  cena w ynosi 3108 koron, 
poniżej tej ceny  sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W a ru n k i  l icy tacyjne,  i odnoszące się do 
tej n ieruchom ości dokum enta  (w yc iąg  ta b u ­
la rny ,  w yciąg  ka ta s t ra ln y ,  p rotokoły  oce­
n ie n ia  itd .)  może każdy, m ający chęć kup ie­
nia, przejrzeć podczas godzin  urzędowych 
w sądzie niżej w ym ienionym , biuro Nr.  VI.

T ak ie  praw a, wobee k tó ry ch  n in ie jsza  l i ­
cy tacya  by łaby  n iedopuszcza lną należy zgło­

sić do sądu  najpóźnie j p rzy  wyznaczonym  
te rm in ie  licy tacy jnym , inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej n ie ruchom ośc i nie 
m ogłyby  być już  ze sku tk iem  podnoszone.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Rawa, dn ia  22 lipca 1906.

L. cz. E . 466/6 (7) _ (6141 2 — 3)
N a  żądanie G enend li  B arb ,  względnie 

H ersch a  L an g e ra  w L im anow y, za s tąp ionych  
przez ad w. dr. H am ersz tag a  odbędzie się 
dn ia  22 s ie rpn ia  1906 o godzinie 10 przed 
po łudn iem  w tu t.  sądzie N r .  8 w L im a­
now y l icy tacya połow y rea lnośc i  lwh. 18 i 
połowy lw h .  19 ks. gr.  gm. S taraw ieś  obj. 
dłużniczki w łasnej.

N ie ruchom ość  p o w y ż s z a , w ystaw iona 
n a  l icytacyę je s t  ocenioną na  24.733 koron.

N ajn iższa  cena wynosi 16488 koron 66 
hal.,  poniżej tej ceny sprzedaż n ie  p rzy j­
dzie do skutku.

W a ru n k i  licytacyjne, i odnoszące się do 
tej n ie ruchom ośc i dokum en ta  (w yciąg  ta b u ­
la rny ,  w yciąg  k a tas t ra lny ,  p rotokoły  oce­
n ien ia  i t. d.) może każdy, m ający  chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin  urzędo­
w ych  w sądzie niżej w ym ienionym , w b iu­
rze Nr.  4.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
L im anow a, dn ia  4 l ipca 1906.

L. cz. E .  689/6 (6) (6166)
D n ia  7 w rześn ia  1906 o godz. 10 p rzed  

przed  po łudniem  odbędzie się w biurze Nr.
III .  .sądu tu te jszego l icy tacya  całej realności 
lw h. 65 gm. kat. K rzew ica  z przynależno- 
ścianii.

W ar to ść  szacunkow a 11.430 kor., p rzy ­
należności 766 koron.

N ajn iższa  cena, niżej k tórej sprzedaż 
n ie  nas tąp i ,  w ynosi 8130 kor. 66 h.

W a ru n k i  l icy tacy jne  i in n e  odnośne do­
k u m e n ta  przejrzeć można w sądzie tutejszym 
w biurze Nr. III .

Takie  p raw a ,  w obec k tó ry ch  n in ie j ­
sza l icy tacya by łaby  n iedopuszczalną,  należy 
zgłosić do sądu najpóźnie j przy  wyznaczo­
n y m  te rm in ie  l icytacyjnym , iaaezej roszczenia 
tego rodzaju co do samej n ie ruchom ośc i n ie 
m ogłyby być już ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, d la  k tó rych  jakie p raw a  lub 
ciężary n a  powyższej n ie ruchom ośc i bądź 
obecnie już is tn ie ją ,  bądź w toku pos tę ­
pow ania  licy tacy jnego  pow staną,  zaw iadam ia­
ne  będą o dalszych w ydarzen iach  tego pos tę ­
pow ania  jed y n ie  przez przybicie n a  tablicy  
sądowej, je ś l i  n ie  m ieszkają  w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego  i n ie  wskażą temuż są­
dowi pe łnom ocn ika  do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 .  k. Sąd powiatowy, Oddział III .
U hnów , d n ia  24 l ipca  1906.
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L. cz. E . 4186/6 (3) (6134 2 2) dn ia  24 w rześn ia  1906 o godzinie 9 przed

W  sądzie tu te jszym  odbędzie się d n ia  po łudn iem  w sądzie niżej w ym ien ionym  w 
17 s ie rp n ia  1906 liey taeya przym usow a r e a l - j  b iurze  Nr. i 4 w K rakoweu l icy tacya realno- 
nośei will. 326 ks. g r .  ga i .  Nowy Sącz ob- ! ści whl. 133 gai.  kat.  H ruszów, celem znie-
ję te j .  i s ien ią  współwłasności.

Cena szacunkowa wynosi 28 .000  kor. j N ieruchom ość w ystaw iona n a  licytacyę,
Najn iższa  cena w ynosi 14.000 koron, i j e s t  ocenioną na  2020 kor.

Najniższa cena wynosi 1347 koron,W a ru n k i  l icy tacy jne  i dokum ent*  rao- j 
żna p rze jrzeć  w tu t.  sądzie.

0 .  k. Sąd  powiatowy, Oddział IV.
N ow y Sącz, dn ia  4 l ipca 1906.

L. 3)

W

2129. _ (6157 2
Obwieszczenie licytacyjne. 

Wydział powiatowy w Stryju odda 
przedsiębiorstwo budowę drogi Tu 

cholka-Smorze na długości 3 i 1/2 
kim. t. j. w kim. VI, VII, VIII 
i VIII + 5 0 0  mtr. na podstawie licyta- 
cyi za pomocą pisemnych ofert, przed­
siębiorcy żądającemu najniższego wy­
nagrodzenia, czyli ofiarującemu naj­
większy opust z ceny kosztorysowej, 
która wynosi 49.507 koron 97 hal 

Budowa ma być zupełnie ukoń­
czoną w terminie do 15 października 
1907. — Cena, za którą przedsiębiorca 
zobowiązuje się wykonać budowę ma. 
być w ofercie dokładnie wyrażoną, a 
opust z ceny kosztorysowej ma być 
oznaczonym w procencie.

Część drogi w kim. VI-ym została 
już przez Wydział powiatowy wybu­
dowaną, jak niemniej dostawiono na 
niej część ruateryalów razem kosztem 
10.862 kor. 66 hal., która, to kwota 
będzie z wynagrodzenia przedsiębiorcy 
potrąconą.

Plany i kosztorysy, tudzież bl-ż- 
sze warunki przeglądać można w biu- j 
rze Wydziału powiatowego w godzinach 
przed południowych Nadto w czwartki 
i w niedziele udzielać będzia wyjaśnień 
inżynier Wydziału powiatowego.

Termin do wniesienia ofert upływa 
z uderzeniem godziny li-e j w połu­
dnie dnia 25 sierpnia 1906.

poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej n ieruchom ości dokum enta  (w yciąg t a ­
bularny , wyciąg  ka tas tra lny ,  p ro tokoły  oce­
n ien ia  itd .)  może każdy, m ający chęć ku p ie ­
n ia ,  przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej w ym ienionym , w biurze Nr.  14.

Takie  prawa, w obec k tórych  n in ie jsza  
l icy tacya byłaby n ie d o p u szc za ln ą , należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy  wyznaczo­
nym  te rm in ie  licytacyjnym , inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej n ieruchom ości nie 
m ogłyby być już  ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, d la k tó rych  ja k ie  p raw a  
lub ciężary na powyższej n ieruchom ości 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w an ia  licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego postę­
pow ania  jedyn ie  przez przybicie na  tablicy 
sądowej, jeś li  nie m ieszkają w okręgu  sądu 
niżej w ymienionego lub n ie  wskażą temuż są ­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu  zamieszkałego.

O. k. Sad powiatowy, Oddział I I
Krakowiec, dn ia  17 lipca 1906.

w końcu przynależności do obu realności na  
67 koron.

Cenę wywołania stanowi kw ota  96 ko 
ron, o d n o ś n e  do realności w hl.  2 2 8 3 - gin 
S tanis ławów, zaś kwoia 1067 koron odno 
śnie d< realności whl. 2410 tejże gminy

P ra w a  wierzycieli h ipotecznych  pozo 
s ta ją  w n ocy.

W a unki l icytacyjne i dotyczące sprze 
dąży akta można przejrzeć w godzinach  u 
rzędowych w biurze N r. 16.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
S tanis ław ów , dn ia  i 8 l ipca 1906.

L. cz. E .  V. 1353,6 (3)  (6186)
N a  żądanie Banku związkowego w S ta ­

nisławowi:," odbędzie się d n ia  16 s ie rpn ia  
1906 o godzinie 8 przed po łudn iem  w s ą ­
dzie niżej wym ienionym, w bsusze Nr.  18 
w S tan is ław ow ie  przy ulicy Kraszewskiego 
l icy tacya 1)  realności lwh. 119, 2) 1,2 r e a l ­
ności whl. 551, 3) 1/4 części whl 116 ks. 
g r .  gm . B ra tkow ee ob ję tych .

N ieruchom ość ad 1) w ystaw iona n a  
licytacyę, jest oceniona na  1010 koron, 
ad 2) n a  300 kor.,  ad 3) n a  175 kor.

L, cz. E. 2193/5 (18) (6188
D nia  11 września 1906 o godzinie 

przed południem  odbędzie się w sądzie tu 
tejszym biuro Nr.  9 celem zniesienia współ 
własności licytacya realności whl. 1134 gm 
kat. Brody.

Realność powyższa, dom i parc. bud 
z przynależDościami je s t  ocenioną na  6339 
koron, 2'1 hal.

N ajniższa cena niżej k tórej sprzedaż 
nie nas tąp i  wynosi 6339 kor. 22 hal.

W arunk i  l icytacyjne i inne  odnośne 
dokum enta  przejrzeć można w sądzie tutej 
szym, biuro Nr. 8.

Takie p raw a  w obec k tó rych  m nie jsza  li 
cytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło 
sic do sądu najpóźniej przy te rm in ie  l icy ta­
cyjnym, inaczej roszczenia tego rodzaju co 
do samej n ieruchom ości nie m ogłyby  być ze 
skutkiem podnoszone.

0 .  k. Sąd powiatowy, Oddział ]V.
Brody  dnia 10 lipca 1906.

Konkursa.
L. 479. (6474  1 - 3 )

Konkurs.
Zwierzchność gminna miasta Ska­

ły nad Zbruczem w powiecie bor- 
szczowskim rozpisuje konkurs na po- 

W adyurn ad 1) 101 kor., ad 2) 30 ko- j sadę lekarza gminnego stosownie do
§ 1 ! ustawy z dnia 2 lutego 1891. 
dziennik ustaw krajowych Nr. 17. 

Kandydaci, ubiegający się o tę po 
1 sadę, muszą posiadać warunki okre-

ron, ad 3) 17 koron 50 h
N ajn iższa  cena w ynosi ad 1) 672 ko- ! 

ro n  6 6 h . ,  ad 2) 200 kor., ad 3 )1 1 6  kor. 66 h., j 
poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do j 
skutku

Zakład, (czyli wadyum) wynosi i tacyjnyrh
Zatwierdza się p rojekt  warun kó w licy- i Ślone V/ § 7 powyższej cytowanej u

10 prc. ceny kosztorysowej i ma być W a ru n k i  licytacyjne, i odnoszące się do

mających pupilarne bezpieczeństwo 
Oferty dodatkowe, tudzież zawie­

rające specjalne warunki nie będą ani 
przyjmowane, ani uwzględniane.

Oferty na formularzu, który o- 
trzymać można w Wydziale powiato­
wym w Stryju mają być zaopatrzone 
stemplem na 1 koronę

Wydział powiatowy zastrzega so­
bie wolność w przyjęciu i wyborze 
oferty.

Z Wydziału powiatowego.
Stryj, dnia 1 sierpnia 1906.

L. cz. E .  926/6 (6)
D n ia  !5 w rześn ia  1906 o 

przed po łudniem  w sądzie niżej 
nym , w biurze N r.  Tl odbędzre

1 - 3 )  
godzinie  9 
wym iem o- 
sie Iicvt&-

j stawy
Podania wnosić należy najpóźniej

na ręce 
Skale nad

Skała, dnia 6 sierpnia 1906. 
Naczelnik gminy: Jan Gzorpiła.

kupienia, przejrzeć podczas godzin 
w vch  w sądzie niżej w ym ienionym , w b iu­
rze Nr. 16.

Takie praw a, w obec k tó ry ch  n in ie j­
sza licytacya by łaby  n iedopuszczalną,  należy 
zgłosić do sądu  najpóźnie j przy wyznaczo­
nym  te rm in ie  l icy tacy jnym , inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej n ie ruchom ośc i n ie 
m ogłyby  być już ze sku tk iem  podnoszone. ( pi3U„: u ,w u r i l

l e  osoby , d la  k tó ry ch  ja k ie  praw a lub cię- j to i i t ro lo ra  kasy j | a „rzędu miejskiego w 
żary n a  pow yższych n ieruchom ośc iach  bądź ! Batorze.
o b ecn ie  już is tn ie ją ,  bądź w toku p o s tę p o - j  P osada  n a d a n ą  będzie w pierwszym 
w ani a licytacyjnego pow staną,  zawiadam iane , roku p r o w iz o ry « n ie ,  po up ływ ie  tego czasu 
będą o dalszych wydarzen iach  tego postę- j n ie n ag a n n e j  służbie może nas tąp ić  sta-

L 1132. (6169 1 - 3 )
r _ K o n k u r s .
Zw ierzchność  g m in y  m ias ta  Zatora roz­

pisuje konkurs  na  posadę sekre tarza  oraz

cya 3/8 części rea lności whl, 368 ks. gr, 
gm . P ie tn ice ,  s tanow iących  w łasn  ść zobo­
wiązanego Józefa  Sabata.

N ieruchom ość je s t  ocenioną na  813 
koron.

N ajn iższa  cena wynosi 544 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do i 
skutku.

W a ru n k i  l icy tacy jne  i odnośne do- 
k u m en ta  przejrzeć m ożna w sądzie tute jszym 
w biurze Nr. 11.

Takie prvwa, w obec k tórych  nin ie jsza  
licy tacya  by łaby  n iedopuszcza lną,  należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy  wyznaczo­
nym  te rm in ie  licy tacy jnym , inaczej roszczenia 
tego rodza ju  co do samej n ieruchom ości nie 
m ogłyby  być już ze skutkiem  podnoszone.

T e  osoby, d la  k tó rych  ja k ie  p ra w a  lub 
ciężary na  powyższej n ie ruchom ośc i bądź j

pow ania  je d y n ie  przez przybicie n a  tablicy 
sądowej, je ś l i  n ie  m ieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego  i nie wskażą temuż są ­
dowi pe łnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

W yznaczenie  te rm in u  l icytacyjnego n a ­
leży zanotować n a  karc ie  ciężarów wykazów 
h ipotecznych  dla w zm iankowanych Bierut 
mości.

O tabu larne  zanotowanie wyznaczenia  
terroi u licy tacy jnego  na  karcie c ięż irów  
wykazów hipotecznych  dla w zm iankow anych  
nieruchom ości wzywa się c. k sąd  powia- j

bi lizacy a.
Począ tkow a p łaca  wynosi .1200 kor. 

rocznie, w  razie zaś s ta b i l izac j i  1400 kor. 
rocznie ja k  również p rz jz u a je  się d w a  do­
da tk i  p ięcio le tn ie  po 200  koron.

K w alif ikac je  d la  kandydatów  objęte są 
r'uvv j rozporządzeniem W ydzia łu  krajowego z dnia 
n o _ ! 20 m a ja  1898 L. 25.422 Dz. u. kr. Nr. 88.

P o d an ia  należycie udokum entow ane na- 
j leży wnosić do urzędu miejskiego w Zatorze 
j w te rm in ie  n ieprzekracza lnym  do 15 wrze- 
j śn ią  1906.

. . - j Osobiste p rzedstaw ien ie  się kandyda-
tow y  w Stan is ław ow ie ,  przesyłając Mu w y- ; pożądane.
gotow anie  n in i  j s z ‘ j uchw ały .  | lTWargotow anie

Koszta org. wyk. 18 koron 80  hal.,  o- 
ceniciela Iw a n a  Kaczora 1 kor.

0 . k. Sąd  powiatowy, Oddział V,

S tanis ławów, dn ia  4 l ipca 1906

L. cz. E. V. 1626/6 (6) (6187)
W spraw ie egzekucyjnej B anku zalicz­

kowego w S tan is ław ow ie zastąpionego przez

Urząd miejski król.  m ias ta  Zator. 
Zator, dn ia  4 s ie rpn ia  1906.

B u rm is t rz :  dr. T arehalsk i .

A d  Z. 16 403 ex 1906. (5811 3 - 3 )
K o n k u r s a u s s c ł i r e i b u n g .

S tu d iens t ipend ien  ftir Schiller der  land- 
w ir tsch a f t l ic h en  L e h ra n s ta l t  F ranc isco  J o s e ­
ph inum . der G iir tnersehule  E l isa b e th in u m

1906/07 
m d w ir tsc h a f t l ie h e  L ehr-

obecnie już istn ieją ,  bądź w toku postępo- i ta rzyny  Ciekawskiej w K hnshin in ie  Koloni j an s ta l t  F ra n c isc o  Jo se p h in u m  in  M odling
o zn iesienie wspólności realnos i ,  objętych , nachstehende Studienstipendienw an ia  licy tacy jnego  pow staną ,  zaw iadam iane  

będą o dalszych w ydarzen iach  tego po s tęp o ­
w a n ia  jedyn ie  przez przybic ie  n a  tab l i ­
cy s ą d o w e j , je ś l i  n ie  m ieszkają w okrę­
gu  sądu  niżej wym ienionego  i n ie  wskażą 
temuż sądowi pe łnom ocn ika  do doręczeń, w 
siedzibie sądu  zamieszkałego.

O. k. Sad pow iatowy, Oddział IV.
Dobromil, dn ia  30 lipca 1906.

whl. 2283 i 2 4 l0  gm. S tan is ław ów  odbędzie j l e i h u o g :
się dn ia  24 s ie rpn ia  1906 o godzinie 9 30 i a.l
przed po łudniem  w biurze N r.  18 tu t.  su lu  
licytacya rea lności  obję tych whl. :■ 2*>3 i 
2410 gm. S tanis ław ów  wraz z przynależyto- 1
ściami, do k tó rych  to realności prawo wł;-> *
sności w pisanem  je s t  n a  rzecz B anku  zali­
czkowego w  S tanis ław ow ie,  w połowie zaś 
n a  rzecz K ata rzyny  Oichowskiej i m ał.  J ó ­
zefa Cichowskiego po 1/4 części.

Realność, objęta whl. 2283 gm . S ta n i

zur Ver-

c) zwei S tipendien  der  k. k. n. o. Statt- 
halterei g leichfalls  von je  500 Kronen 
fiir in  N iederósterre ich  heim atsberech- 
tigte Schiiler der g en a n n te n  Anstalt.  
F e rn e r  ge langen  an d e r  m it  der land- 

w ir tschaftlichen  L eh rans ta l t  F rancisco  Jose­
phinum in M odling in  V erb indung  stehen- 
d en  Giirtnersehule E l isabe th inum  ftir den 
einjiihrigen L ehrkurs  1906 7 zwei Staatssti-  
pendien im Betrage von j e  500 K ronen zur 
Verleihung, von welchen eines den Aller-  
hochsten  N am en  Seiner  M ajes ta t  des Kai- 
sers, das andere den  A lle rhóchsten  N am en  
weiland Ih e r  M ajesta t  der  Kaiserin  E lisa-  
beth ftihrt.

Schliesslich gelangt m it B eginn  des 
S tud ien jahres  1906/7 an der  m it d e r  land- 
w ir tschaf t l ichen  L eh ran s ta l t  F rancisco  Jose­
phinum  in  M odling  verbudenen Brauerschule 
ein S tipendium  der  k. k. n. ó. S tatthalterei 
im J ahresbetrage von 600 K ronen fiir einen 
inN iederós te rre ich  l ie im atsberechtig ten  Schil­
ler  d ieser A ns ta lt  zur Verleihung.

Bewerber um eines dieser S tipendien  
haben ih re  Gesuehe m it  den no tigen  Beila- 
gen bis langstens 31 A ugust  1906 bei der  
Direktion des F rancisco  Josephinum  in  Mo- 
dling, von welcher auch In s ti tu tsp rog ram m e 
bezogen w erden  konnen, einzureicheń.

Zur Aufnahm e in  die Iandw irtschaftli-  
che L eh ran s ta l t  wird gefo rder t :

1) die zustimm ende E rk la ru n g  der E l te rn  
beziehungsweise des V orm undes;

2) ein A lte r  von m indestens 16 J a h re n ;
3) der  N achweis  iiber die Absoivierung 

von 4 J a h rg a n g e n  eines Gymnasiuins, 
einer Realschule, oder eines Realgym- 
nasiums m it  einem zum A ufs te igen in 
die nachs t  hOhere Klasse befah igenden  
E rfo lge  oder e iner  Biirgerschule m it 
m indestens „befried igenden“ F ortgangs-  
noten. A ufnahm sw erber  m it  Biirger- 
schulvorb indung haben  eine Aufnahm s- 
priifung abzulegen und w erden  n u r  in  
beschriinkter  A nzahl,  aufgenommen. 
S eh r  w tinschensw ert ist der  Nachweis

iiber durck  eine V orprax is  a u f  einem Land- 
gute erw orbene p rak tische  Kenntuisse.

Zur  A u fn a h m e  in die Giirtnersehule 
ist e r fo rd e r l ic h :

J)  die zus tim m ende E rk la ru n g  der  E l te rn ,  
beziehungsweise des V orm undes;

2) der  N achw eis  iiber die m it gutem  E r ­
folge absolvierte Volksschule;

3) ein L ebensa l te r  von m indestens 15 Ja -  
r e n  bei en tsp rechend  kraf t ige r  kórper-  
l icher  Entw icklung.
W iinschensw ert  is t  d e r  N achw eis  einer

im G&rtenbaue bereits  durch langere Zeit 
genossenen Praxis.

Zur A u fnahm e in die Brauerschule ge- 
nfigt der  N achweis  iiber die Absolvierung 
d e r  V olksschule und  e ine r  m indestens  halb- 
j a h r ig e n  P rax is  in  e ine r  Brauerei.

Von der  E n t r ie h tu n g  des Sehulgeldes 
s ind  die S t ipend is ten  n ic h t  befreit.

Vom k. k. Ackerbaum inis ter ium ,

Rozmaite obwieszczenia.
cz. C. V II.  460,6 (1) _ (6160)

Przeciw  F eliksow i Smolińskiemu, k tó ­
rego miejsce pobytu je s t  n ieznane, wniesio­
ny został do c. k. sądu powiatowego w Tar­
nopolu przez A m alię  L iebm an i M ichalinę  
E w el in ę  L ie b m an  pozew o w ykreślen ie  pre- 
tensyi 480 złr. zpn. i 120 złr. zpn.

N a  podstaw ie  pozwu w niesionego 31 
ipca 1906 wyznaczono rozpraw ę n a  dzień 

17 s ie rpn ia  1906 o godz. 10.
Celem strzeżenia p raw  tego F e l ik sa  

Sm olińskiego us tanaw ia  się p an a  dr. H oro­
witza adw okata  kra j.  w Tarnopolu  k u ra ­
torem .

Tenże ku ra to r  zastępywać będzie po­
wyższego w rzeczonej spraw ie n a  jego koszt 

niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika  n ie  zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 
Tarnopol,  dn ia  1 s ie rpn ia  1906.

L. cz. E .  258/6 (5) (6165)
N a  żądanie A n n y  z K ordeckich  J a w - j  sławów, ocenioną je s t  n a  96 koron, zaś real-  , 

dyk, roln iczki w Budomierzu, odbędzie się ność  whl. 2410 tejże g m iny  na  1067 koron, i
•►Gazeta Lwowska« Nr. 181 z  dnia 9 sierpnia 1906.

a) die von  S e in e r  k. u  a d  k. A posto lisc lien  
M a jes ta t  aus d e r  A l le rh ó c h s te n  P r iva t-  
kassa  a l le r  g a i id ig s t  g es t i f te ten  zwei 
S t ip en d ien  im J a h re s b e t ra g e  von je  
5 0 K ronen ,  von w elchen  eines den  
A l le rh ó c h s te n  N am e n  S e ine r  M a jes ta t  
des K aisers ,  das andere  den A lle rh ó c h ­
s te n  N am e n  w eiland  I h re r  Majestat, 
der  K aiser in  E l isa b e th  f t i h r t ;

b )  ein  S t ipend ium  des k. k. A ckerbaunii-  
n is te r ium s  im  .Tahresbetrage von 506 
K r o n e n ;

cz. C. III .  306/6 (1) (6159)
Przeciw  A niel i  M ichsdikównie, k tórej 

miejsce pobytu  j e s t  n ie zn a n e ,  wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w  Rze­
szowie przez Iz rae la  W e id e n b au raa  w Zgłob- 
n iu  pozew o zn iesien ie  w spółw łasności przez 
sprzedaż licy tacy jną .

N a  podstaw ie  pozwu z dn ia  31 lipca 
906 Lcz C. I I I .  306 6 (1) wyznaczono us tną  

rozp raw ę  n a  dzień 15 w rześn ią  1906 o godz. 
10 przed po łudniem .

Celem s trzeżenia  p raw  A niel i  M ichali-  
ków ny n iew iadom ej z m iejsca pobytu  u s ta ­
naw ia  się p ana  M arc ina  M ichalika  jej ojca 
w Z g łobniu  kuratorem .

Tenże kura to r  zastępywać będzie Anielę 
M ichalikównę w rzeczonej spraw ie  n a  jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie 
się n ie  zgłosi lub pe łnom ocnika nie zanua- 
nuje.

O. k. Sąd  powiatowy, Oddział III.
Rzeszów, dn ia  31 lipca 1906.



L. 5496/D.

Szemat.
8

(6156)

P 
o 

z 
y 

c 
y 

a

W ładza

przyzwala-

jąca

Nazwisko 

właścic iela  fabryki 

względnie firmy

Rodzaj

przedsięb io rs tw a

przem ysłow ego

miejsce

za t rudn ien ia

Czas t rw a n ia  dozwolonego 
w zg lędn ie  zgłoszonego ponad  

n o rm a ln y  11 godzinny  
czas pracy

P odan ie  dni. 
kalendarzowych, n a  
które się rozciągały  

oznaczone w 
kolum nie 6 godziny 

nadobowiązkowe

P odan ie  gałęzi 
p rzedsięb iors twa 

d la k tó rych  żądano 
przed łużen ia  
czasu p racy

Ilo
ść

 
ro

bo
tn

ik
ów

 
za

tr
u­

dn
ia

ny
ch

 
we

 
fa

br
yc

e

Ilo
ść

 
ro

bo
tn

ik
ów

 
za

ję
ty

ch
 

w 
go

dz
. 

na
do

bo
w

ią
zk

ow
yc

h

U w aga

1
2 1 i 1/, 2 2 l A 2 3 **)

godzinnego czasu p racy

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11

1 Starostw o Karol H ess  i F a b ry k a  sukna Biała 1 4 — 25 kw ietn ia Przędza ln ia 402 19
w Białej synowie

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, 4 s ie rpn ia

L. 104.161.
O b w i e s z c z e n i e

c. k. M in is te rs tw a  sp raw  w ew nętrznych  z
2. s ie rpn ia  1906 1. 84.863 o zarządzeniach 
w e te rynarno  - po licy jnych  co do w prow adza­
n ia  św iń  z W ęg ie r  i K roaeyi Sławonii do 
k ró les tw  i k ra jów  rep rezen tow anych  w K a­

dzie pańs tw a.
Z powodu zaw leczenia  pom oru  świń 

do tutejszego obszaru zakazuje e. k. M in i­
s te rs tw o sp raw  w ew nętrznych  w prow adzania  
św iń  z powiatu  J a sk a  (kom ita t  Zagreb) w 
K roacyi-S law onii  do k ró lestw  i k ra jów  r e ­
prezentow anych  w Kadzie państw a.

Dalej n a  podstawie zarządzenia c. k. 
S taros tw a w G óding  zakazane je s t  w prow a­
dzenie świń z powodu panującej róży w ą ­
glikowej z gran icznego  powiatu sądowego 
Szenicz (kom ita t  N y itra )  n a  W ęgrzech  do 
tu te jszego obszaru.

Co się podaje do powszechnej wiado 
mości,  naw iązując  do rozporządzenia  c. k. 
M in is te rs tw a  spraw  w ew nętrzaych  z 26. lip- 
ca 1906 1. 34.586, ogłoszonego tutejszem 
obwieszczeniem z 27. l ipca 1906 1. 100.122 
(„G azeta  Lw owska" z 31. l ipca Nr. 173.).

Powyższe zarządzenia  wchodzą n a ty c h ­
m ias t  w w ykonanie .

Z c. k. N am ies tn ic tw a .
Lwów, dn ia  7 s ie rpn ia  1906.

L  cz. Cw. IV. 2330,6 (1) ( 6 '5 3 )
Przeciw p. Laizerowi W illnerow i,  k tó ­

rego m iejsce pobytu  n ie  je s t  znane w nie­
siony został do niżej w ym ienionego sądu 
przez Leibę W e in b e rg e ra  w R ym anow ie  po ­
zew w ekslowy o 900 koron, 800 kor. i 817 
koron 21 hal. zpn.

N a  podstawie pozwu nakazano  pozw a­
nem u do t rzech  dni zapła tę  lub w nies ien ie  za­
rzutów.

Celem strzeżenia p raw  pozwanego u- 
s tanaw ia  się p ana  adw okata  dr. W estre i-  
ch a  kura to rem , k tó ry  go zastępywać będzie 
w rzeczonej spraw ie  n a  jego  koszt i n iebez­
pieczeństwo, dopóki on w sądzie się n ie 
zgłosi lub pełnom ocnika n ie  zamianuje .

O. k. Sąd k rajow y jako handlow y, 
O ddział IV.

Lwów, dn ia  26 lipca 1906.

Kuratele.
L. cz. P . VI. 112/6 (4)  (6113 3— 3)

I re n ę  z H oszowskich Hoszowską żonę 
rew id e n ta  "kolejowego w S tan is ław ow ie  u- 
znano um ysłowo chorą .

K u ra to rem  ustanow iono  W ła d y s ła w a  
Hoszowskiego rew id e n ta  kolejowego w S ta ­
nisławowie.

C. k. Sąd  powiatowy, Oddział IV. 
S tan is ław ów , dn ia  12 czerwca 1906.

L. cz. L. 150/6 (4)  (6104  3 - 3 )
H rycko K lebanow ski M icha ła  z I liniec 

został uznanym  um ysłowo c h o ry m ;  ku ra to rem  
jego  ustanowiono M icha ła  K lebanowskiego 
H ry c k a  z Iliniec.

C. k. Sąd  powiatowy, Oddział V. 
Zabłotów, dn ia  27 czerwca 1906.

L. cz. P .  76 6 (6)  (6164  1 - 3 )
Iw a n  K iendyk I lk a  ro ln ik  z Gwoźdzca 

m ia s ta  uznany  um ysłowo niedołężnym.
K u ra to r  Ł eś  Hyszczuk J u r k a  ro ln ik  z 

Gwoźdzca miasta .
O. k. Sąd powiatowy, O ddział III .  
Gwozdziec, dn ia  7 m a ja  1906.

L. ez. L .  7/6 (5) (6161)
Za m a rn o t ra w c ę  uznano M icha ła  Ku- 

łagę  w  R adm anie .
K ura to rem  jego  ustanow iono  S ebas tyana  

Kułagę w Radmanie.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
D ąbrow a, d n ia  18 m a ja  1906.

L. ez. L. 3 6 ( 4 )  (6162)
Za umysłowro n iedołężną uznano Ma- 

ry a n n ę  P iękosiównę w Woli wielkiej.
K ura to rem  jej ustanow iono  Tomasza 

F e ren c a  w Woli wielkiej.
C, k. Sąd powiatowy, Oddział II.  
Dębica, dn ia  14 l ipca  1906.

Wyroki prasowe.
Q l  179. (6173)

2)a8 f. !. SanbeS* a is  ijkefjgerid)t in 
i]3rag (jat mit bem Gśrfenntnijfe uom 3 Sługuj! 
1906, I. 243/6, bie SSeiterPerbreitung ber 
97r. 15 ber ^e it fd jr if t : „P race"  bont 2 Slitguft 
1906 megett ber ©teffen bott „A  vse to pri- 
p r a r u je  pudu" bis „ucili se b iti"  beś Sfrth 
felg: „Zloeiny c a r i s m u " ; bon „Ale toliko 
pacifistum" big „ze spo lecnosti  l idske" ttnb 
bon „yzboureny lid" big „lidove revo luc i“ 
beg Slrtifefg; „M isto  reyolue i"; bon „Rakou- 
ska  a m a d a "  big „na  h ro m ad e "  Uttb bon 
„M ilitar ism  je s te jne" big „p ro t ib u m a n n i"  
be£ SIrtifcIg: „Obzory. P ro t i  m il i ta r ism u" 
naci) § 300 ttnb 305 ©t. ©. bann Slrtifet IV. 
be8 ©efejseg bom 17 ®ejember 1862, 91. ©. 
931. 91r. 8 ex 1863, berboten.

Amortyzacye.
L. ez. T. 49/6 (2) (6107 3 - 3 )

W drożen ie  postępow ania  am ortyzacyjnego.
N a  w niosek B er ischa  W olfa  H&usman- 

n a  wł. rea lności we Lwowie w draża  się p o ­
s tępow anie  celem am ortyzacyi wnioskodawcy 
rzekomo zaginionego w eksla  bez daty  in 
b iaoco przez Krzysztofa Janow icza  akcepto­
w anego n a  kw otę 1825 koron opiewającego 
a zresztą n iewypełn ionego .

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił s ię  ze swojemi p r a ­
wami, w p rzeciw nym  bowiem razie po u p ły ­
wie 45 dni od dn ia  osta tn iego  ogłoszenia 
edyk tn  uznany zostanie za n ie is tn ie jący .

Ć. k. Sąd kra jow y cywilny, Oddział VII.
Lwów, dn ia  13 l ipca 1906.

G. Zl. Nc. XI. 431/6 (I.) (6112 3— 3)
E D I K T  

A u f  A nsu ch e n  des H. P inkus  H erzog 
in  K rakau  w ird  das V erfah ren  zur A m orti-  
s ie rung  des dem G esuchste lle r  in  Verlust 
g e ra th e n e n  D eposi tenscheines  der  e rs ten  
u n g ar isc h en  a llgem einen  A ssecuranz  Gesell- 
schaf t  in B udapes t  dtto  B udapest  10 Mai 
1902 No 83.765 iiber die U e b e rn a h m e  der 
Polizze N r. 115.432 — eingele ite t .

Der I n h a b e r  dieses D eposi tenscheines  
w ird  also aufgefordert se ine R ech te  b in n e n  
1 J a h r  6 W o c h en  u n d  3 T agen  g e l tend  zu 
rnachen, w id r igens  der  obgenann te  Deposi- 
te n seh e in  fu r  un w irk sam  erk la r t  wiirde.

Bezirksgerieht,  XI. A btei lung . 
K rakau , 18 Ju l i  1906.

L. cz. T. 12/6 (2) (6129 3 - 3 )
A m o r t y z a c y a .

N a  w niosek N a ta n a  Schwarza, kupca 
w Ja ro s ław iu ,  w draża  się postępow anie  ce­
lem am ortyzacyi rzekomo przez w niosko­

dawcę zagubionego pośw iadczenia  kasy o- 
szczędności m ia s ta  Ja ro s ła w ia  z 4 s ie rpn ia  
1905 1. 228 n a  zastaw iony  3°/0 los austr. 
Zakładu k redytow ego ziemskiego z roku 1889 
S erya 2366, N r.  15.

P osiadacza powyższego poświadczenia 
w zywa się przeto, aby zgłosił się ze swojemi 
p raw am i w  ciągu jednego  roku od ostatniego 
ogłoszenia w „Gazecie lwow skiej" ,  w p rze­
ciwnym bowiem razie po up ływ ie  powyż­
szego czasokresu —  za n ie is tn ie jące  zostanie 
uznane.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Przem yśl,  dn ia  9 l ipca 1906.

L. cz. T. 43/6 (1) (6126 2 - 3 )
W drożen ie  postępow ania  amortyzacyjnego.

N a  w niosek C hask la  S chenkera ,  kupca 
w Podgórzu, w draża  się postępow anie  celem 
am ortyzacyi nas tępu jących  rzekomo przez 
w nioskodawcę zagubionych  papierów  warto-  
śc ionych, a m ianow ic ie :

1. wekslu z daty  3 l ipca  1906 za trzy 
miesiące od daty, p ła tnego  przez F e iw la  
B lase ra  w Tarnow ie  akceptowanego i firmę 
H e in r ic h  B ra n d  i W i lh e lm  T u rn e r  w P o d - ' 
górzu, w ystaw ionego i żyrow anego na  kwotę 
4 V3 kor. 43 h. opiewającego ;

2. wekslu z daty  2 czerwca 1906 dn ia  
3 października 1906, p ła tnego  przez Ja kóba  
G rob lera  w Podgórzu  akceptow anego  i przez 
firm ę H e in r ic h  B ra n d  et W ilhe lm  T u rn e r  
w Podgórzu  w ystawionego  i żyrowanego n a  
kwotę 150 koron opiewającego :

3. wekslu  z d a ty  25 czerwca 1906 
roku duia 3go listopada 1906 roku, p ł a ­
tnego, przez Jakóba  G roblera w Podgórzu 
akceptowanego i przez firmę H e in r ic h  B rand  
et W ilhe lm  T u rn e r  w Podgórzu  w ystaw io­
nego i żyrowanego n a  kwotę 150 koron  o- 
p iew ająeego ;

4. wekslu z daty  29 m arca ,  za trzy 
m iesiące od daty, p ła tuego  przez Tomasza 
Czepiela w Bęczarce ad M yślen ice  akcep to ­
w anego i przez Saula  L andaua  w K rakow ie 
w ystawionego i żyrowanego Jna kw otę  102 
koron opiewającego:

5. wekslu  n a  kwotę 130 koron opie­
wającego dni.* 18 s ie rpn ia  1906 p ła tnego  
przez J a n a  i K aro linę  Teutek  w Podgórzu- 
P łaszów akceptowanego i przez L eo n a  Blo- 
dek w Podgórzu w ystawionego i żyrowa- 
neg-o ;

6. wekslu z daty  5 lipca 1906 dn ia  11 
lis topada 1906 .p łatnego n a  kw otę 600 k o ­
ron opiewającego przez Je ch ie la  D aw ida  H o ­
row itza  w Krakowie akceptowanego  ;

7. wekslu z daty 23 m aja  1906 dn. 22 
październ ika  1906 p ła tnego , n a  kw otę 150 
koron opiewającego, przez Izaka  B eckm ana  
w K rakow ie akceptowanego , a przez Leiba 
Iss le ra  w Podgórzu  w ystaw ionego  i ży row a­
nego  ;

8. wekslu  z daty  1 lipca  1908 za trzy 
miesiące od daty  p ła tnego  n a  kwotę 350 
k o ron  opiewającego, przez M osesa B acona 
w K rakow ie i Gitel Kornblum  w B ochni ak ­
ceptowanego i przez M atei F e in e r  w K ra ­
kowie w ystawionego i żyrowanego ;

9. wekslu  z daty  8 m aja  1906 za trzy 
m iesiące od daty  p ła tnego , przez C hask la  
H iit tnera  w G órahum orza akceptow anego  i 
przez L eiba Is le ra  w Podgórzu  w ystawionego 
i żyrow anego n a  kwotę 114 koron  14 hal. 
o p ie w a ją ce g o ;

10. wekslu z da ty  1 l ipca 1906 dnia  
1 października 1906 p ła tnego  przez S tan i­
s ław a Skołyszewskiego w S kaw in ie  a k c e p ­
towanego, a przez Lobia S zp i lm anna  w Ska­
winie w ystaw ionego  i żyrow anego n a  kwotę 
150 k o ro n  opiewającego.

P osiadacza |powyższych weksli wzywa 
stę przeto, aby zgłosili się ze swojem i p r a ­
wami w ciągu 45 dn i od dn ia  edyktu,

w zględnie co do weksli po ty m  dniu  p ła ­
tn y c h  w ciągu 45 dni od ich p ła tnośc i,  w 
p rzec iw nym  bowiem  razie po up ływ ie  p o ­
wyższego czasokresu za n ie is tn ie jące  uznane 
zostaną.

G. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, d n ia  15 i ipea 1906.

L. cz. 44 6 (3) (6155 2 — 3)
W drożenie  postępow ania  amortyzacjęjnego.

N a  wniosek K azim iery  Jakubow skiej  
we Lwowie wdraża się postępow anie  celem 
am ortyzacyi w nioskodawczym  rzekomo zagi­
nionej książeczki wkładkowej galic. Kasy 
oszczędności we Lw owie Nr. 143.80S opie­
wającej n a  kwotę 153 koi.  65 hal.  i n a  n a ­
zwisko „K azim iera  Jak u b o w sk a" .

Posiadacza powyższej książeczki w k ła d ­
kowej w zywa się przeto, aby zgłosił  się ze 
swojemi praw am i, w  przeciwnym bowiem 
razie po up ływ ie  6 miesięcy od dn ia  o s ta tn ie ­
go ogłoszenia edyktu.

0. k. Sąd krajowy cyw., Oddział VII.
Lwów, dn ia  6 l ipca 1906.

L. cz. Ne. VII .  101/6 ^2) (617! 1— 3)
C k. Sąd  powiatowy S. 1, we Lwowie, 

w draża  postępow anie  am ortyzacy jne  co do 
zaginionej poliey asekuracy jnego  Tow arzy­
s tw a im ien ia  : „Gizeli" z daty  lu ty  1906 Nr. 
121.815 na 1000 złr. ,2000  kor.) op iew ają­
cej, n a  imię Z y g m u n ta  Ja ro l im a  w ystaw io­
nej, p ła tnej w roku  1906.

W zyw a się zatem  posiadacza pow yż­
szej policy asekuracy jnej ,  aby w przeciągu  
roku, 6 tygodn i i 3 dn i  zgłosił  się w tu te j­
szym e. k. sądzie pow iatow ym  i swoje p raw a  
tem pewniej wykazał,  gdyż po bezskutecz­
nym  upływ ie tego te rm in u  polica ta  za u- 
m orzoną uznaną  zos tan ie .

O. k. Sąd powiatowy, Sek. I. Oddział VII. 
Lwów, d n ia  26 lipca  1906.

Spadki.
L. ez. A. 204,5 (3) (6147 2 — 3)

O. k. Sąd  pow iatowy w W iśn iow czyku 
podaje do wiadomości, że P io t r  Bodnarec  
zm arł  dn ia  26 czerwca 1905 w Sosnowie bez 
pozostaw ienia  rozporządzenia osta tn ie j woli.

Gdy miejsce poby tu  F e d ia  B odnarca  
nie je s t  znanem, przeto wzywa się go, by w 
przeciągu roku, licząc od da ty  edyku, zgłosił 
się w sądzie i w n iós ł  oświadczenie do spad­
ku, gdyż w przeciw nym  razie zostanie p rze ­
wód spadkowy przeprow adzony  ze zgłasza­
jącym i się spadkobiercam i i z us tanow ionym  
d lań  kura to rem  Iw a n em  K ręc ig łow ą  z So­
snowa.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I II .
W iśniowczyk, dn ia  8 s tycznia  1906.

L. ez. 445/5 (6) (6144 1 - 3 )
D nia  30 l is topada  1887 w Dźurkowie 

zm arła  P a ra śk a  G łom ba false M azuryk u r  
S aw ka yel Sawczuk.

Poniew aż sądowi m ie jsce  pobytu S te­
fan a  Saw ki yel Sawczuka n ie  je s t  znanem, 
wzywa się go, aby do roku  od dzisiaj zg ło ­
sił się w tute jszym sądzie  i w n iós ł  o św iad ­
czenie co do dziedziczenia, w  przec iw nym  
razie spadek  zos tan ie  p rzeprow adzony ze 
zgłoszająeymi się dziedzicami i d la n ie o b e­
cnego us tanow ionym  k u ra to rem  p. Józefem  
Górnickim.

O. k. S ąd  powiatowy.
O bertyu, dn ia  2 m a rc a  1906.
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L. cz. A. V II.  92/5 (9) (6094 3 - 3 )

C. k. sąd powiatowy w Sam borze od ­
dział VII.  jako  w ładza spadkowa podaje do 
wiadom ości,  że n a  dniu  23 stycznia 1905 
zm arł  w H um teńcu  M icha ł  Woj ko z pozo­
s taw ien iem  osta tn ie j woli rozporządzenia, 
którego dla b rak u  w ym ogów z §, 585, 591, 
594 u. e. n ie  przyjęto do wiadomości sądu 
i pozostawił p e łno le tn ich  dzieci, a między 
n iem i n iew iadom ego  z m iejsca pobytu  I w a ­
na  W ujko , k tórego  obecnie się wzywa, aby 
w  przeciągu jednego  roku, licząc od daty o- 
g łoszenia  n inie jszego edyktu  w tute jszym s ą ­
dzie się zgłosił  i oświadczenie się do sp a d ­
ku  przez wykazanie się ty tu łu  dziedziczenia 
te m  pewniej wniósł,  w przeciw nym  bowiem 
razie postępow anie  spadkowe tylko z terai 
osobami, k tórzy  do spadku  się oświadczą i. 
z us tanow ionym  k u ra to rem  W aśk iem  Wuj- 
ko p rzeprow adzonem  i tymże spadek  w m ia­
rę  ich roszczenia p rzyznanym  zostanie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII, 
Sam bor, dn ia  15 l ipca 1P06.

L. cz. A. 199/6 (7)  (6119 3 - 3 )
E  d y k t

z wezwaniem dziedzica, k tórego  pobyt je s t  
n iewiadom ym .

C. k. sąd powiatowy w Nowem siole o 
głasza, że dn ia  8 lipca 1906 w N ow em  
Siole zm arł  H reho rko  Baszewski, pozosta 
w iając rozporządzenie osta tn ie j woli.

Poniew aż sądowi miejsce pobytu P e t r  
Baszewskiego nie je s t  znanem , przeto wzy 
wa się go, aby w przeciągu jednego  ro 
ku, licząc od dnia  niżej podanego zg łosi 
się w tute jszym Sądzie i w niósł oświad 
czenie co do dziedziczenia, w przeciwnym 
bowiem  razie spadek zostanie przeprowadzo 
ny  ze zgłaszającymi się dziedzicami i z ku 
ra to rem  M icha łem  M oskalukiem ustanowio 
nym  dla n ieobecnego P e t r a  Baszewskiego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III .
Nowesioło, dn ia  16 lipca 1906.

L. ez. A. V. 138/6 (16) (6138 2— 3)
O, k. Sąd powiatowy w Horodence po 

daje do wiadomości, że dn ia  1 m aja  1906 
zm arł  w H orodence  G abryel A daszyńsk i z 
pozostawieniem rozporządzenia osta tn ie j woli, 
k tórem  przeznacza swój m ajątek  dla k re­
w nych , „A daszyński i K ie re jsk i11 bez b liż ­
szego ich oznaczenia.

Poniew aż sąd n ie  m a wiadomości, k tó­
re  osoby m ają  prawo do spadku  tego, przeto 
wzywa się w szystk ich , k tó rzyby  zamierzali 
z jak iegokolw iek  ty tu łu  rościć sobie prawo 
do tego spadku, by w przeciągu jednego  
roku, licząc od daty  tego 6dyktu, zgłosili 
się z p raw am i swojemi do tutejszego sądu i 
wykazując swe p raw a  dziedziczenia, wnieśli 
oświadczenia się dziedzicem, w przeciwnym 
bowiem razie spadek, d la którego tym cza­
sem p.  Tomasz Stefanowicz z H orodenki u- 
stanow ionym  został za k u ra to ra  spuścizny, 
przeprow adzonym  by łb y  z tym i i tym  przy­
znany, k tórzy  oświadczą się dziedzicem i 
ty tu ł  swego p raw a dziedziczenia wykażą.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Horodenka,  d n ia  22 czerwca 1906.

L. cz. A. V. 37/6 (4) (6137 2— 3)
C. k. sąd  powiatowy w H orodence  po­

daje do wiadomości, że dn ia  8 s tycznia 1906 
zeszła ze św ia ta  Z ła ta  Ih im e l  w Horodence, 
n ie  pozostawiwszy żadnego rozporządzenia  
ostatniej woli.

P oniew aż sąd ten  n ie  ma wiadomości,  
czy i k tóre  osoby m ają  praw o do spadku 
jej, przeto  wzywa w szystk ich ,  k tórzyby za­
mierzali z jak iegoko lw iekbądź  ty tu łu  p r a w n e ­
go rościć sobie praw o do spadku  tego, by 
w przeciągu jednego  roku  od dn ia  niżej w y­
rażonego licząc, zgłosili się z praw am i swemi 
do tutejszego sądu i wykazując swe p raw a 
dziedziczenia, wnieśli oświadczenie się dzie­
dzicem, w p rzeciw nym  bowiem razie spadek 
dla k tórego  tym czasem  adw okat dr. B a ran  
w H orodence  ustanow iony  został za kura to ra  
spuścizny, przeprow adzonym  byłby  z tymi i 
tym  przyznany, którzy oświadczą się dziedzi­
cem i ty tu ł  sw ego p raw a  dziedziczenia wy 
każą, zaś część spadku  n iep rzy ję ta  lub j e ­
żeliby się n ik t  n ie  oświadczył dziedzicem, 
cały spadek  zostałby przez P aństw o  jako 
bezdziedziczny zabrany.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Horodenka, dn ia  4 k w ie tn ia  1906.

Firmy.
cz. F i rm .  40/00 Stow. I. 20 (6132)

Zm iany  i dodatk i do w p isanych  już firm 
stowarzyszeń.

W pisano  w re jestrze  stow arzyszeń zą­
bkowych i gospodarczych  :

Siedziba s tow arzyszen ia :  Lisko. 
Brzm ienie  f irm y: Towarzystwo zalicz- 

we w Lisku, s towarzyszenie zarejestro-  
ine z ogran iczoną poręką.

W y s tą p i ł  z dyrekcyi zas tępca d y rek to ra  
srdynand Górka.

Do dyrekcyi w ybrano  jako zastępcę 
dyrek to ra  dr. J a n a  Pora jew sk iego  lekarza 
w Lisku.

D ata  w pisu : dnia 20 czerwca 1906,
O, k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Sanok, dn ia  9 czerwca 1906.

L. cz. Finn*. 525 Stow. III. 100.
Wpis firmy S towarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
W pisano do re jestru  s towarzyszeń za­

robkow ych  i g o sp o d a rc z y c h :
Siedziba s to w arzyszen ia : Ruszczą. 
Brzm ienie  f irm y: „S pó łka  oszczędności 

i pożyczek w Ruszczy, stowarzyszenie za re ­
je s trow ane  z n ieograniczoną p o rę k ą 11.

D a ta  statui u : 27 m a ja  1906.
P rzedm io t przedsięb iorstwa : a) udziela­

nie swoim ci łonkom  pożyczek po trzebnych  
im w gospodarstw ie  h an d lu  i przemyśle, 
b) danie możności do umieszczania n a  p ro ­
cen t p ieniędzy zaoszczędzonych i c) popiera­
n ie  tw orzenia  spółek i s tow arzyszeń  zarob­
kowych i gospodarczych w okręgu Spółki.

Czas t rw an ia  stowarzyszenia je s t  n i e ­
ograniczony 

Za: '
zastępcy  i pięci

Zarząd  sk łada  się z przełożonego jego 
w_iey i pięciu innych  członków. P ierw szy  

zarząd s tanow ią :  Ks. J a n  P u c h a ła  pro

boszcz w Ruszczy jako przełożony, Piotr 
Sędorek kupiec w Ruszczy jako zastępca 
przełożonego, oraz gospodarze:  P io tr  Nowak 
w Wyciążaeli, Szymon ZacJiaryasz w Wado- 
wie, Kasper Ropa w Branicach, Karol Krzy- 
wdziak w Wy ciążach i F ranc iszek  Sikora 
w Przylasku jako członkowie zarządu.

Podpis f irm y: Pod  s tam pilą  firm y kła­
dzie podpis przełożony zarządu względnie 
jego zastępca i jeden  z członków zarządu.

Ogłoszenia umieszczane będą n a  tablicy 
przed lokalem spółki a w razie potrzeby 
także w czasopiśmie w ydaw anem  dla  spółek 
ro ln iczych  przez krajow y P a trona t .

Udziały członków : wynoszą po 10 kor. 
J e d e n  członek nie może mieć więcej niż 5 
udziałów.

O dpowiedzialność: w myśl ustawy. 
Data wpisu: 19 lipca 1906.

0. k. Sad krajowy jako handlowy, 
Oddział III .

Kraków, dnia 14 lipca 1906.

L. cz. F in n .  586/6 _ (6203)
O b w i e s z c z e n i  e. 

„Towarzystwo kupieckie kredytowe dla 
handlu i przemysłu stowarzyszenie zareje.str. 
z ogr. poręką ma siedzibę w Przemyślu.

0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Przemyśl, dn ia  2 s ie rpnia 1906.

D o n i e s i e n i a  p r y w a t n e .
ilu stro w a n a  G A R D E R O B A  D Z IE C IN N A

C z e r w i e c  1 0 0 6  z d :  d n tliftin i C z e r w i ? *
„ D la  M ło d z ieży 11, „ P ra k ty czn a  g o s p o d y n i1, „K ącik  dla d z ie c i11 i dodatek litera ck i 

dla d zieo i wychodzi punktualnie 1 każdego miesiąca nakładem
R. LANDAUA we Lwowie, ulica Czarnieckiego liczba 3.

Przedpłata kwartalna wynosi kor. 1-20, z przesyłka ’.v Austryi kor. 1 26. — Prenumeratę przyjmują
ws ystkie ksir garnie w kraju i zagranicą

Ruch pociągów kolejow ych obow iązujący z dniem  13. m aja 1$06 r. (£zas środkowo-europejski)

Pociąg1 I
posp.| osob.
przyeh. o

231

130 

1 40

2-20

5-50

610

7-20
7-29
7-50
8-05 
8-15 
8-18 
845

10-05
10-35
11-60 
11-45

1-50

355

4-37 
450 
5'25

5 50

5-45

840 -

9 05 

9-20 

9-30

10 30 

10-50

®  o  Ł  UST o  w  »
N a  u w o r seo  g łó w n y

z Ickan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaezowa, Woro 
ehty od 1/6 do 30/9 w ł) Delatyna (od 1/10 do 30/4 wł.) 
Zaleszczyk, Nowosielicy, Beihomethu, Czudina, Serethu, Ra 
dowiec, Dorny-Watry i Suczawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławiu, Warszawy, W iednia,Karlsbadu. 
Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, (p. Tarnów), Jasła, 
Chabówki. Zakopanego (p. Rzeszów), 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, Nowego Sącza, (p. T ar­
nów), Zakopanego, Jasła , Krosna, Iwonicza. Rymanowa, Sa­
noka, Ghyrowa (p. Przemyśl).

z Ickan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 
do 30/9 wł. niedzielę i rz. k. święta), Korozmezó (od 1/5 
do 30/9 wł.), Seretu, Berhometbu, Ozudina, Brodiny, Putny, 
Dorny W atry, Suczawy. 

z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, 
z Ławoeznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza, 
z Rawy ruskiej, Sokala, 
ze Stanisławowa, Żydaezowa 
z Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Oby rowa. 
z Jaworowa.
z Krakowa (Beriina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Bragt), Oświęcimia, Zakopanego (przez Podgórze Płaszów), 
Wieliczki, Orłowa, (p. Tarnów), M Laborcza (Pesztu) i Chyro­
wa, (p. Przemy śl), 

z KGromyi, Żydaezowa, Potutor, Korosmezo. 
z Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa, 
z Ławoeznego, Kałusza, S tryja, Borysławia, Koehawiny. 
z Podwołoczysk, Kopyezyniee, Husiatyna, Potutor.
* Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Nowego Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynów*, Rymanowa, Iwo­
nicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, Kocmania, 
Nowosielicy (p. Zuezkę), Serethu. Eaiow iec, Berhometbu 
(w poniedziałek), Suczawy. 

z Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła , Krosna, Iwonicza, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrown, Sianek.

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałów.*, 
z Tuehii (od 15/6 do 30/9), Skolego, Drohobycza, Borysławia.

Jaworowa.
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej, 

z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Oswięcima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa '(p . Tar­
nów), Mielca (p, Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Przemyśl) 

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk 
Husiatyna, Iwania jmstego, Skały, Kopyezyniec, Grzymałów*' 

z Ickan Żydaezowa, Kałusza Nowosielicy, Serethu, Berhometbu 
Czudina, Brońmy. ’

Pociąg

Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza. Chyrowa 
(p. Przem yśl). ' '

z lukan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, K.orosmeib, Nowosie- 
liey, Dorny Watry, Suczawy. 

z Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma­
nowa, Sanoka, Ghyrowa, Sianek, 

z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcim*, W ieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lu­
baczowa, Jasła. Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. 
Przemyśl).

z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniec, Zale­
szczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna. 

z Ławoeznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohoby cza, Kocha-
w iay.

I posp. [ osob.
odch. o g.
12-45

2-51

----- 405

— 6-15

6-20

_ 655
— 7-30

825

— 835

— 8-55

— 9-20

10-55
10-45

2 21 .—

240 —

2 45 —

2-30
3-30
4-05

- 4'15

- 6 00

6-25
— 635

- 7 25 
9-10

. . . 9-50

10 05
- 10-40

10-51

— 1100

— 11-30

25 e  L w o w a
Z  dw oroa g łó w n e g o

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha­
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p Tarnów), 

do [ekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Eórósmezo (od 
1/5 do 30/9 wł.), Kałusza, Seretu, Berhometbu, Czudina, No­
wosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry, 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa’ Pesztu, Sanoka, Mozo Laborcza, Rymanowa, Iwo 
nicza, Chabówki, Mielca, (p. Dębicę), Orłowa, Wieliczki, 
Oświęcima.

do Ickan (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaezowa, Potutor, 
Kbrosmezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorny 
W atry (od 1/5 do 30/9), Suczawy. 

do Podwołoc-zysk. (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Husia­
tyna. Czortkowa. 

do Jaworowa.
do Ławoeznego (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia. 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Beriina, Pragi, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, Or­
łowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 25/6 do 15/9 wł.) . 

do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarnobrzega, 
K  Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9), Wieliczki, Oświęcim--, 
Zakopanego, (p. Podgórze Pł. od 25/6 do 15/9 wł.). 

do Sambora, Sianek, Ghyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza,
Jasła, N. Sącza, Orłowa od (1/7 do 15 /9 )..........................

do Ickan Woroehty (od 1/6 do 30/9 wł. w niedzielę i święta 
rz. k.), Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berho- 
methu, Czudina, Radowiee, Suczawy. 

do Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa. 
do Bełżca, Sokala, Lubaczowa.
Jo Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Ozort- 

kows, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały. Iwania Pustego, Grzy- 
małowa.

do Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Czortkow;-- 
Zaleszozyk, Wyżniey, Korosmezo, Kocmarua, Dorny W l - 
try, Suczawy, Nowosielicy. 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Beriina, Prag;, 
Karlsbadu), Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Za­
kopanego, (p. Rzeszów), Wieliczki, Ń. Saeza, Dworów, 

do Ławoeznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Kołomyi, Żydaezowa.
do Rzeszowa, Lubaczowa, Ohyrows, Sanoka (p. Przemyśl), 
do Sambora, Chyrowa, Sanoka.

do Jaworowa 
do Podwołoczysk.
do Ławoeznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusz*, 
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, 

Mazi) L abom  (Patatu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sącza, 
Orłowa, Zakopanego (przez Tarnów), Oświęcima. 

do Rawy ruskiej, Sokala, 
do Stanisławowa, Czortkowa, Husiatyna 
do Podwołoczysk, iotuw r, Brodów, Kopyezyniec, Skały, Iwania 

rsusteeo. Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa, 
do Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.).
do Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna (od 1/6 do 30/9 co 

niedzieli i święta rz. kat.), Wyżniey, Nowosielicy, Berho- 
methu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny Watry,
Suczawy.

do Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasłu, 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego.
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­
brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego, 

do Stryja, Drohobycza, Borysławia.

Pociągi lokalne.
Z Brzuehowic (od 6 maja do 23 września wł.) 7 07, przed południem, 3-25, 

5'30 po połud. i 8 20 wieczór, (od 6 maja do 23 wrześni* wł. w nie­
dziele i rz. kat. święta), 10 00 przed połud„ 146 po południu, (od 1. 
czerwca do 31 sierpnia wł. codziennie) 9'35 wieczór. n ,n

Z Janow a (ód 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 1 15 po południu, (od l i / o  do J/9 
wł. codziennie) 9 25 wieczór, (od 13/5 do 9/9 w niedziele i rz. kat. 
święta) 10'10 wieczór. .

Ze Szczerca od 27/5 do 16/9 w ł. w niedziele i rz. k. święta o 9-40 wieczór. 
Z Lubienia od 13/5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 11-50 wieczór.

Do Brzuehowic (od 6 maja do 23 września wł.) 6 05 rano, 2"28 3 40 i 6-26 
po południu (od 6/5 do 23/9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 9 00 przed 

n  R połud. i 12'40 po połud. (od 1/6 do 31/8 wł. codziennie) 8 34 wieczór 
Do Rawy ruskiej 1 l'3o w nocy (każdej niedzieli).
Do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 915 przed połud , (od 13/5 d<

J  -W ’ V̂. ni ei ?ie e 1 rz- święta.) 135  po połud., (od 13/5 do 9/i 
codziennie) 314  po południu.

o zczerea 10’45 przed poł. (od 27/5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. święta)
o Lubienia 2'01 po połud. (od 13/5 do 16/9 w niedziele i rz. k. święta).

700
11-25

N a d w o rse o  ,,Potłzanao2.e’

Podwołoczysk. (Odessy, Kijowa), Brodów 
PodwołoezyBk,’ Kopyezyniec, Husiatyna, Potutor 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyezyniec. Czortkowa Zalesz­

czyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, Grzymałowa
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniec Czortknw* 

Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały. Hoeiafrpa..............

_ 6 35

1115
8 36

— 6-37
— 10-08

Z  d w o ro a  „ P o d s a m o a e :5
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Husiatyna, 

Czortkowa
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa,
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Zaleszczyk, 

Husiatyna. Skały, Iwsuia pustego, Grzymałowa, Czortkowa

Podwołoczysk,
Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniec, Skały, Iwania pustego 

Potutor, H isiaiyna, Zaleszczyk, Grzymałowa.

U w aga? Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, iiiustrowane przewodniki, rozkłady 
jazdy i t. p. a*Vyw«6 » o in a , przez cały fo ień „  b-ur-« sKajgkUm e k .  keUi państwowych, pasał IJaasatana 1. 9.



Opobsse ogłossenia
od w yrazu petitem  3 halerzy , tłustym  

petitem  4  halerzy.

M1|I»  g ln m a z y a lie te k ! In ternat przygoto- 
JR™ wanie do egzaminów wstępnych. BIELSKA 
Ossolińskich 8.

I S T i n s b
n a tu ra ln e  czyste n iezapraw iane  alkoholam i, w ę­
giersk ie , austryack ie , francusk ie , reńsk ie , h i ­
szpańskie  w  najlepszej jak o śc i po cenach n a j­
tańszych poleca handel herbaty, kawy i wina

Edmunda Riedla, Lwów.

Przeprowadzenia

Ostatnie nowości
Nadszedł 

świeży transport 
najnowszych 

lornetek
w dużym wyborze i najnowszych 
wzorach. Ceny najniższe (z per­

łowej masy od 8 zł.)

Kopernicki i Syn
optycy i mechanicy 

Lwów, pL Halicki 1.1.
Ogłoszenie konkursu.

N inie jszem  ogłasza się k onkurs  n a  j e ­
dno s typendyum  n a  210 koron  rocznie, dla 
uczącej się m łodzieży zapisem ś. p. S y lw e­
s t r a  A n to n ie g o  Brzezińskiego us tanow ione.

W a ru n k i  os iągn ięc ia  są nas tępujące :
1. Nazwisko i  pochodzenie polskie bez 

różnicy obrządków, ubogi s ta n  rodziców, u- 
rodzenie  we w schodniej części Galicyi, oraz 
uczęszczanie do g im nazyum  we Lwowie, 
B rzezanach  lub w  Złoczowie.

2. Młodzież im ien ia  Brzezińskich  i Kre- 
chow ieck ich  przy ró w n y c h  kw alifikacyach  
m a  m ieć p ierwszeństwo.

3. Ci, k tórzy  s typendyum  otrzymają, 
obowiązani będą w ed ług  woli fu n d a to ra  
p rzyk ładać  się do nauk i dziejów, l i te ra tu ry  i 
archeologii  polskiej i w tej mierze oprócz 
zaświadczeń szkolnych , każdego roku  knra- 
toryi p rzedk ładać  p isem ną  rozprawę,

Młodzież ub iegająca  się o to s ty p e n ­
dyum, m a  się zgłosić l is tam i f rankow anym i 
opatrzonym i św iadec tw em  ubóstw a, zaśw iad­
czeniem szkolnem z ostatniego półrocza po 
dzień  8 w rześn ia  1906 r. do p. Kazimierza 
O ber tyńsk iego  w S tron ibabach , poczta K rasne.

D okum enta  dołączone za oznaczeniem 
m ie jsca  pobytu ,  będą  zwrócone w razie n ie­
uw zg lędn ien ia  bez odpowiedzi.

t. wozy 6 i 8 metr. 

G«s?3ć<r&8i&3£a ealeść*
52 własnych wozów meblowych patentów.

Składy do przechowywania mebli.

C 1 R 0  i  J E L L I N E K
Wiedeń, Sohottenrfng 21, 

Budapeszt, A r m j  Janos ntcza 84.

L w ó w , Jagiellońska 2 2 .
T e l e f k i *  4 0 S a

Na Mpjące Bisu tocisiie
przyjmuje prenumeratę:

Łe Printemps,
L’ Amour,
Revue de la Jeune Filie et de la 

Femme,
Revue de la Modę,
La Toilette des Enfants,
La Vie au grand Air,
La Vie Heureuse,
Le Goqnet,
Le Costume d’ Enfant,
Les Dessous Elśgants,
Femina,
France Mode,
Le Frou-Frou,
Le Globe Trotter,
La haute Mode de Paris,
L’ Illustration,
Journal Universel,
Le Journal de la Jeunesse,
Le Journal Amusant,
Le Journal des Modistes Special 
Journal des Voyages,
La Mode Illustrćo,
La Mode Fratiąue,
La Modiste Franęaise,
La Modiste Farisienne,
La Modiste Universelle,
Le Moniteur de la Mode,
Musica,
La Nouvelle Mode,

Biuro dzienników i ogłoszeń
SOKOŁOWSKIEGO

wo Lwowie, Pasaż Hausmana I. 9.
Kosztorysy gratis.

ł i i m i U m I M

N a  w s z y s t k ie
bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY­

STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZURNALE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
prowincyę po cenach redakcyjnych - - - - - - - - - -

$encya dzienników i ogłoszeń St. S o k o ł o w s k i e g o
 Lw ów . Faaftż -----

Ogłoszenia do wszystkich pism n a j t a n i e j .

3 S  3 8 8 8 a Ł aAitflS 3 £ 3 i8 B

Pozostałe nuty
do śpiewu i na fortepian

z wydawnictwa „MELOMAN"
wy sprzedaje

po niskich cenach

Ekspedycya Melomana Biuro dzienników
P a s a ż  H a u s m a n a  O .

3 1 5 5  3 8 3 S 3 I  3 1  if f  S S B  3S 3 S 3 S  S S S

Każde naśladownictwo*będzie k a r n i e  ścigane.

Jedynie prawdziwymjest Ijalsam TMerryeoo
tylko z zieloną m arką zakonnica. Prawnie ochr miony. S łiw ny w <*»łyin świeeio 
niezrównany przeciw niestrawności, kurczom żołąd;ow^m. kolkom,  katarowi cier­
pieniom piersi, infiuenevi i t. p. Cena:  12 małych lub 6 podwójnych flaszek albo 

1 wielka sp ec ja ln a  flaszka z p a ten tow ane j zamknie dem kor 5 franko.

Th;3rry’ego maść centyfoliowa ogólnie znana
jako „Non plus u ltra" , przeciw wszystkim najstarszym r,.nom. zapaleniom, skale- 

e — ezenl om,  abseesom i wrzodom różnego rodzaju.
Cena: 2 słoiki kor. 360 franko wysyła tylko za poprzedniem zapłaceniem lub za pobraniem poeztowem 
A pteka A. Thlerry In Pregrada bel Rohitach - Sauerbrunn. Broszura z tysiącem oryginalnych

pisemnych podziękowań darmo i franco.
Nabyć można w  każdej aptece większej 1 w  drogueryach.

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E
poleca

Pierwsze galicyjskie Towarzystwo akc. 
dla przemysłu chemicznego we Lwowie, 

Akademicka 8.

L. 9673 06.

Dyrekcya gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego wypowiada niniej- 
szęm na podstawie § 68 statutów pp. Mojżeszowi Kannerowi, Mendlowi Kan- 
nerowi i Naftalemu Hager kapitał 29.690 kor. 88 hal. listami zastawnymi, po­
chodzący z większej sumy 80 000 kor. na hipotece dóbr Wolica w powiecie 
sanockim położonych, intabulowany, z tego Towarzystwa wypożyczony z 
dniem 81. grudnia 1906 jeszcze pozostały.

Dyrekcya galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa więc pp. 
Mojżesza Kannera, Mendla Kannera i Naftalego Hagera, jako właścicieli tych 
dóbr, ażeby wypowiedziany kapitał w przeciągu sześciu miesięcy do kasy galic. 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego złożyli pod rygorem egzekucyi, a mia­
nowicie przymusowej sprzedaży rzeczonych dóbr.

Z Dyrekcyi gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego.
We Lwowie, dnia 2 sierpnia 1906.

Ogłoszenie.
(6112 1 - 3 )

Kierownictwo miejskiej kolei elektrycznej rozpisuje niniejszem 
publiczny przetarg na roboty ziemne wraz z ułożeniem toru kolei 
elektrycznej w ulicach: Krzyżowej, Szymonowicza i 29-go Listopada 
na długości około 2 km.

Panowie przedsiębiorcy, którzy pragną się podjąć wyż wymie­
nionych robót, wniosą swe oferty wraz z kwitem złożonego w kasie 
miejskiej wadyum (5% sumy kosztorysowej) w Departamencie III. 
M agistratu król. stół. miasta Lwowa najpóźniej do dnia 18. sierpnia 
b. r. godzina 11 przed południem.

Bliższych szczegółów udziela w godzinach przedpołudniowych 
kierownictwo miejskiej kolei elektrycznej, ul. Kopernika 1. 43.

W e Lwowie, dnia 7. sierpnia 1906.

Inź. Dyduszyński.

Północno BTiom. Lloyd,
(Norddeutscher Lloyd)

GENERALNA AGENTURA DLA GALICYI
we £wowie, pasaż )(ausmana.9.
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Bezpośrednie połączenia przewozowe cesarskimi-pospiesznymi i pocz o-
wymi parostatkami:

Do Stanów Zjednoczonych Ameryki:
(KTawege Y o r k u , R aldim ore, O alresto n )

Kanady; Brazylii; Argentyny (Buenos Aires).
Australii; Japonii; Chin etc.
B ile ty  k o lejo w e do k a żd ej s t a c j i  P ó łn o c. A m eryki.

Karty okrężne do jazdy „Na około świata"4.
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak i mor­

skich udziela i bilety sprzedaje:
Generalna Agentura Półn. niem. Lloydu we Lwowie,

P a t a ł  H a u s m a n a  Q

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich,


